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budżetowej na posiedzeniu Sejmu 
galicyJskleRo z do. 16 października 
b. r.“
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Od Redakcyi.

W czorajszy na mer „Nowej 
Reformy" został przez c. k. 
P ro t nraioryę państwa skon­
fiskowany z powodu wstępne- 
g #  artyktiłn , o ustawie woj­
skowej. W ydajemy przeto nu­
mer podwńjny z opuszczeniem  
inkrym inowanego artykuło.

K r a k ó w ,  24  listopada.
Smutek i wstyd nieraz zbiera, gdy 

się słyszy niektóre głosy w Radzie pań­
stwa z grona sprzymierzeńców Koła pol­
skiego się odzywające. Rzecz naturalna, 
że za wszystko, co wypowiadają różni 
crforikowie różnych klubów prawicy, nie 
może Koło polskie wprost być odpowie- 
dzialnem Ale gdy się zważy, że to są poli­
tyczni sprzymierzeńcy Koła, a oczywiście 
przymierze może tylko tam istnieć, gdzie 
istnieje wspólność interesów, dążeń i prze­
konań — jeżeli się zważy, że w głoso­
waniu zawsze prawica jest solidarną, że 
zatem po niefortunnych wystąpieniach 
niektórych jej członkow następuje pewien 
rodzaj sankcyi ich przemówień przez 
wsp-dne głosowanie całej prawicy, a więc 
i Koła polskiego — to może przecież by­
łoby pożądanem, żeby wobec takich prze­
mówień z prawicy, które ją kompromitują, 
Koło polskie me milczało, ale choć słów­

kiem zaznaczyło swoje odmienne zapatry­
wanie,

Mamy tu na myśli wystąpienie posła z pra­
wicy Rogl a,  przeciwko ludziom z r 184S 
w ogóle, a przeciw Janowi Kudlichowi 
w szczególności. Pominąwszy już okoli­
czność , że nie było najmniejszego po­
wodu do podobnego wystąpienia — owo 
przemówienie formą swą brutalną i tre­
ścią reakcyjną było prawdziwie oburza­
jące. Zapomniał ów p. Rogi, że na try­
bunie prezydyalnej stoi jeden z najwybi­
tniejszych uczestników ruchu r. 1848, a 

1 prezydent ówczesnego parlamentu, Smol­
ka — zapomniał, że zaledwie przed o ty­
godniami wystąpił z gabinetu po 15 le­
tnim udziale w radzie korony drugi ucze­
stnik owego ruchu — a zapomniawszy o 

, tem miotał na cały ów ruch i na ludzi, 
którzy w nim udział brali, zniewagi, w 
prawdziwie karczemny sposób wypowie­
dziane. Żałował, że nie „dyndali11 (zap- 
pelten) ci ludzie, którzy przed 40 laty 
rozniecili w Austryi światło wolności po­
litycznej i obywatelskiej — a Kudlicha, 
wnioskodawcę zniesienia pańszczyzny, na­
zwał Kerl. Nie zgadzamy się oczywiście 

'z Kudlichem co do stanowiska, jakie za­
jął obecnie, stając tak bardzo wybitnie po 

i stronie niemieckich, centralistycznych he­
gemonów, i potępiając wszelkie autono­
miczne i narodowe dążenia. Ale z tego 
bynajmniej nie wynika, ażeby się godziło 
obelgami obrzucać człowieka, który w pier­
wszym parlamencie austryackim pierwszy 

''wypowiedział wielkie słowo zniesienia pań­
szczyzny, usamowolnienia i uwłaszczenia 
włościan, a uczyniwszy wniosek w tej myśli, 
niezmordowanie starał się o zamienienie 
lej w czyn. A dodajmy: polscy posłowie 
wówczas dzielnie się do tego przyczynili. 
Jeżeli zaś Rogi, nie poprzestając na znie­
ważeniu jednego człowieka, na cały ruch 
ówczesny rzucił zniewagę — to zapomniał 
znowu, że temu ruchowi w znacznej prze­
cież części on sam zawdzięcza, iż obecnie 
ma prawo swoje dzikie przekonania w par­
lamencie wypowiadać.

Koło polskie, naszem zdaniem, powinno 
było choćby w kilku wyrazach oświad­
czyć — że z tem wystąpieniem członka 
sprzymierzonego klubu wcale się nie solida­
ryzuje. A tem bardziej powinno było to 
uczyn'ć, że w owych przez Rogla potę­
pionych i znieważonych wypadkach, pol­
scy posłowie z naszego Kraju tak żywy 
a tak zaszczytny brali udział.

lonpniicya Jowei Mori''.
 ____________  4

W ie d e fi, 23 listopada.
(§) Komisya dla obrad nad n^wą ustawą woj­

skową przyjęła odnośne przedłożenie rządowe bez 
zmian, zatem sankeyonowała wszystkie zaostrze­
nia co do służby ochotników.jedoorocznych wzglę­
dnie dwurocznych wedle postanowienia nowej 
ustaw j, Zaostrzeń tych nie powinna była kom i­
sya pod żadnym warunkiem przyjąć bez wszel­
kiej zmiany, jeśliby jej dobro uczącej się mło­
dzieży leżało na sercu. Z smutnym faktem 
przeciwnej komisyjnej uchwały liczyć się atoli 
należy, a to tem bardziej, że prawdopodobnie i 
w pełnej Izbie znajdzie się większość dla twar­
dych postanowień ustawy. Parlam ent austryacki 
stał się m achiną potakiwania wszelkim nawet 
najdrobniejszym życzeniom m inistra obrony kra­
jowej lub wojny, chociażby one z „bitnością ar­
m ii11 nie stały w żadnym związku, a z drugiej 
strony zwalały one jeszcze tak wielkie ciężary i 
ofiary na społeczność Sm utny to, bardzo smu­
tny objaw, który powinien pobudzić szersze ko­
ła “Wyborców do głębszego zastanowienia się nad 
niezawisłością posłow.

W . Izbie Jwselekiej wloką się leniwo rozpra­
wy nad usttfWą o niepodzielności ojcowizn wło­
ściańskich. Od czasu do czasu ożywia tylko dr. 
K ronaw etter nudną rozprawę ciętemi występo 
waniami przeciwko proiektowi ustawy. Senne 
t e m p o  obrad doszło dziś szczytu. Ławki na 
prawicy były piaw ie puste, a lew ica zdołała stać 

; się większością, przesadziwszy poprawkę N e u s -  
, s e r a Mamy zatem nowy figiel pailam entarny, 
i który niestety będzie m usiał być reasumowanym 
pośrednio przez Izbę panów, co nie mało po­
chłonie czasu i pieniędzy. Parlam entaryzm  au- 
ntryacki, jak widzimy z powyższego, zaczyna có­
ra% bardziej mieć i swą wesołą stronę

Pomiędzy tutejszą polską kolonią zaczyna ży­
cie narodowe szybciej tętnić. Od pewnego czasu 
daje się spostrzegać znacznie większy ruch w 
miejscowych stowarzyszeniach polskich, który u- 
dziela się na zewnątrz i obejmuje szersze koła 
Mamy zapowiedzianych kilka większych zebrań 
na czas najbliższy. W niedzielę 25' lis.opada u- 
rządza „ O g n i s k o 11 w sali „M u s i c k v e r  e i- 
n u “ w i e c z o r e k  m i c k i e w i c z o w s k i  z bar­
dzo zajmującym programem

W następną niedzielę (2 gruanta) odbędzie się 
w sali „ z u m  g o l d e n e n S i e b 11 t r z e c i  w i e c  
p o l s k i ,  na którego porządku dziennym stoi 
ważna sprawa urządzenia we W iedniu wystawy 
wyrobów' galicyjskiego przemysłu domowego w 
celu wyrobienia im zbytu na targaeb pozakra- 
jowych. W  końcu urządzają tutejsze polskie sto­
warzyszenia wspólnie dnia 9 grudnia w i e c z ó r  
l i s t o p a d o w y  w sali E h ihara . Na tym wie­
czorze wypowie słowo wstępne ks. Jerzy Czar­
toryski, zaś odczyt mieć będzie poseł Sawczyń- 
ski. Na czele kom itetu urządzającego wieczorek 
listopadowy stoi hr. August Łoś. Wieczorek po­
przedzi nabożeństwo, celebrowane przez k&. Kre 
chowieckiego w kościele Ruprechta.

dowycłi stosunkach Rosyi do reszty mocarstw eu­
ropejskich, a zawiedzione w oczekiwaniach, jakie 
przywiązywano do wizyty cara w Petersburgu, 
pisze teraz :

„W szyscy szykują się na coś, czegoś oczekują, 
czując, że obecna chwila nie jest odpowiednią 
do stanowczych czynów. Jak długo to potrwa —  
nikt nie wie. Wszyscy czują tylko, że pod ze­
w nętrznym  spokojem ukrywa się doprowadzone 
di. ostateczności naprężenie. Najmniejszy wypa­
dek może naruszyć tę niepewną równowagę, któ­
ra panuje w Europie. Życie polityczne nie może 
z zupełnym spokojem kierować się epikurejskie- 
mi regułam i: byle dzień przeszedł Każda doba, 
przeżyta w tych w aiunkach, w którycn obecnie 
się znajdujemy, powiększa widoki nadzwyczaj 
ciężkich i niebezpiecznych powikłań, których 
oczekiwanie pogrąża wszystkie cywilizowane na­
rody w dziwny niepokój. Sytuaeya taka jest n ie­
wymownie ciężka, lecz, jak dotąd, wyjścia z niej 
nie ma, n ieste ty !"

Równe niezadowolenie przejmuje także reda- 
kcyę Mosh Wied. —  szczególnie co do postę­
powania dyplomacyi rosyjskiej. Tc niezadowole­
nie objawia się w liście, nadesłanym  do Mosh. 
Wied. ze źródła, „zasługującego na zaufanie-1, 
a zapisującym „sm utną wadomość", jakoby rosyj­
skie biuro dyplomatyczne, pomyliwszy się w swo­
ich nadziejach, pokładanych w wysławianem d o - 

średm ctw ie ńiemieekiem, przestało się już zajmo­
wać kwestyą bułgarską i że nawet wcale się nią 
nie interesują. Dyplomacya uważa sprawę bułgar­
ską za przegraną zupełnie dla Rosyi, rosyjsii wpływ 
w Bułgaryi wyparty całkowicie; w liczbie dyplo­
matów rosyjskich zaledwie niewielu optymistów 
liczy na czas, w którym nłatwi się w szystko; 
reszta zaś już podoono pogodziła się z fiaskiem

„O dyplomatach ostatniej kategoryi, kładących 
krzyż na kwestyi bułgarskiej i starających się 
pocieszyć Rosyę wśród jej trudności europejskich 
świetnem i powodzeniam< azyatyckiemi, ma się 
rozumieć, niewarto się odzywać, mówią Mosh. 
W icdom .; krótkowidztwo takiej, wyłącznie azya- 
tyckiej polityki jest aż nadto widocznem. aby 
nadawać jej jakieś znaczenie pow ażne; dosyć po­
wiedzieć, że taka polityka odpowiadałaby najbar­
dziej celom niemieckim, aby pojąć, jak mało od­
powiada ona interesom  Rosyi. Co innego polity­
ka, nie przecząca Rosyi jej mjsyi europejskiej, 
lecz pokładająca wszystkie nadzieje urzeczywi­
s tn ien ia  jej w czasie, który leczy wszystko. C tej 
polityce należy pomówić cokolwiek, choćby w tym 
celu aby wyjaśnić wywołane przez nią nieporo-

legalnej działalności i naruszać jej najżywotniej - 
sze interesa.

„Biuro dyplomatyczne jest organem, którego 
służenie celom państwowym polega na lozwiązy- 
waniu kwestyi międzynarodowych zapomocą śród 
ków pokojowych. Środki te różne są, a sztuka 
dyplomatyczna zasadza się na umiejętnem ich 
wyzyskaniu. Wszelka atoli walka korzystna mo­
żliwą jest li tylko przy równej b io n i; tym cza­
sem w pokojowej walce dyplomacyi różnych kra­
jów nie dostrzegamy ze smutkiem, żeby robyiska 
dyplomacya troszczyła się o te konieczne warunki

Z dzienników rosyjskich.
Now. Wrem  niezadowolone ani z dyplomacyi 

rosyjskiej, ani z obecnego stanu w międzynaro-

zumiema.
„Dla R osji czas stanie się w istocie nader 

ważnym sprzymierzeńcem, jeżeli tylko potrafi na­
leżycie z niego skorzystać. Rosya nie potrzebuje 
decydować się szybko, może czekać, długo cze­
kać, byleby tylko jasno pojmowała, czego wycze­
kuje i byleby czas owego wyczekiwania nie prze­
padał darem nie ; w przeciwnym bowiem razie 
polityka pokładająca swoje wszystkie nadzieje 
w jednym  tylko czasie, nie trzymająca się 
planu jasnego co do przyszłych wypadków, za­
m ienia się w politykę systematycznej apatyi z de­
wizą „stało się“.

„Apatya dyplomacyi rosyjskiej w jakiejkolwiek 
kwestyi może tylko pobudzać energię ■ zachcianki 
mocarstw obcych, któych interesa są przeciwne 
interesom rosyjskim i których dyplomaci, s tarką  
się systematycznie wypierać Rosyę ze sfery jej

„Nie przeciwstawiamy z naszej strony nic pra­
wie dz.ałalności energicznej i programom, wy­
pracowanym dokładnie przez dyplomacyę krajów 
obcych. Liczymy na czas, a jednak nie uspraw ie­
dliw a to apatyi, dzięki której przeciwnicy Rosyi 
wyrządzili już tyle szkody i pragną przynieść 
więcej jeszcze".

Pciersb. Wied., zacytowawszy powyższy ustęp, 
piszą od siem e:

„Polityka wyczekiwania we wszelkiej decjrzyi, 
w inna bez w ątpienia być bardzo wrażliwą dla in­
teresów Rosyi i bardzo wygodną w obrębie jej 
granic. Po kolei składaliśmy dc archiwów kwe- 
stye; rumuńską, serbską, bośniacką, heicegowiń- 
ską, bułgarską. „Divtde et i m p e r a oto dew.za 
tak św i°tnie przez dyplomacyę zachodnio -euro­
pejską wyzyskaua, gdy u nas tymczasem nie ro ­
zumieją jak się zdaje ważności ciągłych ustępstw 
osobistych11.

Niemiecka wyprawa da Afryki.

Kiedy niedawnemi czasy na wschodnich wy­
brzeżach Afryk, wybuchło przeciw Niemcom po­
wstania, pudn ósi się w całych Niemczech wielki 
krzyk oburzenia i zgnzy . Przedstawiano to po­
wstanie dzikich jago zamach na cywilizacyę, ja­
ko objaw barbarzyństw a, wylewano łzy goiąee 
n rd  losem urzędników niemieckich, będących w 
służbie wscbodmo-afrykańskiego towarzystwa i 
wzywano inte wencyi państwa niemieckiego, któ­
rego honor w tej sprawie m .ał być narażony.

Dziś, gdy nareszcie rząd niemiecki , ulegając 
nawoływaniom opinii publicznej i działając w du­
chu kolonialnej polityki Bismarka, zdecydował się 
na akcyf w Afryce, a nawet porozumiał się w tym 
celu z Anglią zaczynają pow atniejm e dzienniki 
niemieckie zastanawiać się nad genezą afrykań­
skiego powstania i rozważsć skutki, jakie z wy­
prawy do Zanzibaru dla Niemiec wyniknąć mo­
gą. Najpierw więc przyczyny powstania owego 
m e są tak ja s n e , jak z początku się wydawało. 
Pokazuje się bowiem, że ani Anglicy, ani sołtan 
Zanzibaru , am wreszcie arabscy handla*ze nie­
wolników ruchu tego nie wywołali. Powstanie 
zaczęło się w głęb; kraju, tam w ięc, gdzie nie­
mieckie towarzystwo wscnodnio - afrykańskie na 
dobre się rozgospoda-owało, i potem doniero roz­
postarło się na w ybrzeżach , w posiadłościach 
bezpośrednio sułtanowi podległych. Handel na 
wybrzeżach znajduje się głównie w rękach Indów, 
których Anglicy tu sprowadzili, nie można zatem 
żadną miarą przypusbezać, aby ci ludzie, którzy 
wskutek powstania najwięcej ucierpieli, pow sta­
nie to sami wywoływali. Podobnie trudno uw ie­
rzyć w podżegania arabskich handlarzy, gdy oni

Sielanka warszawska
przez

W aleryf M arrene.

3 (Dokończenie.)

—  Patrz, Alinko — mówiła pensyonarka.
To było imię, które ona nosiła, imię rzadkie, 

nie spotyka się go zwykle.
Op. ^tały go chyba jakieś czary, # o ń  bzów 

wywoływała złudzenia wzroku, słuchu...
Go się z nią potem sta ło?  Nie wiedział, może 

nadret wiedzieć nie chciał. N ie spotkał jej nigdy. 
Czasem myślał, że nmarła. A teraz zm artwych­
w stała nagle przed jego oczyma w tej samej 
czarnej snkience, w tym ogrodzie.

Oo mówiła dalej pensyonarka, nie wiedział, o- 
głuszony nagle tem im ieniem . Już nie myślał 
o ukryw aniu w zruszeń, zapom niał o decorum 
wszelkiem, zasłonił tw arz dłońm i, aż zwróciła 
na to uwagę jedna z pań i wskazała go w m il­
czenia swoim towarzyszkom Teraz odezwał się 
znów głos młody, głos tak dobrze mu znany, 
w strząsnął miń, jakby od lat wielu dźwięk jego 
przechowywał w sercu.

—  0  teraz — mówił głos ten wesoło — bę­
dziecie same tu u j przychodzić.

Przez głowę radcy przem knęło przypuszczenie, 
iż ona odjbJżie, może za mąż idzie, skoro mówi 
o tem  wesoło.

—  Ty, Alinko. —  zaszczebiotała znów pen- 
syonaraa — będziesz przychodzić w niedzielę. 
Ah! ty będziesz miała dużo pien>edzy, będziesz 
fundowała pierniki, pomarańcze, nieprawdaż? bę- 
dzienfy jeździły gondolką. Ach! jak jabym  chciała 
choć raz się przejechać po stan ie

W  każdej innej chwili radca byłby z wysoko­
ści swego majątku i położenia spoglądał na lu­
dzi, łaknących podobnie mkYńyi-h przyjemności.

Teraz słuchał z jakimś dziwnym uśmiechem ma­
rzeń pensyonaiki można było przysiądz, że gdy­
by mógł, spełniłby je bez wahania. Zapewne tak 
uczyni starsza siostra, która miała nagle zostać 
bogatą.

—  To wszystko zhytki — odparła, — pamię­
taj, że muszę naprzód zafundować wodę szcza­
wnicką dla ojca i krynicką dla Z o si; widzisz ja­
ka ona zmęczona, b la d a , ni o nie mówi. Doktor 
dawno już dał przepis... cóż... nie b jło  można...

Wesoły głosik stał się nagle poważnym
Poważnie także, częściej niż wesoło, dźwięczał 

ten sam głos w pamięci radcy. Potem , gdy prze­
kwitły bzy, jaśminy, akacye i róże, nabrał on 
brzmień tak sm utnych, jakby drgały w nim łzy, 
którym nie pozwala się spłynąć, cierpienia, któ­
rych się wyznać nie chce.

I  dla tego zapewne, zamiast obrzucić pogardą 
niezaradną rodz inę , nie mającą nawet środków 
na lekarstwa, przyszło mu na m yśl, jak wielką 
musiała być boleść rych, co nie mieli za co ra­
tować ukochanych. Zapomniał nawet, ogarnięty 
tem  uowem uczuciem, jak sam utrzymywał za­
wsze, iż tacy ludzie najzupełniej na swój los za­
sługują brakiem przewidywania i rozwagi. On 
m iał stałego lekarza rocznego; ten, co wiosna, 
po zbadaniu stanu całej rodziny i głębokim na­
myśle, decydował, w jakim  klimacie, u jakich 
wód maią spędzić lato. A przecież, pomimo tego, 
choroba często dom jego nawiedzała.

—  Oh! bez krynickiej wody ja się obejdę — 
odezwał się głos apatyczny i bezdźwięczny, za­
pewne Zosi, — tylu rzeczy w domu potrzeba!

— I  wodę krynicką i bifsztyki codzień mieć 
musisz — wyrzekła energicznie Alina, — niema 
nic potrzebniejszego nad zdrowie.

— A ty wiecznie chodzić będziesz w tej po­
cerowanej, czarnej sukni i starym kapeluszu.

— W ielka rzecz — odparła. —  Jak sobie 
zbiorę, to kupię nową. Trzydzieści rubli na m ie­
siąc, to grosz duży. Teraz będzie nam wszystkim 
dobrze.

Ona to nazywała dużym groszem 1 Radca po­

myślał, iż taką właśnie sum ę przeznaczał na kie­
szonkowe wydatki.

W tej chwili do rozmowy wmięszał się ktoś 
nowy, bo świeży, barytonowy głos, w którym 
znać było zdyszanie szybkiego chodu; odezwał 
się słowami:

— Oh! ja  wiem, że panna Alina nigdy o so­
bie nie pomyśli I

Głos ten podziałał na radcę, jak iskra elek try­
czna. W mgnieniu oka pierzchły marzenia, w y­
prostował się z dawnym wyrazem na twarzy, 
kąty ust charakterystycznie spadły ku dołowi, li­
nia łącząca z niemi nozdrza pogłębiła się, cięż­
kie powieki osunęły się na oczy, a zmarszczki 
zgromadziły pomiędzy brwiami. Przypomniał so­
bie, po co tu przyszedł. Syn był tu l za nim i 
nie domyślał się pewno, iż za tą  firanką zieleni 
ojciec słyszał każde wymówione słowo.

—  Tak jest — mówił dalej nowo przybyły, 
odpowiadając zapewne na jakieś zaprzeczenie, u- 
czynione gestem lub wyrazem twarzy, — i dla 
tego trzeba koniecznie, żeby ktoś m yślał wyłą­
cznie o pani.

Dźwięczało w tych słowach tyle uczucia, iż 
radca zrozumiał, że tym  ktosiem m usiał być syn
jego-

Tego tylko brakło!. . Kazio nie miał rozwa 
żnej natury ojca. Nie wiedzieć zkąd w tym chło­
pcu odzy wały się jakieś instynkta dziwne. Od 
dzieciństwa myślał więcej o innych, niż o sobie, 
a jak co postanowił —  nie było z nim rady.

— Ostrzeżono mnie w samą porę... — m ru­
knął sam do siebie.

Zapomniał już o marzeniach, które go tu z nie 
naćka schwyciły, zapomniał nawet o tem widmie 
przeszłości które się przed nim przesunęło.

— To te przeklęte bzy... —  dodał jeszcze, 
spoglądając na aleję, całą zasraną płatkami kwie­
cia. roztaczającą swe miękkio barwy. —  T iul aż 
głowa boli 1

Słusznie, czy nie, oskarżał je o wszystko złe. 
i obejrzał się wokoło pogardliwie, jakby zapyty­
w ał: po co ci wszyscy ludzie tutaj przychodzą?

Potem, sztywny, dumny, wyprostowany, podniósł 
się i szedł aleją bzów, depcąc z gniew em  nie­
w inne opadłe kwiaty, jakby osobistych nieprzy­
jaciół.

M iał swój plan: nie chciał ukazać się z nie- 
nacka, nie wypadało przyznawać się do tego, że 
tu czekał, czatował, słuchał rozmowy. Niby przy­
padkiem chciał zobaczyć, z kim rozmawiał Ka­
zio. zainterpelować go, zaorać z sobą, jakby się 
nie domyślał nawet, by poza zwykłem spotka­
niem na przechadzce mogło się coś więcej ukry 
wać. Potem zaś zręcznie wybadać go, przełożyć, 
a naw et, jeżeli potrzeba, opowiedzieć własne 
dzieje. Słyszał ciągle głos Kazia, mięszal się z nim 
dźwięczny kontralt Aliny, wysoki sopran p en sjo ­
narki, niekiedy stłum iony głos starszej siostry. 
Czasem wybuchał śmiech szczery, śmiech młody, 
ogarniał wszystkich razem i przechodził perlistą 
sramę tonów.

Nagle śmiech zamilkł, jak gdyby zamroził go 
na wszystkich ustaeh sam widok radcy. P rze­
chodząc, rzucił na śmiejących się zimne spojrze­
nie swych zagasłych oczu. Spojrzenie to czepiło 
się dziewczęcia w czarnej sukni, jakby ono za­
trzymywało je na sobie przemocą, ale tvm razem 
radca oparł się urokow i, niby przypadkiem do­
strzegł Kazia, zrobił ruch pełen zdziwienia, wąz- 
kie usta zagięły się niem al w półkole.

— Aa! — wycedził głosem zdławionym m i­
mo jegc woli — dobrze iż cię spotykam, mam 
z tobą pomówić.

Zaledwie raczył skinąć głową pannom i jak ­
by nie przeczuwał możności opozycyi żadnej, 
wsunął rękę pod ramię syna i kierował się ku 
wyjściu

W zwyczajuej chwili byłby zapewne g rze­
czniejszy. Teraz miotała nim wściekłość jakaś.

Kazimierz stanął cały w ogniu i zbladł, jak  
człowiek pochwycony gwałtownem wzruszeniem. 
W ysunął ramię z uścisku zdumionego oj„a, zw ró­
cił się do towarzyszek.

— Panie darują... — wyrzekł tonem  najgłęb­
szego szacunku — za chwilę powrócę.

—  Służę ojcu — dodał dooitnie, ażeby nie 
pozostało wątpliwości żadnej co do powodu po­
słuszeństwa.

Ojciec i syn oddalili się w milczeniu, pełnem 
burz. Radca widział, jak po twarzy Kazimierza 
przelatywały płomienie, słyszał oadech jego nie­
równy i gwałtowne uderzenia serca.

Młody człowiek czekał, aż ojciec przemówi 
pierwszy, chociaż coś w nim wrzało, kipiało

Radcy nie pilno było. Wolał, żeby się syn u- 
spokoił. Obciął odprowadzić go daleko, zabrać do 
domu, uważać usłyszane słowa za rnebyłe

Kazimierz zatrzymał się przy bramie.
— Chciałeś czego odemnie, ojcze? — spytał, 

przymuszając głos do uległości.
Ojciec zmierzył go od stóp do głowy, jak 

człowiek, n.eprzywykły do interpelacyi żadnej.
Młody człowiek wytrzymał ten wzrok i oczu 

nie spuścił.
Radca musiał dać odpowiedź.
— Ma się rozumieć — odparł krótko.
—  W ięc o cóż idzie?
— Powiem ci w domu.
— W  takim razie będę służył ojcu za godzi­

nę najpóźniej.
Spojrzał na zegarek, jakby chcąc tym sposo­

bem upewnić o swej akuratności.
Zawracał się ku ogroduwL
— Kazimierzu! — zawołał groźnie radca.
Przez cnwilę młody człowiek zdawał się wal­

czyć sam z sobą
— Więc czegóż ojciec chce ? —  w ybuchnął 

wreszcie — mówmy odrazu.
Były to niesłychane słowa. Ojciec nie znosił 

opozycyi, dzieci przyzwyczajał do bezwarunko­
wego posłuszeństwa. Próbował utrzymać powagę.

— Nie tu miejsce.
Rzeczywiście przy bramie ścierały się dwie 

fale wchodzących i w ychodzących; dłuższa roz­
mowa była niepodobną

—  A więc będę w domu za godzinę... — po­
wtórzył gorączkowo młody człowiek.

— Wolałbym rozmówić się idąc razem.
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oddawna u i znoszą cierpliw ie przeszkody, jakie 
stawia im rząd angielski w wywożeniu niewol­
ników. Sułtan Zanzibaru wreszcie posiada na mo­
cy układu z roku 1886 zaledwie przestrzeń nad­
brzeżną, na 10 mil morskich szeroką i ani wła­
dza jego, ani wpływy nie sięgają w głąb srajów, 
przez Towarzystwo niemieckie opanowanych.

Pozostaje więc jedno tylko a bardzo prawdo­
podobne przypuszczenie, że s a m o  T o w a r z y ­
s t w o  n i e m i e c k i e  r u c h  p o w s t a ń c z y  
w y w o ł a ł o .

Jak  zawsze i w szędzie, tak i tutaj działała 
przedewszystkiem chciwość i pycha niemiecka. 
A genci Towarzystwa zawierali z naczelnikami wsi 
m urzyńskich układy pisemne, za podarunki m a­
łej stosunkowo wartości wyłudzali od nich ustęp­
stwa, o których doniosłości M urzyni należytego 
nie mmli wyobrażenia. „Zakupiwszy11 w ten spo­
sób „prawnie* znaczne obszary ziemi, zaczęło 
„Towarzystwo* zakładać tam folwarki i obsadzać 
je  swoimi urzędnikami. Dzicy spoglądali na tę 
gospodarkę obojętnie tak długo, dosąd nie doty­
kała ich bezpośrednio. W artość ziemi bowiem 
w tych okolicach jest bardzo mała, a pojęcie wła­
sności niewyrobione wcale. Kiedy jednakże urzę­
dnicy niemieccy zagospodarowali się należycie i 
kiedy poczuli, że stoi za niemi cała potęga zje­
dnoczonych N iem iec , natenczas wystąpili z całą 
drapieżnością Krzyżacką.

Zaczęto więc zmuszać dzikich do szarwaruów 
przy d ro g ach , zaczęto zabierać im pola, opiera­
jąc się na owych ugodach z naczelnikami, a 
wszeluą opozycyę tłum iono gwałtownie z igli- 
cówką w ręku. Naturalnie, że ta krzyżacka go­
spodarka wywołała pomiędzy dzikimi najpierw 
zdziwienie, następnie zaś oburzenie i żądzę zem ­
sty. W ybuchło przeto powstanie i ofiarą jego 
padli ci, którzy z ludnością miejscową po tyrań- 
sku się obchodzili. Tak przedstawiają bunt mu­
rzynów afrykańskich niemieccy m isyonarze, któ­
rych nie można podejrzywać o nieprzyjazne dla 
Towarzystwa zamiary, a okoliczność, że nie wszyst­
kie sprawozdania Towarzystwa zostały ogłoszone, 
nadaie tym wiadomościom misyonarskim cechę 
zupełnej wiarygodności.

Dla nas Polaków, którzyśmy tyle razy doznali 
chciwości i drapieżności niemieckiej, nie je s t 
spraw a afrykańska niespodzianką. Znaleźli się je ­
dnak i pomiędzy Niemcami uczciwi i bezstronni 
ludzie, którzy potępiają postępowanie Towarzy­
stwa wschodnio-afrykjńskiego i zalecają rządowi 
niemieckiemu ostrożność, przypominając losy w y­
prawy francuskiej w Tonkinie.

Jakkolwiek pragnęlibyśm y szczerze uwierzyć 
tym  wylewom uczuć ludzkich i sprawiedliwych 
ze strony dziennikarzy i polityków niemieckich, 
to wydają one nam się cokolwiek podejrzane wo­
bec naprężonej sytuacyi europejskiej. Przypusz­
czamy wprawdzie, że wieść o posuwaniu się wojsk 
rosyjskich ku granicom austryacLim i niemie 
ckim była manewrem giełdowym i parlam entar 
uv i d , ale sam fakt, że rz ą j  niem iecki zamierza 
znowu powiększyć budżet wojskowy i w tym ce­
lu stara się wpłynąć z góry na opinię publiczną, 
nie znamionuje bynajmniej pokojowej sytuacyi. 
A dziwna rzecz, że z tern uzbrojeniem na wię­
kszą skalę schodzi się niepokojąca przemowa kró­
la belgijskiego i wiadomość podana przez K rętu  
Ztg  o wspólnej akcyi dyplomatycznej Stolicy apo­
stolskiej, Francyi, Hiszpanii i Rosyi przeciw po­
trójnem u przymierzu. Dodawszy do tego wszyst­
kiego gwałtowny artykuł Piełerab. Wiedom. o 
H ulsztynie i Szlezwiku, napisany z okazyi* jub i­
leuszu króla duńskiego, a piętnujący bezwzględną 
a< z niezupełnie skuteczną dotąd germ snizacyę tych 
prow>ncyj, pojmiemy może, dlaczego półurzędo- 
we dziennikarstwo z obawą w przyszłość spo­
gląda, a rządy z pośpiechem  uzbroić się starają 
od stóp do głowy.

Wobec tego położenia niejasnego i naprężo­
nego w Europie, przybiera i wyprawa niemiecka 
do Afryki odmienny nieco charakter i Ibudzi w 
umysłach poważniejszych niemieckich obawy zby­
tecznego zaangażowania sił cesarstwa wtedy, gdy 
wypadnie może skupić całą potęgę na obronę 
własnej egzystencyi.

Mowa tronowa cesarza Wilhelma.

Przy otwarciu parlamentu niemieckiego cesarz 
W ilhelm wygłosił następującą mowę tronow ą:

„Szanowni Panow ie! Kiedy obejmując iządy 
witałem was po pierwszy raz byliście wraz ze 
mną pod wrażeniem ciężkich ciosów jakich mój 
dom i cesarstwo doznały w ciągu tego roku. Bo­
leść nad takiemi stratam i nie ukoi się nigdy u 
żyjącego pokolenia; ale to nie przeszkodzi mi 
wypełniać mężnie i dokładnie wymagania obo­
wiązku podług wzoru moich w Bogu spoczywa­
jących poprzedników. Przejęty tern uczuciem o- 
bowiązku i przypuszczając toż samo u W as przy 
ponownem rozpoczęciu naszych wspólnych prac 
witam Was.

„W  mych podróżach, które mnie zawiodły w 
różne strony cesarstwa, wszędzie tak ze strony 
moich wysokich współzwiązkowych jak ze strony 
ludności pojawiały się dowody, źe książęta i lu­
dy niemieckie przywiązani są z bezwzględnem 
zaufaniem do cesarstwa i do jego instytucvj i że 
w zjednoczeniu upatrują rękojmię swego bezpie­
czeństwa. Z takich objawów z rów nem jak ja 
zadowoleniem wysnuliście to przekonanie, że zje­
dnoczenie w cesarstwie zapuściło głębokie i sil­
ne korzenie w umysłach całego narodu. Czuję 
potrzebę dać wyraz mego wdzięcznego zadowole­
nia z tego także w tern miejscu.

„Że przyłączenie wolnych hanzeatyckich miast 
Hamburga i Bremy do związku cłowego z cesar 
stwem zostało teraz dokonanem po trudnych i ko­
sztownych przygotowani ch, to napawa innie za­
dowoleniem. Upatruję w tern błogosławiony owoc 
naszych jednom yślnych usiłowań. Oby się w zu­
pełności ziściły oczi kiwania, jakie się z tego 
rozszerzenia okręgu cłowego wysnuwa dla cesar­
stwa i dla obu n&iwększych miast p o ro w y ch !

„Rząd szwajcarski poruszył r^wizyę traktatu 
handlowego między Niemcami aSzw ajcaryą. Pra­
gnąc, aby istniejący przyjacielski stosunek m ię­
dzy obu krajami okazał się także na polu han­
dlowo- politycznem i rozwinął —  zgodziłem się 
chętnie na wniosek. Rokowania toczyły się z 
współudziałem reprezentantów  tych państw zwią­
zkowych, które z Szwajcaryą sąsiadują — a wy 
nik tych rokowań złożono w układzie dodatko­
wym, przez który kontraktowa podstawa obu­
stronnego ruchu handlowego zostanie rozszerzo­
ną i wymiana wyrobów pracy przemysłowej zo­
stanie ułatwioną Układ ten po przyjęciu w Ra­
dzie związkowej będzie Wam przedłożony z wnio­
skiem o udzielenie Waszego konstytucyjnego przy­
zwolenia.

„Budżet na nok przyszły będzie Wam bezzwło­
cznie przedłożony. Prelim inarz daje dowód, że 
stan finansów cesarstwa jest zadowalniającym. 
Skutkiem reform, przeprowadzonych w ostatnich 
latach za Waszym współudziałem — na polu ceł 
i podatków konsumcyjnych można się spodziewać 
nadwyżki dochodów ; przez to nietylko otworzą 
się nowe środki dla spełnienia nieodzownych za­
dań cesarstwa, ale można się spodziewać, że się 
podniosą kwoty, przekazywane państwom związ­
kowym na ich wyłączne cele.

„Ż radością witam oznaki wzrostu na różnycn 
polach gospodarskiej czynności. Chociaż ciężar, 
gniotący rolnictwo, jeszcze nie je s t  usunięty, mi­
mo to przez wzgląd na świeżą możliwość lepsze­
go spieniężania niektórych płodów rolniczych 
spodziewam się polepszenia i tej najważniejszej 
gałęzi naszej pracy ekonomicznej.

„Zapowiedziany już przedtem projekt ustawy, 
regulującej stowarzyszenia zarobkowe i gcspodar- 
i ze. przedłożony zostanie pod obrady. Spodzie­
wać się należy, że możność tworzenia stowarzy­
szeń z ograniczoną poręką. jakie proponuje pro­
jektow ana ustawa, onaże.się także zbawienną dla 
podniesienia kredytu gospodarczego. Niektóre 
braki, jakie przy zabezpieczeniu chorych się oka­
zały, wymagają opieki prawnej, Prace przygoto­
wawcze w tym celu postąpiły o tyle naprzód, że 
w ciągu bieżącej sesyi będzie można wam pra­
wdopodobnie przedłożyć cdpowiedni projekt u- 
stawy

„Jako spuściznę po moim śp. dziadku odzie­
dziczyłem zadanie wykończenia u s t a w o d a w ­
s t w a  s o c y a l n o - p o l i t y c z n e g o .  Mam na­
dzieję, że przez nowe ustawy zaradzi się istn ie­
jącej potrzebie i usum e się z widowni nędzę 
ludzką; uważam jednak za obowiązek naczelnej

władzy państwa oddziaływać w kierunku złago­
dzenia, według sił, istniejących ciężarów gospo­
darczych, a przez urządzenia organiczne wywal­
czyć uznanie dla miłości bliźniego, wyrosłej na 
gruncie chrześcijańskim , jako obowiązującej ogół 
państwa. Trudności, jakie się spotyka przy wpro­
wadzeniu w życie z a b e z p i e c z e n i a  w s z y s t ­
k i c h  r o b o t n i k ó w  w razie starości lub n ie ­
zdolności do pracy, opartego na ustawie państwo­
wej. są wielkie, ale przecie nie tak wielkie, aby 
się ich pokonać nie mogło. Jako owoc obszer­
nych prac przygotowawczych przedłożony będzie 
Wam projekt ustawy, który zaznacza drogę do 
osiągnięcia tego celu.

„Nasze o s a d y  a f r y g a ń s k i e  zaznaczyły 
udział Niemiec w zadaniu, aby tę część świata 
dla kultury chrześcijańskiej pozyskać. Z a p r z y ­
j a ź n i o n y  z n a m i  r z ą d  a n g i e l s k i  i p a r ­
l a m e n t  uznały już przed 100 laty, że spełnie 
nic tego zadania rozpocząć należy od stłumienia 
handlu n iew oln ika^1 Szukałem więc przede­
wszystkiem purozumienia z Anglią i znalazłem 
je, a treść i cel tego porozumienia się będą wara 
przedłożone. W nich znajdą punkt oparcia dal 
sze rokowania z innem i zaprzyjaźnionemi i inte- 
resowanemi rządami i dalsze przedłożenia rządu.

„Stosunki nasze z innem i państwami są poko­
jowe, a usiłowania moje dążą zawsze w tym kie­
runku, aby ten pokój utrzymać. P r z y m i e r z e  
n a s z e  z A u s t r  o- W ę g r  a m i i W ł o c h a m i  
n i e m a  n i c  i n n e g o  n a  c e l u .  U t r a p i e ­
n i  w o j n y ,  choćby nawet zwycięskiej, narzu­
cić Niemcom bez koniecznej potrzeby, nie uwa­
żałbym za odpowiednie i zgodne z mojem po­
czuciem chrzęścijańskiem i obowiązkami, jakie 
ciężą na mnie jako cesarzu niemieckim względem 
narodu niemieckiego. W tern przeświadczeniu 
uważałem za swó] obowiązek, tuż po objęciu rzą­
dów, powitać osobiście nie tylko moich sprzy­
mierzeńców związkowych, lecz także zaprzyjaźnio 
nych monarchów i najbliższych sąsiadów i dążyć 
do porozumienia z nimi celem spełnienia zada­
nia, jakie Bóg nam dyktuje, aby zapewnić lu ­
dom naszym pokój i dobrobyt, o ile to od naszej 
woli zależy. Z a u f a n i e ,  j a k i e m  d a r z o n o  
m n i e  i m o j ą  p o l i t y k ę  n a  d w o r a c h ,  
które odwiedzałem, uprawnia mnie do nadziei, 
że uda się mi i muim sprzymierzeńcem związko­
wym i przyjaciołom przy boskiej pomocy u t r z y ­
m a ć  p o k ó j  w E u r o p i e . *

W ybory delegatów Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego.

Dalszy wynik wyborów delegatów jest następu­
jm y  :

W powiecie stryjskim br. Romaszkan, zastę­
pcą hr. Stanisław Tarnowski.

W powiecie staromiejsko-turczańskim Stanisław 
Katyński, zastępcą Franciszek Ksawery Topol- 
nicki.

W powiecie czortkowskim Kornel Horodyski, 
zastępcą Ujejski Zdzisław.

W powiecie myślenicko-nowotarskim Bogusław 
Bzowski, zastępcą Jędrzej Gloser.

W powiecie sanockim Feliks Gniewosz, zastę­
pcą Zygm unt Janowski.

W powiecie wielickim Adam Fink, zastępcą 
Ju lian  Brzeziński i Henryk Turnau, zastępcą S ta­
nisław Niedzielski.

W powiecie dąbrowskim Jan  br. Konopka, 
zastępcą Adolf Kukieł.
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Z Rady państwa.
Wiedeń,  23 listopada. 

( t i r  Prezydent otwiera posiedzenie o godzinie 
11 min. 20.

W płynęło przedłożenie rządowe w sprawie dal­
szej budowy linii wąskotorowej kolei żelaznej z 
M o s t a r u  na Ramę do S e r a j e  w a.

M inister G s u t a c  h odpowiada na interpela- 
cyę Bendela i tow., jakoby w S c h i i t t e n h o  
f e n  (w Czechachj zaniechano wyDoru Niemców 
do Bady szkolnej miejscowej. M inister uważa po 
stąpienie reprezentacyi gm innej za zgodne z usta­
wą szkolną dla Czech z r. 1873.

Następnie przechodzi m inister oświaty dc in- 
terpelacyi M e i s s l e r a  i tow. w sprawie obsa­
dzenia posady katechety w szkole ludowej w Li- 
tomierzycach. Postąpienie tamtejszego konsystorza 
uważa m inister za zgodne z ustawą z r. 1872. 
Zarzut, jakoby katecheta ów nie władał językiem 
niemieckim, nie ma podstawy, gdyż odbywał on 
studya w niemieckich zakładach naukowych z ce­
lującym postępem, nadto przez 4 lata udzielał 
nauki religii w niemieckich szkołach ku po­
wszechnemu zadowoleniu i usuwał się od wszel­
kich waśni narodowościowych. Zarzuty więc. pod­
niesione w tej sprawie przeciw przewodniczące­
mu Rady szkolnej w Litomierzycacb, uważa mi­
nister za nieuzasadnione.

F o r e g g e r  i tow. interpelują prezydenta m i­
nistrów , czy wiadome mu były powody r o z ­
w i ą z a n i a  R a d y  p o w i a t o w e j  w C i l l i  
przez nam iestnictwo styryjskie ?

Izba przystępuje do porządku dziennego i wy­
biera do komisyi wojskowej powtórnie dep S la -  
v i k a, pomimo iż złożył poprzednio godność 
członka tej komisyi.

Następują obrady nad włościańską u s t a w ą  
s p a d k o w ą .

Przy § 7 (oszacowanie spadku) zabiera głos 
komisarz rząd <wy dr. 8 1 e i n b a c h, obst ijąc za 
szacowaniem według obliczeń katastralnych. W nio­
sek mniejszości, zalecający szacowanie według 
czystego dochodu, uważa za niedostateczny i nie­
jasny. Obawy, że Sejmy krajowe mogą nie zgo­
dzić się ani na jeden, ani na drugi sposób sza­
cowania gruntów, są płounp gayż Sejmy mogą 
w ogóle ustawy nie przyjąć, jeżeli jej me zechcą. 
G i o v a n e l l i  ponawia swoią poprawkę, aby w 
oszacowaniu miał także głos naczelnik gminy. 
K r o n a w e t t e r  w dłuższem przemówieniu, prze- 
rywanem antisemickiemi zaczepkami T fl r k a , 
oświadcza się przeciwko obu sposobom szacowa­
nia, gdyż uwzględniają one głównego spadko 
biercę, ze szkodą wydziedziczonych. Mówca wy 
stępuje także przeciwko temu jakoby prawo spad 
kowe op ierało aie na tradycyach niemieckich 
Zwłaszcza szacowanie wedle katastru jest groźne 
dla spadkobierców. Mówca stawia poprawkę, po­
lecającą uorganizowanie osobnych komisyi szacun- 
aowych.

Przewodniczący Z e i t h a m m e r  uprasza o 
wstrzymywanie się od zbyt drastycznych i nie­
pokój w Izbie wywołujących w yrażeń . poczem 
sprawozdawca mniejszości C h l u m e c k y  staje 
w obronie oszacowania według dochodu czyste 
go. Ż a c z e k  poleca przyjęcie paragrafu w b~zmie 
uiu komisyi. Przy głosowaniu przyjmuje Izba 
§ 7 z poprawką G i o v a n e l l e g o  i N e u s s e -  
ra , żądającego, „aby oszacowanie nie było zbyt 
wysokie i nie obciążało głównego spadkobiercy*. 
W n.osek Kronawettera upadł, a Neusser utrzy­
mał się ze swoją poprawką jedynie dzięki temu, 
że członkowie prawicy byli chwilowo w Izbie w 
mniejszości.

§. 8 przyjmuje Izba bez poprawki.
Przy §. 9, omawiającym sposób spłacania ro­

dzeństwa przez głównego spadkobiercę, stawia 
K o p p poprawkę w tym kierunku, aby preten- 
sye n ie  dziedziczących zahipotekowane zostały na 
majątku głównego spadkobiercy. H e r o l d  sta­
wia poprawkę, aby w razie sprzedaży ojcowizny 
przez spadkobiercę, najpierw wypłacono preten­
s je  rodzeństwa. Po przemówieniu S t e i n b a c h a ,  
który w gruncie rzeczy zgadza się z obu po­
przednimi mówcami, przyjmuje Izba §. 9 z po­
prawkami K o p p a  i H e r o l d a .

Na tern zakończono dzisiejsze obrady.
P e r n e r s t o r f e r  i tow. wnoszą inte*pelacyę 

do prezydenta ministrów i m inistra handlu w 
sprawie mięszania się magistratu wiedeńskiego 
i nam iestnictwa w walkę zecerów o zmianę ta­
ryfy za pracę w drukarniach.

Prezydent zapowiada najbliższe posiedzenie na 
jutro; na porządku dziennym staną dalsze obra­
dy nad prawem spsdkowem.

W środę wieczór obradowała k o  m i s y  a w o j ­
s k o w a  w dalszym ciągu nad przedłożeniem rzą- 
dowem. Paragrafy od 39 do 45 uchwalone zo­
stały po krótkiej dyskusyi. Przy § 46 orzekają- 
c j m,  iż w razie gdyby się poborowi w w i ę ­
k s z e j  i l o ś c i  ucieczką ratowali przed poborem, 
„to m inister obrony krajowej w drodze adm ini­
stracyjnej zarządzi nadzwyczajne środki*,— zwra­

ca uwagę m inistra B ii r  n  r  e i t. h e r, że w takim 
razie winien się następnie m inister uspran ledli- 
wić przed Radą państw a, żąda więc dodania do 
§ 46 słów: „pod warunkiem iż minister uspra­
wiedliwi się przed Radą państwa ze swego po - 
stąpienia*. Poprawka B arureithera u p a d ł a  przy 
głosowania, gdyż m inister sądził, że w każdym 
wypadku jest odpowiedzialny p/z id parlamentem.

Przy § 50 przyjęto rezolucyę P f e i f e r a ,  aby 
prośby o wyjątkowe pozwolenie na zawareie m ał­
żeństwa i załączniki do nich były wolne od 
stempla Przy § 54 przyjęto rezolucyę S t e r n -  
b a c b a, aby rząd był względnym przy powoły­
waniu do ćwiczeń rezerw istów . bawiących za 
granicą. H i i b n e r  i P r o m o e r  zwracali uwagę 
ministra, że rokroczne powoływanie do ćwiczeń 
oficerów rezerwowych będzie tak dla nich cięż­
kie że składać będą szarżę oficerską. P  f e i f e r 
urguje rząd o przedłożenie nowej k a r n e j  u- 
s t a w y  w o j s k o w e j .  M inister ośw iadcza, że 
opracowuje się właśnie żądaną ustawę. Romisya 
ucnwala dalsze paragrafy do 65

Na czwartkuwem posiedzeniu komisyi odpowia­
da m inister obrony krajowej, że stósownie do ży­
czenia B a r n r e i t h e r a  p/zyznano uczniom wie­
deńskiego muzeum technologicznego prawo je­
dnorocznej służby wojskowrej. Przy § 71 zapytu­
je H o m p e s c h ,  czy możua się spodziew ać, iż 
stanie się zadość życzeniom , objawionym przez 
obie Izby parlam entu . aby istniejąca ustawa o 
zaopatrzeniu wdów i sierót po wojskowych, roz­
szerzoną została także na tych. któ-ych obecnie 
nie uwzględnia. M inister w długiej mowie oświad­
czył, że rząd dołoży starań, aby tym życzeniom 
stało się zadość. Komisya przyjmuje r e s z t ę  
p a r a g r a f ó w  ustawy wojskowej w brzmieniu 
rządowem i przejdzie na następnem  posiedzeniu 
do obrad nad ustawą przejściową.

Izba panów odbyła posiedzenie we czwartek, 
na którem przekazano ustawę o u s z k o d z e n i u  
własności ziemskiej przez przedsiębiorstwa gó> 
n i c z e osobnej komisyi z 9 członków.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  obradowała we 
czwartek nad rozdziałem „ d r u k a r n i a  p a ń ­
s t w o w a * .  Omawiano przy tej sposobności skar­
gi i petycye drukarzy, domagających się ograni­
czenia robót prywatnych w drukarni państwowej. 
Komisya uchwaliła w tej sprawie stosowną rezo­
lucyę. W dalszym ci^gu przechodzi komisya do 
obrad nad kredytem dodatkowym za r. 1888 na 
pokrycie kosztów budowy drukarni państwowej 
i nadwornej. Kredyt ten  wynosi 125.000 ty tu­
łem  odszkodowani? dla wojskowości za parcelę 
pod budynek od mej nabytą i 400 000 tytułem 
kosztów budowy gmachu, które ostatecznie wy­
nosić będą 1 ,725.000 złr. W ciągu dyskusyi od­
zywają się głosy protestu przeciw wstawianiu 
sumy 525 .000  złi. w kredyt zeszłoroczny; pa Li­
ster żąda tego jedynie dla tego, aby przed?tawić 
k o r z y s t n i e  b u d ż e t  na r. 1889. Ostatecznie 
leauak uchwala komisya ten rozdział w brzm ie­
niu rządowem.

Przy obradach nad „loteryę* uchwalono rezo­
lucyę w kierunku zmniejszenia liczby kolektur 
loteryjnych. Komisarz rządowy wspomniał przy 
tej sposobności, że rząd ostatniemi czasy nie o- 
twierał nowych kolektur, a wzmożenie się docho­
dów z loteryj pochodzi jedynie z c o r a z  b a r ­
d z i e j  w z r a s t a j ą c e j  n a m i ę t n o ś c i  d o  
g r y  l o t e r y ^ D e j  u l u d u .  Zapalczywość ta 
rozwinęła się w zdumiewający sposób zwłaszcza 
w c z a s a c h  ś m i e r c i  c e s  a t z a  W i l h e l m  a 
i F r y d e r y k a ;  zarząd loteryjny zyskał wtedy 
o rdzo wiele, gdyż najsilniej obsadzone „num era 
cesarbkie* n i e  w y s z ł y !

K o m i s y a  w o j s k o w a  obradowała nad woj­
skową ustawą przejściową. Przy puńkcie 1 dy­
skutowano nad tern, że skutkiem posunięcia ro­
ku asenterunkowego powoływani będą do poboru 
w tym roku tacy, którzy wedle starej usiawy już 
do Doboru stawiać się nie mieli i pożenili się. 
Za ułatwieniami dla takich poborowych pizema- 
w iali: L i e c h t e n s t e i n  i B a e r e n r e i t h e r ,  
a utrzymała się jedynie rezolucya sprawozdawcy 
K i ń s k y e g o , wzywająca rzaa, aby poborowym 
z ostatniej klasy, którzy według dawnej ustawy 
już s:ę stawiać do wojska nie mieli, rząd czynił 
wszelKie możl we ustępstwa w razie, gdyby ich 
teraz uznano za zdolnych do służby wojskowej. 
Punkt 2 i 3 przyjęto bez zmian, przy 4 przed­
kłada K i  ń s k y  petycyę m e d y k ó w  4 i 5 r o ­
k u  WBzecnn cy wiedeńskiej. M unster s t a n o

W  domu nie m iał ochoty rozpoczynać powa­
żniejszej dyskusyi. Była tam jego żona. Z kobie­
tami nigdy wiedzieć nie można, z jakiej strony 
zapatrywać się będą na Kwestyę. Przytem  rad czy­
ni była nerwowa... Nerwy żonyl Ileż one zatru­
ły  chwil pożycia, ile uniemożliwiły zamiarów, 
ileż wywołały starć, scen, niesmaków! Nerwy 
żony — była to podobno jedyna rzecz, której 
się lękał. W tej minucie ważyła się ojcowska po­
waga radcy. Rachował na nią zbyt wiele. Kazi­
m ierz cofnął się o krok.

— Rozum iem ... — szepnął przez zaciśnięte 
zęby — chcesz mnie, ojcze, zmusić, żebym wy­
rządził niegrzeczność osobom, z któremi sam po­
stąpiłeś lekceważąco....

—  Musiałem mieć swoje powody.
— Ja  ich nie mam — mówił z wzrastającem 

rozdraZn eniem syn —  i tego nie uczynię.
— Ośmieliłbyś się wbrew memu zakazowi?
Młody człowiek zapanował nad sobą.
— Nie możesz, ojcze, zaKazać mi aktu zwykiei 

grzeczności. Ubliżyłbyś sam sobie. Pójdę poże­
gnać się z paniami i wrócę tu. Pójdziemy razem, 
znajdziemy gdzie ławkę sam otną, rozmówimy 
się. Może to lepiej...

Powoli wziął górę nad ojcem; uczynił co chciał, 
a nawet rozrządził nim. Bo też radca tego dnia 
nie poznawał sam siebie.

W pół godziny później szli obadwaj ustronną 
aleją Łazienek.

Kazimierz był piękny w tej chwili, w dumie, 
sile młodzieńczej. Malinowe usta jego drgały, 
ocienione czarnym , wysypującym się zarostem; 
czarne oczy miały błyski ognisk i siłę postano­
wienia hartownej stali. Otwarte czoło podobne 
było do taranu, gotowego kruszyć wszystkie prze­
szkody; leżała na niem wiara w siebie, ufność 
w ludzi, szlachetna hardość przekonań. Był to 
młody bojownik życia, gotowy do walki, odwa­
żny jak t e n , co nigdy jeszcze nie doznał po­
rażki.

Rozmon i, jaką miał mieć z ojcem, była to dla 
niego pierwsza bitwa. N igdy dotąd pomiędzy ni­

mi nie było starcia. Gzy teraz miało przyjść, lub 
nie, do porozum ienia? Któż mógł wiedzieć? Ka­
żdy z nich m iał swój świat osoboy. Po za for- 
malnemi stosunkami, łączącemi zwjkle ojca z sy­
nem, innych nie było. Jeden względem drugie­
go wypełnił swoje obowiązki. Ojciec dostarczał 
środków kształcenia się, syn uczył się i prowa­
dził wzorowo. Przyjął przyszłość sobie wytknię­
tą. Ale co z tej przyszłości chciał w ysnuć? jaką 
drogą iść w życie? jakie były jego postulaty, m a­
rzenia, ideały? O tern nie wiedział nurt W do­
mu radcy mówiono nieraz o te rn , co się zrobić 
zamierzało, nigdy o tern, co się czuło, myślało. 
Ojcowie lubią w synach widzieć swój własny 
obraz; nie wątpią, że będą oni powtórzeniem ich 
istoty. Radca spoglądał na syna rozwijającego się 
bujnie, i był pewny iż odziedz’czy także tę ży­
ciową mądrość, co jem u samemu dała tak świe­
tne rezultaty. Wszakże na nie patrzał? Nigdy też 
nie zaniedbał zwrócić jego uwagi na różnicę po­
łożeń społecznych, na opłakane skutki lekkomy­
ślności i na to. jak człowiek rozważnie łodzią 
swoją sterować powinien, aby dotrzeć do celu, 
Dlaczegóżby Kazimierz nie poszedł za jego przy­
kładem ? Każdy miał wybryki młodości... On sam 
przecież... No, takie rzeczy mijają... Wiedział o 
tern z doświadczenia. Zaczął sobie wyrzucać, iż 
postąpił niezręcznie, doprowadził rzeczy do star­
cia. zamiast tylko przekonać się naocznie, lak one 
stoją. Widocznie ta przeklęta woń bzów, czy 
wspomnień, wytrąciła go z kolei. Dochodziła ona 
i tutaj, a wraz z nią majaczyło mu przed oczy­
ma ciemnowłose dziewczę. I  on, co nigdy w ży­
ciu nie miał zwątpień, w ah ań . niepewności, co 
drogę swoją widział zawsze jasno wytkniętą, 
teraz myślał o te rn , z jakiej strony zagadnąć 
sy na.

Kazimierz się niecierpliwił. Ręka jego nerw o­
wym ruchem  targała rękawiczkę.

— Mój ojcze — wyrzekł w reszcie , patrząc 
wprost na niego jasnym  wzrokiem —  będę z to­
bą szczery: skoro przypadek zrządził, żeś widział 
pannę Alinę, będę....

Radca odzyskał panowanie nad sobą
— Pannę A linę.... — powtórzył, ściągając 

kąty ust w znaczący sposób, choć imię to z tru ­
dnością przeszło mu przez usta.

Po chwili mówił dalej zmienionym tonem, to­
nem, który starał się uczyDić przyjaznym:

— Mój synu, wychowałem cię t a k , iż mam 
nadzieję, że w każdej sprawie postąpisz uczciwie, 
rozważnie. Uważam przecież... to jest, chciałem cię 
przeBtrzedz, że przed egzaminami.. .

— Bądz spokojny, ojcze; czasu nie tracę; mnie 
samemu chudzi o to, żebym je zdał jak najprę­
dzej.

— Nie potrzebnie więc mówisz n r  o pannie 
A linie....

Imię to znów wymówił z pewnem wahaniem.
—  Przeciwnie — przerwał gorąco młody czło­

wiek. — Mówię ci o niej ponieważ się z nią 
ożenię.

Grom, wypadający z jasnego nieba, mniejby 
przeraził radcę. Osłupiał. A Kazimierz mówił 
dalej :

— Zamierzałem powiedzieć ci to później, po 
egzaminach, gdy zdobędę sobie stanowisko. Przy­
padek rozrządził inaczej. Nie chcę, żebyś sobie 
fałszywie tłumaczył moje postępowanie.

Radca odzyskał mowę.
—  T y l ty! chcesz się żen ić?... I  myślisz, że 

ja na to pozwolę ? !
—  M yślę, że chcesz mego szczęścia, ojcze.
W głosie jego drgała miłość, wybuchnąć go

towa za jednem  słowem zachęty.
— W łaśnie dlo tego, że chcę twego szczę­

ścia....
Miał na ustach potok wymowy suchej, jair cy­

fry, nieomylnej, jak jego przekonania. Ale syn 
p rze rw a ł:

—  W iem, co mi powiesz, ojcze : jestem  m io­
dy, niedoświadczony .. nie wiem sam, co robię, 
zawiązując sobie przyszłość.. Ale szczęście każdy 
inaczej rozumie, a ja swoje widzę w A linie...

— Podobny związek, to szaleństwo 1 to sam o­
bójstwo I Chłopiec z ła s ą , jak ly, przyszłością!

S łuchaj: miałeś dawniej chęć do podróży; poślę cię 
do Paryża, Włoch, gdzie chcesz, tylko... tylko 
nie mów mi o tern więcej.

—  Nie pojadę nigdzie, mój ojcze.
Radca zatrzym ał się.
— Masz za nic moją wolę ?
—  Byłem zawsze posłusznym synem Spełnię 

obowiązki względem ciebie, ojcze, względem ma­
tki. Tu idzie o mnie tylko.

Gdyby radca nie był zaślepiony gniewem, mu­
siałby przyznać, że syn był w prawie swojem, 
przemawiając w ten sposób.

— Jeżeli rachujesz na mnie, mylisz się; Rpeł- 
nię tasże ojcowski obowiązek, nie mogę prze­
szkodzić ci w szaleństwie, ale mu nie dopomogę. 
Nie dam ci n ic ! przysięgam !

—  Alboż ja czego żądam 9 — zawofał Kazi­
mierz. — Człowiek na siebie tylko rachować po­
winien, tegoś mnie nauczył.... będę pracował ... 
A lina nie jest przyzwyczajoną do zbytku.... oże­
nię się, gdy środki pozwolą mi założyć rodzinę, 
nie prędzej. Nie narażę ukochanej mojej na nę 
dzę, .ale nie będę warunkował swego szczęścia 
tys ącem fałszywych potrzeb.

W oczach jego błyszczała determ inacja i po 
waga. Zamierzone małżeństwo nie było postano­
wieniem szaleńca. Radca poznawał swoją krew, 
swój c h a ra k te r; tylko cele syna były inne, niż 
ojca, tylko miał on odwagę swej miłości. I  przy­
szła mu nagle wątpliwość; po czyjej stronie była 
prawda ?

— Mój ojcze — mówił dalej błagalnie Kazi­
mierz, — byłeś zawsze dla ranie tak dobry! po­
zwól mi urządzić życie według mojej myśli, po­
zwól mi pojąć za żonę kobietę, k tó n  odpow-ada 
mi we wszystkiem, którą kochani, która mnie 
kocha i będzie mi wsparciem w trudach, osłodą 
w cierpieniu, będzie duszą mej duszy i sercem 
niego serca. Ja z nią tylko szczęśliwym być rao 
gę, ale do szczęścia potrzeba mi błogosławień­
stwa twego. N ie mów nic. Dziś nic nie żądam, 
nie czai jeszcze ns to, tylko nie gniewaj się. 
Obaczysz, przekonasz się, poznasz sam ....

Radca milczał. Głos syna sprzym ierzał się z tą 
postacią w czarnej sukience, z tern imieniem, 
które drżało mu na ustach, z wonią bzu, z a t­
mosferą w spom nień, opływających go ze stron 
wszystkich. Ozas jakiś łam ał się sam w sobie. 
Przywyknienia całego życia walczyły ze wspo­
mnieniem pierwszej, jedynej miłości. Oh! gdyby 
on m ógł wybierać po raz drugi, gdyby znów 
prz°d nim rozkwitła wiosna życia! Któż wie, 
czy nie obrałby innej drogi, nie odrzucił precz 
od siebie tego wszystkiego, za czem się uganiał? 
Oczy zasłonił rę k ą ; syn nie mógł widzieć jego 
twarzy, w którą utkwił teraz dwoje oczu jasnych, 
pełnych prośby.

—  Kto one jest, Kaziu ? — spytał wreszcie 
zaledwie słyszalnym głosem

Okrzyk radości wyrwał si ■ z pierś. Kazia; po­
chwycił rękę ojcowską i przycisnął ją  ao ust go­
rąco.

— Kto ona je s t?  — powtórzył ladca.
— Ab na Garbska, córka twego szkolnego ko­

legi, córka zacnego ojca.
Nie pytał o więcej —  Garbski był wdowcem.
W sercu jego ozwała się chorem cała prze­

szłość i przechyliła stanowczo szalę na stronę syna.
— H a: — szepnął tylko — zobaczymj.
I znowu radca powracał ku miastu Ujazdow­

ską aleją. Tym razem wspierał się na ram ieniu 
Kazia.

Wieczór zapadł, zapalono latarnie, nie można 
było dostrzedz jego twarzy; ale gdy „łyszaf w e­
soły śmiech i rozmowy spacerujących, nie zży­
mał się już, nie gniewał, nie wymyślał na sza- 
leiU U a ludzkie Odezwały się w nim  wszystkie 
miększe, przygłuszone struny i dźwięczały pobła­
żaniem, miłością.

— A cóż zrobimy z matką ? — zapvtał Kazia 
gdy zobaczył oświetlone okna swego mieszkania.

— Oh! —  odparł syn z uśm iechem — chodziło 
m o ciebie, ojcze. Z m atką po zekamy na dobre 
usposobienie jej nerwów.

KONIEC.



Kraków 25 Listopada 18*8. N O W I  B F H R N & , .Hf- 270 L 271.
U li ■ . . .  i "l =

s

w c z o s i ę  s p r z e c i w i a  uwzględnieniu tej pro­
śby, uważając praktyczną służbę medyków za nie­
odzownie potrzebną. V i t e z i e  h wnosi, aby po 
słow ach: „Jednoroczni ochotnicy, odbywający
służbę prezencyjną w chwili, gdy ustawa nowa 
wejdzie w życie, b ę d ą  p o d l e g a l i  j e s z c z e  
d a w n e j  u s t a w i e “ dodano także: r i ci, któ­
rzy jeszcze służby prezencyjnej nie rozpoczęli". 
M inister nie zgadza się jednak na takie narusze­
nie zasady całej ustawy, a na wniosek referenta 
K i ń s k y ’e g o  przyjmuje koinisya bez zmian 
punkt 4 i następne.

G a ł a  u s t a w a  w o j s k o w a z o s t a ł  a za 
t e r n  p r z e z  k o m i s y ę  z a ł a t w i o n a  i wej­
dzie w drugiem czytaniu pod obrady Izby po­
selskiej w pierwszych dniach grudnia.

W  u zu p e łn ien i naszych sprawozdań z k o m i- 
g y i  w o j s k o w e j ,  podajemy przemówienie po­
sła  C h r z a n o w s k i e g o ,  według krótkiego ale 
przedmiotowego streszczenia wiedeńskich dzien­
ników. Popierając znane wn-oski p. M a t t u s z a  
(N r. 268 N. Itef.) w sprawie oficerskich egza­
minów jednorocznych ochotników — przypomni, ł 
poseł Chrzanowski, że gdy w roku 1868 zapro­
wadzono powszechny obowiązek służby wojsko­
wej , ustanowiono dla ochotników jednoroczny 
czas służby, ponieważ uznano, iż tylko przez je­
den rou można studya bez szkody przerwać. — 
Dzisiaj tak samo koniecznem jest, obok interesów 
armii mieć także na oku interesy ekonomiczne i 
Bocyalne. Obawiać się nAleży, że w przyszłości 
d r u g i  r o k  s ł u ż b y  o c h o t n i k ó w  z w y j ą ­
t k u  s t a n i e  s i ę  r e g u ł ą .  Mówca żąda w tej 
Bprawie wyjaśnień od m inistia  oświaty. Żąda da­
lej, aby u l e p s z o n o  i n s t r u k e y e  co  d o  
n a u k i  w o j s k o w e j  j e d n o r o c z n y c h  o- 
c h o t n i k ó w .  Do złego wyniku egzaminów ofi­
cerskich wielce się także przyczynia wadliwy sy­
stem nauczania.

Także i i n s t r u k e y e  d l a  e g z a m i n ó w  
o f i c e r s k i c h  powinny być dokłi dniej n ;ż do 
tąd określone, ażeby kom isje egzaminacyjne mia­
ły ścisłe przepisy co do sposobu egzaminowauia, 
aby kandydaci mogli trudniejsze przedmioty w 
języku ojczystym składać. Żeby zaś nie. było to 
pozostawione dowolności komisyi, powinien egza­
minować członek komisyi władający językiem oj­
czystym kandydata. Wreszcie zapytuje mówca 
m inistra oświaty, czy nie sądzi on, iż dwuletnia 
służba ochotników, która w przyszłości często 
wydarzać sie będzie, wywrze wpływ szkodliwy 
na ich studya szkolne.

U p ra w y  m ie j s k ie .

( Pobudzenie Rady miejskiej z  dnia 22 listo­
pada).

P ried  rozpoczęciem obrad przewodniczący, 
prezydeut dr. S z l a c h t o w s k i  w gorących sło­
wach po Ib >si dotkliwe straty, jakie Rada ponio- 
iła  w skutek zgonu dwóch bardzo zasłuzonyc-h 
i dtugoieinjcn swoich członków : Joiiataua War 
Bchauen i Walerego Rzewuskiego. Stojąc wysłu­
chała Rada słów prezydenta, a tym sposobem 
fi Id złożony pamięci zmarłych był niezwykle 
uroczystym i poważuym.

Praud p~zf
i ib ra l  głos »  r:r tv\*IgeJ , :-.--j:i:ó-d ko u o- n Ą  
potrzebę utworzenia giełóy %ńoŁu.\ąej a Liu-ow ie. 
która wielce przyczyniłoby '»ię do podniesienia 
targu na zboże.

Na chodnikach rynku kleparskiego przed ho­
telem odbywają się dotąd tran»okeye zbożowe, 
a czasby był najwyższy handel ten otoczyć opieką. 
Urządzenie doskonałej targowicy na konie, za 
którą gmina ze wszocli stron wyrazy uznania 
otrzymała, h st dowodem dbałości o podźwigmęcie 
handlu. Utworzenie giełdy zbożowej tern je s t pi - 
trzcD nieisaem , iż kwesiya składów zbożowych 
zbliża się do ukończenia. Mówca podnosi przy­
krości, jakich dotąd doznają osoby nsndlujące zbo­
żem. zmuszone albo na ulicy zawierać umowy, 
lub opłacać się właścicielom szynków z* prawo 
obradowania w ich lokalach Giełda powinna być 
oszkloną bullą, w której pommścićby można pró­
by zboża i pod dachem załatwiać ze stronami 
interesy. Wniosek mówcy brzmi, aby Rada upo- 
wsżniła prezydenta do rozpatrzenia się w tej 
sprawie hądł osobiście, b ą iź  pizez zwołanie an ­
kiety z osób fachowych i aby powziętą opinię, 
oraz wnioski ostateczne w tęj kwestyi przedło­
żona Bidzie.

Prezydent żąda aby określono kategorycznie, 
czy potrzeba ankiety.

R. m. C h ę c i ń s k i oraz wniosk uiawci oświad­
czają się  za jej zwołaniem i wniosek zostaje przy-

Z porządku dziennego w imieniu sekcji I. dy­
rektor budownictwa p N i e d z i a ł k o w s k i  
przedkłada wnioski o odrzucenie ołerty dyrekcyi 
inżynieryi wojskowej co do dokonania przekopu 
Rudawy pomiędzy parkiem na Błoniach a szluzą 
wojskową i o wykonanie tych robót przez budo­
wnictwo miejskie kosztem 4 800 złr. Roboty roz 
poczęte być mają niezwłocznie.

Wnioski Rada uchwaliła.
W imieniu komisyi przemysłowej r  m. F  e i n- 

t u c b  przedkłada sprawozdanie i wnioski w sp ra­
wie Bazaru wyrobów krajowych. Z ogłoszonego 
drukiem sprawozdania wyjmujemy następujące 
cyfry W roku 1887 s_prowadzono do Bazaru roz­
maitych towarów wyrobu krajowego na ogólną 
kwotę 71.540 złr. 57 ć t Sprzedano w ciągu ro ­
ku na tiumę 41.557 złr i 6 ct. Bilans wykazuje 
419 złr i 19 ct. zysku. — który sprawozdanie 
uważa za fundusz rezerwowy.

Komisya stawia następujące uwagi i wnioski:
a) Okazało *:ę niepraktyeznem, że w statucie 

z góry już ua pokrycie kosztów admiuistracyi 
Biza?Ćr  sttua £V'owizya W wysokości 10 procent 
oznaczoną została, albowiem przy niektórych a i-  
tyktiłifeb, jak równe i  przy jednorazowych więk­
szych obrotach, ta - opa je9t za wysoką, przy 
innybh znów za n.ziką, szczególniej tam, gdzie 
wielka liczba drobnjchlprzemysłoweów okolicznych, 
potrzebująca swego ibDitaliku, towaru na skład 
dać nie może, tylko iłiychm iastowej zapłaty żą­
da, za co naturalni'* iak w każdym handlu ko­
misowym praktykowane, prócz prowizyi, jeszcze 
tak zwarty isl-ómpt si ę potrąca.

b) Celem B lfaru n *tylko być winno pośredni­
czenie w zhyóje wyrJbi w kraiowych, ale i uła­
twienie w sprow adziilm  surowych materyałów 
dla tych przemysłowców, którzy swoje gotowe 
wyroby Bazarowi w komis oddają, a nie mając

stosunków z fabrykami surowych materyałów, 
do przerobienia im potrzebnych, zmuszeni są 
często kupować je  za baidzo drogie pieniądze 
z drugiej lub trzeciej ręki, przez co Daturalnie 
wyrób ich droższym się staje i koukurencyi wy­
trzymać nie może.

cj Uznała kom isja przemysłowa, że wyrażone 
przez swego członka życzenie wysokiego Wy­
działu krajowego, ażeby komisyi przemysłowej 
krajowej udzieloną była ingereneya w zarządzie 
Bazaru, jest uzasadnionem i słusznem, albowiem 
wysoki Sejm Bazar subwencjonuje.

Przedstawiwszy w sprawozdaniu cały przebieg 
działalności Bazaru, komisya przemysłowa stawia 
następujące w niosk i:

I. „Rada miasta przyjmuje sprawozdanie i b i­
lans z obrotu FLzaru wyrobów krajowych, pod 
zarządem gminy zostającego, po dzień 31 gru­
dnia 1887, zatwierdzająco do wiadomości i po­
leca magistratowi , odpowiednie sprawozdanie 
Wydziałowi kramwoinu przedłożyć".

II. A rtjk u ł X statutu Bazaru będzie brzm iał:
„Z ceny sprzedaży otrzyma gm ina miasta

Krakowa tytułem wynagrodzenia za wszelkie wy 
datki i czynności poiączone z utrzym aniem  Ba 
zaru i wykonaniem sprzedaży, prowizyę komiso­
wą w tej wysokości, w jakiej komisya, nadzór 
nad Bazarem w ykonyw ająca, przy poszczegól­
nych wyrobach, według uznania ozuaczy, i która 
przy wy płacie producentowi strąconą będzie. Prócz 
tej prow uyi nie będą producenci opłacać żadnych 
innych wynagrodzeń. W ową prowizyę nie wli­
cza się jednak kosztów przesyłki towarów i pie­
niędzy, które producent ponosi".

Dodatkowe ustępy do s ta tu tu :
a) „W razach zgłoszenia się tych przemysło­

wców, którzy swoje wyroby na sprzedaż do Ba 
zaru oddają, zaiząd Bazaru będzie dla nich spro­
wadzał zkąd wypada surowy m ateryał do wyro­
bu towaru im potrzebny, za zwrotem wyłożonej 
kwoty i doliczeniem komisowej prowizyi, przez 
komisyę przemysłową oznaczonej".

b) „Komisyi przemysłowej krajowej służy p ra ­
wo wykonywania nadzoru w Bazarze przez swo­
jego delegata, który może kontrolować książki jak 
również towary do Bazaru przyjmowane, i biać 
udział w^osiedzeniach podkomisyi z prawem gło­
sowania".

Oprócz tego wnioski dodatkowe, które brzmią:
a) na wniesione podame odpowiedzieć kongre- 

gacyi kupieckiej w Krakowie, że Bazar dos.aje 
wprawdzie z-zagranicy, ale tylko z dawnych pro- 
wincyi Polski, towar w komis, nie sprowadzał 
jednak i nie trudn i się sprowadzaniem z po za 
obrębu naszego kraju towarów ua sprzedaż.

Jeżeli zaś, w rzadkich zresztą wypadkach, prze­
mysłowiec, który wyroby swoje do Bazaru w ko­
mis po-yła, zażąda sprowadzenia dla siebie su 
rowego m steryału, do swego procederu mu po­
trzebnego, to Bazar, według statutu, nie tylko 
do tego je s t umocowany, ale dzieje się to w in ­
teresie podniesienia siły konkurencyjnej przemy­
słowców krajowych i nie naraża to tutejszych 
kupców na stracę, albowiem oni tych artykułów 
wcale w swych handlach nie prowadzą.

b) Kwota 3000 złr., którą Wysoki Wydział 
krajowy, jako bezprocentową w 10 rocznych ra- 
t cl zwrotną pożyczkę na cele Bazaru gminie 
'■■■ mim ,'u b. r. udzielił, a która tymczasowo w

oszczędności umieszczoną była, oddaną zo- 
iteji; kasie hazaru krajowego, z tein przeznacze­
niem, że z takowej w miejsce Kasy oszędności, 
przemysłowcom zaliczki na u Jciolane hędą, 
a tylko, o ileby ta kwota nie wy»ta.-i -lyi:-.. d a i 
zaliczki dla przemysłowców z Kasy c*/cz» .łu-ści 
brane będą. i

Dla ewidencyi Bazar będzie prowadził osobne 
konto, w którem użycie i oprocentowanie tej 
kwoty 3000 złr uwidocznionem będzie. W swoim 
czasie przypadające raty dla W ydziału krajowego 
do kasy miejskiej punktualnie przez Bazar w nie­
sione być muszą.

Ze względu, iż sprawozdanie, bilans oraz wnio­
ski, rozdane zostały radcom, sprawozdawca żąda 
przystąpienia do dyskusyi.

R m. F e d o r o w i c z  oświadcza, ii  kongrega- 
cya kupiecka miała prawo spodziewać się nieco 
innej odpowiedzi od komisyi przemysłowej i żą- 
da nad wnioskiem, co do sprowadzania przez 
Bazar materyału z zagranicy, przejść do porządku 
dziennego.

R. m. M i r t e n n & u m  powstaje również prze­
ciw sprowadzaniu towarów z poza Galicyi. Po­
średniczenie w sprowadzaniu towarów z zagrani­
cy jak i zmiany statutu Bazaru co do pobiera­
nia prowizyi, nie wydają się inowcy właśeiwenii 
i dosadnie je krytykuje. Mówca stawia wniosek 
ode łania sprawozdania napowrót do komisy, aby 
przedłożyła Radzie wnioski odpowiedniejsze.

R. m. B i r n b a u m żąda zakazania sprowa­
dzania towarów z poza Galicyi i zapytuje, jaka 
jest kontrola i pewność, że towrary brane n. p. 
od Poznańczyków nie pochodzą z B erlina? Sko­
ro Bazar ma popierać wyłącznie przemysł gali­
cyjski, niechże się tego trzyma

R. m. S z p a k o w s k i oświadcza się za wnio­
skami komisyi i zapewnia, że nie towary, lecz 
materyał tylko t. j. produkt surowy do wyro­
bów sprowadził Bazar na żądanie przemysło­
wców.

R m P r o p p e r  w dluższem przemówieniu 
również poddaje krytyce działalność Bazaru, 
W bilansie przedewszystkiem nie zysku, lecz 
straty się dopatruje, a to z tego powodu, iż 
kiedy czysty zysk wynosić ma 419 złr., wykazaną 
została kwota 707 zir. jako zysk otrzymany 
przez nadmiar towarów, przy pojedynczych sztu 
kach i kupnach odręcznych. Owóż ową kwotę 
707 złr. uważa mówca za zysk nie tylko przy­
padkowy. lecz i nielegalny, bo skoro nadwyżka 
była w towarze, więc zysk jest raczej własnością 
przemysłowców. Po odtrąceniu tej kwoty strata 
wynosiłaby 288 złr. W samem drukowauem spra­
wozdaniu widzi mówca więcej retoryki aniżeli cyfr 
i faktów. Sądzi, iż sprawozdanie komisyi prze­
mysłowej powinno być pouczającem nie tylko 
dla członków Rady lecz i dla ogółu przemy Jo- 
wców. Dlatego należało wymienić, wiele z jakich 
fabryk towarów sprowadzono, wiele sprzedano i 
po jakich cenach. Cytra obrotu bardzo małą wy­
daja się mówcy i za małą jak na Bazar kra­
jowy

Dziwi się, że komisya nie weszła w stosunki 
z miejscowymi nurtow n.kam i, —  że nie usiło ­
wała przedstawianiem prób zachęcać do nabywa­
nia towarów krajowych i w ogóle, iż oprócz 
sprzedaży w sklepie nie uczyniła nic więcej dla

rozwoju przemysłu. Dozorowanie przez komisyę 
administracyi Bazaru to zdaniem mówcy za ma­
ło. Komisya miała chyba czas i możność utworzyć 
n p. Towarzystwo osób popierających przem ysł 
krajowy, czem zajęły się na krćtko jakieś damy, 
lecz o działalności ich wszystko ucichło. Również 
oświadcza mówca, iż Bazarowi niepodobna nadać 
prawa sprowadzania towarów „skąd chce",,

Referent r. m. F e i n t u c b  odpowiada na za­
rzuty zapewnieniem, i i  nie towary, lecz surowy 
m ateryał tylko sprowadził Bazar na żądanie osób 
trudniących się przemysłem, a pośrednictwo te­
go rodzaju uznała komisya za pożyteczne dla 
rozwoju krajowego przemysłu. Co do „towarów" 
z zagranicy, to faktem jest, iż Bazar wziął w ko­
mis od Polaka z Poznania czapki rogate jego wy­
robu i towary z fabryki sukna księcia Sanguizki 
w Sławucie. Co do kwoty 707 złr., z nadmiaru 
towarów pochodzącej, oświadcza referent, iż tra ­
fia się taka zwyżka w każdym handlu i mowy 
być nie może o zwracaniu jej komukolwiek. — 
TT iziela także wyjaśnień co do innych kwestyo- 
nowanych pozyeyi bilaDsu i lapew nia, ii  rozwoj 
Bazaru i jego obrót kasowy nazwać można świe­
tnym.

R. m. Z o l l  przemawia za utrzymaniem łą ­
czności z rodakami z obcych dzielnic w każdym 
kierunku, a więc i przemysłowym. W szakże by­
łoby pożądanem, aby Bazar sprzedawał z a g ra n i­
cę swoje towary, niepodobna się w ięt gorszyć, 
że drobne wyroby z Poznania w Bazarze są sprze­
dawane — owszem, wierzyć trzeba, że i nam do­
pomogą i nasze wyroby tam nabywać będą. —  
Oświadcza się mówca za wnioskami komisyi.

R. m. S t y c z e ń  oświadcza się za zezwole­
niem na sprowadzanie pizez Bazar surowego ma­
teryału dla przemysłowców % zagranicy. M ateryał 
sprowadzany do przerabiania nikomu nie powi­
nien szkodzić. Mówca niekoniecznie jest zdania, 
aby gm ina i w innych kierunkach zaprowadzała 
podobne Bazarowi socyalne urządzenia przedsię­
b iorstw , lecz co do Bazaru jest przekonany, i i  
ma on swoje zasługi.

R. m. R e s e n b l a t t  w nosi, aby kwota 707 
złr., którą Bazar wykazuje w dochodach, powsta­
ła  ze szkodą dostawców towarów, została im zwró­
coną.

Przemawiają jeszcze referent r. n u - F e  d e  r o ­
w ie  z, który cofa swój wniosek, r. m. M t r t e n- 
b a u m  i r. m.  M u c z k o w f c k i ,  który przema- 
wia przeciw ustępowi b, wniosków dodatkowych 
a to z powodu obaw, iż Bazur >meó będzie m u­
siał ustawiczne spory sądow e, s  sti^d i koszta 
procesów. W niosku mówca nie ntnwia, lecz oświad­
cza. iż głosować będzie przeciw temu ustępowi.

W głosowaniu wszystkie wnioski wymienio­
nych członków Rady zostały odrzucone, zaś 
wnioski komisyi przemysłowej w całości przyjęte, 
poczem zam knął prezydent posiedzenie jaw ne i 
przystąpiono do obrad poufnych przy drzwiach 
zamkniętych.

P rzeg ląd  polityczny.

K r a k ó w ,  24 lisłop ida.

W czwartek odbyłf się w P o z n a n i u  wybo-. 
ry do Rady miejskiej ą klasy I I I  (naiw yiej opo­
datkow anych/ Na cztery obwody przeprowadzili 
Polacy tylko jednego kandydata, dra Zygmunta 
D z i e m b o w s k i e g o ,  który otrzymał 357 gło­
sów. gaj k :nl T3at niemieckiej partyi kartelowej, 
i ’, ' : ó , i  ik. O li 2ÓQ. Obwód, W  kló
rr-;n Poiak prar.aaadł, •. v. , ; ..rzrd ir in <Thwa- 
liszewo 1 Garba-y, zamieszkane licznie mo­
dniejszych polskich rium ieślaików . W oh w nfzki 
I odbędzie się ściślejszy wybór m ięd :j poiakiii' 
kandydatem S o b e c k i m  (355 głosów) a nie­
mieckim wolnonąyślnym Viclorem (383 głosów). 
K andydat kartelowy G oldennng otrzymał tu 80 
głosów. W pozostałych awóch obwodaeh przeszji 
kandydaci kartelowego stronnictw a Poznańskie 
dzienniki zaznaczają, że wyborców niemieckich 
bardzo wielu wstrzymało się od głosowania i 
twierdzą, że gdyby polscy wyborcy byli się sta- 
wi!i wszyscy, można było wszystkich polskich 
kandydatów przeprowadzić. W klasie pierwszej 
odbywają się wybory dzisiaj. Gdy w klasie tej 
na 240  wyborców mają Polacy tylko 40 głosów 
przeto wolnomyślni ofiarowali im z czterech krze­
seł jedno 1 na tej zasadzie zawarto komprom.s, 
mocą któmgo Polacy i wolnomyślni Niemcy gło­
sować będą solidarnie na WI J e r z y k i e w i -  
c z a ,  Bacha Landsbergera i M inheim era, Jest 
rzeczą bardzo ciekawą, że stronnictw a kartelowe 
(rządowe) ofiarowały Polakom taki sam kom pro­
mis ale za pozno, bo już po zawartym kom pro­
misie z wulnomyślnymi. Ciekawa rzecz, co na 
to powiedzą, gadzinowe pisma pruskie, które 
między powodami potępienia w olnojayślnyc/ 
zawsze przytaczają ich okolicznościowe kompro­
misy z Polakami.

W atykan a  Rosya.
D riennisi w ł o s k i e  żywo zajmują się sprawą 

u k ł a d ó w  m i ę d z y  Wat ykanem a B o s y ą .  
L I ta l ie  w num erze z dnia 15 b. m. zamieszcza 
artykuł wstępny p. t  „Rosy a i stolica apostolski", 
w którym opierając się na doniesieniach ortranów, 
uchodzących za dobrze poinformowane o “pra­
wach watykańskich przyjmuje za rkecz pewuą, 
iż układy m.ędzy Rouyą a Wktykaneżn są bliskie 
pomyślnego załatwienia — a „wydaje się pew 
nem, że papież poczynił Rosy! wteikTe Ustępstwa* 
Dziennik włośni przypomina, że pap,eż w nkła 
dach z rządami nie-katolicniemi zawsze skłonnym 
był do daleko Sięgających ustępstw iła  uzyska­
nia za jakąkolwiek cenę ich poparcia dli swoich 
planów rewindykacyj politycznych. „Ale woleli­
byśmy wierzyć, że ma on na oku cel szlache­
tniejszy i bardziej godny naczelnika kościoła ka­
tolickiego; i dla tego w i e r z y m y ,  ż e  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  z a j m o w a ł  s i ę  s m u t n e m  
p o ł o ż e n i e m  k o ś c i o ł a  w P o l s c e ,  ż e  b y ł  
n a t c h n i o n y  t r o s k ą  o p o t r z e b y  k a t o ­
l i k ó w  p o l s k i c h ,  u których wierność niezło­
mna dla wiary przodków jest nie tylko uczuciem 
religijnem, ale także energicznym stw ierdzeniem  
ich uczuć narodow ych".... „Jeżeli zgoda międóy 
W atykanem a Rosyą przyczyni się na prawdę do 
zadosyćuczynienia życzeniom katolików pińskich 
(a to jest naturalnie punkt najistotniejszy, który 
należałoby wyjaśnić) to pizyjaciele swobody reli­
gijnej wrą? z nami szczerze tego mogą g ra tu lo ­

wać tak rządowi petersburskiem u jak i W atyka­
nowi".

Nie podziela tej nadziei o-gan zbliżony do Cri- 
spiego — Tribuna Dziennik ten  w numerze z 
dnia 15 b. m. —  zbyt może porywczo przesą­
dzając sprawę pisze: „Zgodnie ze swoim syste­
mem popierania silnych przeciw słabym, paDiel 
przykłada rękę do rusyfikacyi Polski. Nie słuchs 
on skarg narodu nieszczęśliwego, który w koście­
le ukochał wspomnienie utraconej swej ojczyzny 
i w nim pielęgnuje nadzieję jej zmartwyenwsta- 
nia. Z tej egoistycznej polityki, poświęcającej za­
wsze interesa wiary interesom politycznej świe­
tności, Leon X III c jeżeli n :e on, to stolica lego 
najbardziej gorżkie owoce zbierać będzie".

Z  Niemiec.
W mowie tronowej cesarza niemi ecitirgo sto 

sunki międzynarodowe do mocarstw zaprzyjaźnio­
nych i sąsiednich przedstawiono jako przyjazne 
i bezpośrednio potem zaznaczono z naciskiem, 
że tendeneya przymierza z A ustro- Węgrami i 
Niemcami jest pokojową. O tern wiedziano da­
wnie; — nawet wtedy, kiedy kanclerz cesarstwa, 
trzymający w swej ręce ster spraw zagranicznych, 
oświadczał dobitnie wobec parlam entu, iż wojna 
może wybuchnąć za dziesięć dni, a może i zff 
dziesięć lat nie wybuchnie- 1 wojna nie wybu­
chła, chociaż od owego przemówienia wszechpo­
tężnego kanclerza upływa blisko dwa iata, al* 
żanzem  można zaznaczyć, że stosunf i nie ql igły 
zmianie, chociaż nie stało pozorów na których 
możnaby jeszcze teraz opierać podobne zapo­
wiedzi.

W  mowie tronowej jest o d ró ż n ic ie  mocarstw 
na dwie kateg o ry e : zaprzyjaźnionych i blisko 
sąsiadujących. Pod pierwszemi należy rorumieć 
Ausiro-W ęgry fi Włochy, pod drugiemi oczywi­
ście Francyę. Czy do tej drugiej kategoryi liczy 
się Rosya — to niewiadomo. Je s t ona bez wąt­
pienia bliską sąsiadką, ale nie należy dc katego­
r i i  zapizyjaźnionych, bo % nią nie ma sojuszu, 
chociaż pierwsza wizyta po wstąpieniu na tron, 
'ppdjeta w zamiarze pokojowym i z zaufani' m 
w ten zam iar pokojowy przyjęta, skierowana by­
ła do Petersburga. Ponieważ Rosya nie należy 
do państw  zaprzyjaźnionych, a skutkiem tego 
tylko do kategoryi bliskich sąsiadów zali zoną być 
może, przeto wypadałoby, że stosunek Niemiec 
do Boeyi należałoby mierzyć miarą stosunku Nie­
miec do Francyi.

Bądź-jak-bądź wszystko spoczywa wyłącznie na 
nadziei pokoju — ale pewności nie ma żadnej.
I w łaśnie dlatego sojusz trzech mocarstw środ­
kowej Europy nie ma się czem poszczycić, jeżeli 
mimo swej imponującej potęgi dotąd nie zdo­
łał doprowadzić do tego, by dać pewność poko­
ju. — przeciwnie daje tylko nadzieje —  to zna­
czy niepewność. kMKej sam nie ufa, skoro żąda 
dalszych środków ODrony.

W edług budżetu przedłożonego wydatki i do­
chody cesarstwa równoważą się kwotą 949,103 907 
miarek. W wydatkach kwota na b ieżą ce  zwykłe 
połrzpby wynosi 808 425.490 marek, 58,554 615 
marek na potrzpby iodnorazowe etatu zwyczajne 
go, a 84 ,123.882 m jrek  na potrzeby jednorazo­
we etatu nadzwyczajnego, które trzeba będzie 
pokryć izczególnemi nadzwyczaj nenii środkami. 
Dochody prelim inowane są na rok przyszły w 
kwocie o 20 mil marek wyższej, — dodarki ma- 
trykularne od państw związkowych o 1,365.108 
marek więcej, a przekazy z kasy dochodów ce 
sarstwa do kas poszczególnych państw związko­
wych maią wynosić o 15 mil. więcej, niż w ro­
ku hieżącym.

Do budżetu m arynarki wojennej dodano oso­
bny m em oryał o etanie marynarki i o potrzebie 

owania 28 nowych okrętów wojennych ró­
żnej kategoryi oprócz tych, które teraz są w ro­
bocie. M ianowicie mają być zbudow ine cztery 
okręty pancerne po 5/ i' mil. marek każdy — ra- 
37-2 mil., dziewięć statków p in c i.n ^ c h  po 3 5 
każdy — razem 3 1 ‘5 mil . siedm io iw e t krzy­
żowych. razem za 38 5 mil., cztery mno ;ze kr/y 
żowce razem za 6 '4  mil., dwa paiowce aw iznye 
za 2 mil. i dwie łodzie torpedowe za 1 2  mil : 
wszystkie okręty razem za łączną kwotę 116 ^ 
mfl' marek. Ale budowa, a tem s»mem i koszta 
rozłożone są na sześć lat. W przyszłym roku po­
trzeba będzie tylko 5 9 mil. marek.

Prawip powszechnie spodziewano s i ę , ż« mo­
wa tronowa zapowie silną akcyę zbrojną na w o­
dach zanzibarskieh. Pod tym względem mowa 
zrobiła zawód, bo zapowiedziała jedynie , iż ce- 
letń ekspedycyi jest stłum ienie handlu nicwolc/'- 
Wami. V) ustępie, który o tem mowii, udenają- 
cem jest to, że o A nglii jest tam życzliwa w zm iai 
fca, podczas gdy w pierwszej mowie trbńówef 
cesarza po śm ierci F ryderyka o Anglii jakby 
z um ysłu nie było ż idnei wzmianki.

Obecna eesya p a rtm e n tu  niemieckiego jea1 
trzecią w teraźniejszym  okrerie trzecbli tn.m . — 
Okres ten kończy się w lutym  roku 1890.* Z te 
go ponodu dzienniki inspirow ane przez rząd po­
ruszają myśl, aby przyszłe wybory do parlam en­
tu Zostały rozpisane nie na luty roku 1890, ale 
już na jesień r. 1889, przez co dotychczasowy^ 
trzyletni ukreB parlam entarny doznałtty ukróce­
nia o kilka miesięcy, a wproWadzenie nowych' 
okresów pięcioletnich zostałoby przyspieszone 

S sk sd ra  wojenna niemiecka na wodsch zanri- 
b&rskk.i skład-* się już teraz z sześciu okrętów 
z 54 działami i 1337 żołnierzami załogi.

Przed kilku dniam i rozgłoszono z Brukseli sen- 
zaeyjną wiadomość, powtórzoną przez w srystkię 
dzienniki — a komentowaną szczególnie we F ra n ­
cy i, iż w alzackich okręgach Golmar . Afilhusą 
rekruci odstawiani do pułków w liczhie około 
200 ludzi wśród okrzyków na cześć F iancyi rzu­
cili się na straż wojskową, rozbroili ją  i schro 
niłi się do Szwajcaryi. Otóż teraz nadchodzi ze 
Strassburga urzędowe zaprzeczenie powyższej wia­
dom ości.— Tę wiadomość o ucieczce owych 200 
rekrutów nawiązywano do innego doniesienia, 
które mówiło, że dnia 4 b. m. w okręgach Alt- 
kirch i Ulfurtb były również wypadki Krwawego 
oporu. O tych wypadkach twierdzi, powyższy ko 
m unikat urzędowy, że jedynie krewni rekrutów 
podpiwszy sobie dopuścili się ekscesu, ale rekru­
ci sami zachowywali się zupełnie spokojnie. Od 
owego czasu nie było żadnych transportów r e ­
krutów, przeto nie było nawet okazyi do jakich­
kolwiek wybryków.

Z  rotmotey WilhJmo. 11 t  Leonom J I 1 I .  
Civiltd caUolica, organ watykański, redagowa­

n y  przez Jezuitów, zamieszcza „ a u t e n t y c z n e

s p r a w o z d a n i e "  z rozmowy cescrza W ilhel­
ma z papieżem podczas jego odwidzin w W aty­
kanie Pudobno sprawozdanie to wydrukowanem 
zostało 7 rozkazu samego papieża celem sprosto­
wania rozmaitych fałszywych werayj, jakie k rą­
żyły w prasie europejskiej o tej rozmowie. Po­
dajemy w dosłownym przekładzie odnośny ustęp 
z wym emonego dziennika:

„Zamieniwszy z cesarzem zwykłe powitania, 
papież wyraził się, iz pragnąłby, aby mógł przyj­
mować cesarza w okolicznościach pomyślniej­
szych, tak up. jak Grzegorz XVI przyjmował 
Fryderyka W ilhelma IV, lub jak Pius IX  w r. 
1883 następcę tronu królewicza Fryderyka Na­
stępnie papież uskarżał się na przykre położenie, 
które dlań wytworzono, a które istotnie goduem 
jest ubolewania. W spom niał także, iż nawet sa­
me odwidziny cesana W ilhelm a w W atykanie 
dały powód prasie liberalnej do uw ag , w wyso­
kim stopniu obrażających i wrogich dla Stolicy 
świętej. Cesarz w mlpowiedzi swojej podniósł ten 
wielki urok. jaki papiestwo ma obecnie w całej 
Europie, tak, iż imię papjeża wszędzie jest wspo- 
minanem z czcią i us7,aaowauiem. To zaś, co pi­
szą dzienniki, nie zasługuje wcale na uwagę. Mi­
mo to powtórzył Leon XIII raz jeszcze, że po­
łożenie głowy Kościoła w Rzymie jest tak trud- 
nom i nieznoanęm, iż papież bez narażenia swej 
osoby i swej godności nie mógłby nawet oddać 
wjzyty cesarzowi Tu chciał Ojciec sv nawiązać 
■Dugi szereg swoich spostrzeżeń o ogólnem po- 
łożtm u Europy i o niebezpieczeńs‘wach, które 
je, grożą przez ustawiczne wzrastanie stronnictw  
anarchicznych, wreszcie o konieczności położenia 
tamy temu wzrostowi.

„Gdy jednak papież potrącił o ten przedmiot, 
przerwało rozmowę nagłe wejście brata cesar­
skiego, ks. R ju ry ta . To przykre zajście (penoso 
ncidente)  zwróciło rozmowę na inne tory i nie 

dozwoliło papieżowi rozwinąć Lego tematu, jak 
zamierzał. JtduaLŻę przed zakończeniem rozm owy 
jajiież chciał wtrącić kilka słów o położeniu ko- 
ścioła katolickiego w Niemczech. Papież z zado­
woleniem nadm ienił, iż stosunki kościelne w 
Niemczech znacznie się polepszyły dzięki obu­
stronnym  ustępstwom i zalecał, aby i nadal u- 
wzglęauiano żądania katolików, zmierzając do 0- 
statecznego zaprowadzenia pokoju religijnego. 
Cesarz, j»L się zdaje, bardzo życzliwie przyjął te 
życzenia i odpowiedział na nm w słowach bar- 
dtzo pochlebnych, które są wyrazem jego szlache­
tnego serca 1 życzliwego usposooienia dla jego 
katolickich poddanych".

Z  R ty m u
W prasie europejskiej od pewnego czasu krą­

ży pugłoska, iż papież w razie wojny ma opu­
ścić Rzym. tissercatore Romano, wspominając o 
tych pogłoskach, pisze, iż nie jest to jeszcze 
rzeczą postanowioną, jednakże przykre położenie, 
w którem znajduje się papież, a które co chwila 
się pogorszą, może z czasem zmusić Ojca św. 
do opuszczenit Rzymu W czasie pokoju m ogło­
by to nastąpić wtedy tylko, gdyuy żelazny pier­
ścień. jakim rząd wioski ściska papieża, ścieśnił 
się aż do tego stopnia, iż papież nie miałby już 
swobody w znoszeniu się z światem chrześciań- 
skim.

Ns onegdajszem posiedzeniu włoskiej Izby de­
putowanych, odpowiadaiąc na interpelacyę S a n -  
t o n n f r i o  w sprawie wypadków na kolejach i 
zapobieżenia niebezpieczeństwom w razie mobili- 
zacyi, zapowiedział m inister robot publicznych 
rychłe przedłożenie wyników obrad wielkiej an­
kiety nad ruchem  kolejowym, przyczem dodał, 
iż razem z minjstrpm wojny studyował zawsze 
sprawę kolei ze stanowiska militarnego. M inister 
wojny nadm ienił, że jeszcze nie wszystkie zapo­
wiedziane w r. 1879 ważne linie kolejowe są 
wybudowane i zjznacżył, że za rad zen ia  m inistra 
robót publicznych rozwiążą prublemal, aby m o­
bilizacja odbyć się mogła bez wypadków.

*
Z  francuskiej l ib y  deputowanych.

Na osUtniem posiedzeniu francuskiej Izby de- 
- anych podczas obrad na oudżetem Ola ko­

loid! ^Inqu“t postawić kwesfyę gab netową. Już 
na puprit aniem jio»iedzęniu wystąpił jeden z po- 
sło*  z zadaniom zam rożen ia  kredytu dla Ton- 
kinu, ponieważ za .,;dująca się tam załogą fran­
cuska ipole być zrrdukowauą. 7 a zdaniem tem 
polemizował podsekretarz 3 Ł  kok>r» j D e l a  p o r ­
te , uaiłirąc dowieść, że, dal97,'' r iub-ya wojsk 
w Tonkime .byłaby krokom  xiiep. i;; yu i dla 
tega Izba powioi.a uchwalić żąda: y pez rząd
kredyt dla Tonkinn w wysokości In  .••..W-iów 
franków Mimo to poseł L a n e s s a n  zażaM  
zmniejszenia kredytu o 5 milionów. F l o o u e t  
oświadcza na to, i i  rząd 1 e może się zgodzić 
na wniosek posła Lanessana, gdyż redukeya za­
łogi tonkińskiej już nastąpiła i należy pod tym 
względem zachować wielką ostrożność. Floquet 
czyDi z tej sprawy kwestyę zaufania. Skutkiem 
tego Lanessan cofnął swój wniosek, a Izba u- 
ćhwaliła 15-minonowy kredyt dla Tonkinu wię­
kszością 278 głosów przpoiw 223. Tak więc ga- 
bioet F loqueta odniósł nowe zwycięstwcDi utrzy­
mał się przy “terze.

Sprawa N um y GUly'egu.
Zapowiedziaaa b r o s z u i a N u i n y  G i l l y ’e- 

g o  ukazała się już w handlu księgarskim. Za­
wiera ona nowe ciężkie zarzyty przeciwko człon­
kom komisyi budżetowej, ale równie dwuznaczne 
i nieokreśl >ne, jak wszystko, co aotąd wyszło 
z ust GiUy’ego. Rzuca podejrzenie na najwybi­
tniejsze osobistości, nr nnjpoważniejsze lUstytu- 
cye finansowe i polityczne, ale nie podaje za- 
uuych pewnych 1 dowiedzionych faktów. Składa 
się z listów anonipiow jch, zapisek policyjnych, 
w yciągów  z dzienników socyaiistycznych i innych 
dokumentów wątpliwej natury, Przypominając 
sprawę toukińską, przedsiębiorstwo panamskie, 
przytaczając szczegóły z działalności towarzystw 
kolejowych, aut iwie broszury G i l l y  i C h i ­
r a c  usiłują dowieść, że deputowani, ministrowie, 
komisyę parlam entarne, są sprzedame i działają 
we własnym interesie, a nie w interesie kiajn. 
Całość ma c h a ra ^ e -  pąmfietu, napisanego w ce­
lach reklamy i agitacyi politycznej, a nie powa­
żnej książki, za-wierąjącej autenłyczne zarzuty. 
Znawcy stosu.ikow francuskich p trzym ują , iż 
iż większa część m ..tęrjału  zgromadznnego w 
książce .Gilly’ego musiała mu być dostarczoną 
przez znanego agonia policyjnego i szantażystę 
d’A l a y e n e a  j ięgo tow ar.ysza M o n t i g n y ’e- 
g o , którzy w swoim cżasie głośni byli w Pary-
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iu , a w końcu zmuszeni byli ratować się ucie­
czką do Anglii. Ukazanie się tej sensacyjne' bro­
szury, zręcznie ułożonej, wywołało wielkie wraże­
nie w politycznych kołach paryskich. Należy się 
spodziewać, iż sprawa Numy G i 11 y’e g o przej­
dzie w nową fazę i zapewne doprowadzi do wię­
kszego procesu politycznego, albo i do całego 
szeregu procesów o oszczerstwo. Deputowani G er- 
r i l l e - l ł ó a c h e  i S a l  e s  poczynili |uż odco- 
wiednie kroki celem ścigania sądowego Gi 11 y’e g o 
i wydawcy jego broszury S a v i n e ’a. Iuni depu­
towani podobno także mają pójść za przykładem 
tych dwóch swych kolegów. Były m inister skar­
bu B a y n a i wystosował do Gilly’ego list, żąda­
jąc, aby udowodnił że towarzystwa kolejowe roz­
dały pomiędzy członków parlam entu 14 milio­
nów franków i wyraźnie ośw iadczył, czy zarzut 
ten stosuje się także do b. m. Baynala, w prze­
ciwnym razie R aynalżąda satysfakcyi honorowej. 
Były zaś m inister sprawiedliwości S a r r i e n  o- 
głosił w dzienniku Union repuhlicaine list w y­
stosowany do naczelnego redaktora tego dzien­
nika M 4 c o n ’a, mający zawierać dowody na to, 
że Gilly jest narzędziem w rękach niejakiego 
N o i r e t e r r e ’a, którego osobista nienawiść skła­
nia do szkalowania honoru S a v i n e ’a.

Mówią także, że niektóre t( warzystwa kolejo­
we postanowiły również sądownie ścigać Gilly’ego. 
Bada ministrów także zajmowała się na ostatniem 
swem posiedzeniu sprawą Numy Gilly’ego, ale 
treść tych obrad trzym aną jest w ścisłej tajem ni­
cy.

Tak więc sprawa Numy Gilly ego, podsycana 
namiętnościami politycznemi, rośnie i potężnieje, 
wciągając w swe fatalne koło najwybitniejszych 
przedstawicieli rzeczypospolitej i kompromitując 
F ran c ję  w oczach Europy.

Obchód 2 grudnia w Paryżu
Dzienniki francuskie zwracają uwagę na zapo­

wiedzianą na 2 grudnia wielką manifestacyę na 
cmentarzu M o n m a r t r e  na grabie B a u d i n a. 
poległego w roku 1851. Celem tej manifestacyi, 
która odbędzie się w rocznicę znanego zamachu 
stanu, jest przypom nienie, że wszelki zamach na 
rzeczpospolitą sam w sobie nosi zarodek kary i 
własnego potępienia. Przypom nienie to będzie 
na czasie dzisiaj, kiedy rzeczpospolita wystawio­
ną być może na niebezpieczeństwo zamachu ze 
strony bulanżystów i rojalistów. Manifestacyę tę 
urządza rad gm inna Paryża i cała radykalna le­
wica postanowiła wziąć w niej udział Korespon­
dent paryski do Koln Z tg  spodziewa się, że co- 
najm niej 100.000 republikanów zbierze się w tym 
dniu na placu rzeczypospolitej, skąd cały ten 
tłum  uda się na cm entarz M o n m a r t r e .  Tempu 
obawia s ię , że przy tak wielkiem zbiegowisku 
ludzi łatwo przyjść może do różnych zaburzeń, 
zwłaszcza w chwili przesilenia politycznego, j a ­
kie przebywa rzeczpospolita. Bulanżyści i kon­
serwatyści, którzy upatrują w tern uczczeniu pa­
mięć B a u d i n ’a, profanacyę tradycyj m onarchi- 
cznych i w uchwale paryskiej rady gminnej wi­
dzą demonstracyę wymierzoną przeciwko stron­
nictwom antirepublikańskim , wystąpiły ze swe,, 
strony z sensacyjnym  zarzutem przeciwko rządo­
wi, tw ierdząc, iż rząd postanowił prowokować 
rozruchy w dnin 2 grudnia i korzystając z za­
mieszania, aresztować przywódców stronnictw a 
bulanżystowskiego i m onarchicznego. Nieprawdo­
podobny ten zarzut uważać należy za narzędzie 
agitacyi politycznej, a być może i za zapowiedz 
rzeczywistych rozruchów ze strony bulanżystów 
i ich sprzymierzeńców politycznych

Mowa lorda ChwchiWa.
Lord f i a n d o l p h  C h u r c h i l l ,  jeden z nąj* 

wybitniejszych mężów stanu w Anglii, wygłosił 
w tych dniach mowę polityczną na zgromadzeniu 
swych wyborców. Prasa ang<elska zwróciła uwagę 
na tę mowę, gdyż stwierdza ona że lord Cbur- 
chill, który jak wiadomo w ystąpił z gabinetu 
Salisbury’ego z powodu różnicy w zapatrywaniach 
pomiędzy nim a prem ierem  angielskim, znowu 
zaczyna się skłaniać na stronę polityki rządowej. 
Nie uchybia to bynajmniej stałości przekonań 
lorda ChurchilFa, ponieważ od <*hwili jego wy­
stąpienia z gabinetu rząd Salisbury’egu zn -*nie 
posunął się naprzód w kierunku programu* zna­
nego „dem okraty", jak w Londynie nazywają 
lorda Churchill’a. W n owie rw ej lord Churchill 
potępia politykę „urągania i przekomarzania się* 
względem Am eryki i i adzi spieszne zamianowa­
nie doświadczonego ambasadora, nadmieniając, i e  
znana kwrostya rybołówstwa może lada chwilę stać 
się groźną, a pomyślne jej załatwienie z uleżeć 
bę l 7 o od obecności w Waszyngtonie, zdolnego 
dyplomaty angielskiego. W kwestyi irlandzkiej 
wyraził się lord Chnrcbill, iż pomimo zmniejsze­
nia się zbrodni w Irlandyi, nie wierzy* aby sa 
mo zae mowanie prawa karnego wystarczyło do 
uporządkowania Irlandyi i cieszy się, że rząd po­
stanowił odwołać się do parlamentu, aby tenże u- 
chwalił dalsze ułatwienie nabywania roli przez 
farmerów. Słowa te odnoszą się do znanej ustawy 
lorda A s h b o u r n e ’a. Mówca żąda prócz tego 
reform  w adm inistracji cywilnej, w armii i ma­
rynarce i zapobieżenia przeludnienia wielkich miast. 
Widocznie w związku z tą jnow ą znajduje się 
propozycya, wyrażona w ostatnim  numerze S t.-Ja ­
mes Gazetie, aby lord Churchill objął stanowi­
sko ambasadora angielskiego w Waszyngtonie.

Rosya a Bułgarya.
W wielu dziennikach rosyjskich z dni osta­

tnich pełno było utyskiwań na nieudolność dy- 
plomacyi rosyjskiej i wiele żalów z tego powodu, 
ie  Bosya w ostatnich czasach po kolei wypuściła 
z ręki sprawę rumuń<>ką, serbską, bośniacką, a 
wreszcie bułgarską. Nowym wyrazem tego usu­
wania się od sprawy Dułgarskiej jest rozporzą­
dzenie rosyjskiego m inistra woiny, wydane z po­
lecenia cara o bułgarskich oficerach, przydzielo­
nych do służby w armii rosyjskiej Takich ofice­
rów jest sześćdziesięciu. W edług tego rozporzą­
dzenia od 1 stycznia roku przyszłego oficerowie 
ci nie mogą pozostać w armii rosyjskie] z cha­
rakterem  oficerów bułgarskich, leez muszą albo 
wystąpić z armii, alDo wejść w jej skład jako 
oficerowie rosyjscy —  ale bez narodowego cha­
rakteru bułgarskiego. Gi oficerowie byli dotąd 
ciągłą urzędową protesucyą Bosyi przeciw istnie- 
lącemu stanowi rzeczy w Bałgaryi, byli pod­
trzymywaniem nieuzasadnionego praw nie tw ier­
dzenia, że Bułgarya powinna pozostać w zale­
żności od Bosyi — a wojsko jej powinno być 
niejako częścią składową armii rosyjskiej.

Z  Rum unii.
Przesilenie w Rumunii zostało zażegnane kom­

promisem między gabinetem  a stronnictwem  sta- 
rokonserwatywnem. Stronnictwo młodokonserwa- 
tywne czyli junim istyczne, popierające gabinet 
teraźniejszy, jest w Izbie poselskiej dość słabe, 
bu liczy zaledwie 50 posłów podczas gdy stron ­
nictwo starokonserwatywne liczy głosów daleko 
więcej. Z tego skorzystało to stronnictwo, aby 
zaznaczyć swoje liczebne znaczenie i jak prze­
prowadziło wybór swego zwulennika na prezy­
denta Izby wyższej czyli senatu wbrew kandy­
datowi rządowemu, tak samo było pewnem, że 
i w Izbie poselskiej postawi na czele swego 
przewodnika Lascara Catargi. Wobec tego rządo- 
w n>e pozostało nic innego, jak albo ustąpić, 
albo rozwiązać Izbę, albo wreszcie zapuścić się 
w układy dla ułożenia kompromisu. Przez ustą­
pienie cały ster rządu tak w sprawach wewnę­
trznych, ,ak zagranicznych byłby się dostał do 
rąk stronnictwa starokonserwatywnego, przez co 
reformy nader ważne i gwałtownie potrzebne w 
administracyi. sądownictwie i w sprawach agrar­
nych poszłyby w odwlokę, a kierunek polityki za­
granicznej zwróciłby się ku Bosyi, bo stronnictwo 
starokonserwatj wne , przechyla się wyraźnie w 
stronę Rcsyi.

Aby temu zapobiedz wy padało Izbę rozwiązać, 
a przez to narazić kraj ponownie na powszechną 
agi tacy ę, z której różne żywioły, dążące do rady­
kalnego przewrotu , nie omieszkałyby skorzystać. 
Roztropność nakazywała nie narażać kraju na 
pewne wzburzenie zwłaszcza, że nie można było 
miec pewności, jak wybory wypadną. Skutkiem 
tego powstał jedynie kompromis, na mocy któ­
rego kandydat stronnictw a starokonserwatywnego 
Lascar Catargi został wybrany prezydentem Izby, 
a do gabinetu wejdą trzej zwolennicy tegoż sa­
mego stronnictw a: generał Mano w miejsce do­
tychczasowego m inistra wojny, który to m inister­
stwo zajmował tylko dotychczasowo, dalej pp. 
Lahovary i V ernesoo; — dotychczasowy prezes 
gabinetu Rosetti pozostaje i nadal przewodnikiem, 
chociaż bez osobnej te k i ; tak samo teka m ini- 
Bterstwa spraw zagranicznych pozostaje w ręce 
Carpa, przeto kierunek spraw zagranicznych nie 
ulega zmianie.

Czy takie połączenie sił różnorodnych, kie­
rujących się różnemi tendencyami. zapewni dłuż­
szy żywot m inisterstwu, to rzecz wątpliwa.

Kronika.
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KPnfiSKata. W czoajszy numer naszego pisma 
skonflsKOwała o. k prckuratorya za treść artykułu 
H&CZelnegu.

W ybory w  Akademii Umiejętności. Na walnem 
poe edzeniu Akademii Umiejętności, odbytem dziś, 
d ikonanc wyborów na nowych członków, jak na­
stępuje :

W rd lał I. Na członków czyunyoh zakrajowych 
zostali obraai,: Jan Gebaner. prof filol. słowiań- 
ck:ej w Pradze, Józef Hampel, członek Akad. wę­
gierskiej.

Na członka czynnego zagranicznego: Kazimierz 
Strcnczyńzki, b. człon°k senatu w Warszawie.

Na korespondentów krajowych: Aleksanler Brflck- 
jber. prot. literatury słowiańskiej w Berlinie, Józef 
Tretiik, prof. setnnaryum żeńskiego w Krakowie.

Wydział U Na członków czynnych zakrajowych: 
JE ic . Alfred Arneth prezes Akad. Um. w Wiedniu, 
Wilhelm Rrąkn*i, stkr gen. Akad. Um. w Peszcie.

Na korespondentów krajowych: Oswald Balzer,
p-of. Uniw we Lwowie, Tadeusz Piłat, proi. Uniw. 
we Lwowie, Bolesław Ulanowski , prof Uniw. w 
Krakowie

Na korespondentów zagranicznych : Tadeusw Ko­
rzon w Warszawie, W łaiysław  Orheabowski, prof 
Akad. w Monsterze.

Wy<Jz'ał IIJ. Na c^łocka "zyonego Feliks Kreutz, 
prof. Uniw. w Krakowie.

Na człoe^a czynnego zagranicznego Edw Strass- 
burgiw, pref Uniw. w Bomie.

Na członka korespondenta Karol Olszewski, prof. 
Uniw w Krakowie.

Na walne posiedzenie Akademii Umiejętności 
któro się dziś odbyło, przybyli ze Lwowa członko­
wie prof. Franke, dyr. Kętrzyński, prof dr Sza- 
raniewicz i prof. dr. Wojciechowski

Kółko literackie zawiązuje Się obecnie wśród kra­
kowskiej młodzieży akademickiej. Oclem Kółka ma 
być wzajemne pouczanie się w dziedzinie literatury 
i poezyi przy szczególnem uwzględnieniu literatury 
i poezyi polskiej Statut nowego Stowarzyszenia 
przesłano już namiestnictwu do zatwierdzenia

Slub . W kościele św Barbary odbędzie Hię dziś
0 godz. 6 wieczorem ślub p. Stanisława Tomkiewi­
cza , artysty - malarza , z panną Franciszką Goebló- 
wną, córką ś. p. Romana Guebla, notaryusza, i Adol­
finy z Zawadzkich.

r*, Erazm Jerzmanowski z Nowego Jorku na­
desłał Da ręce p. Ksawerego Konopki z powodu 
zbliżającej ię rocznioy listopadowego powstania k w o t ę  

100 złr. z przeznaczeniem na zapomogę dla wete­
ranów w ijsk polskich w Krakowie i Lwowie.

Konkurs na w yroby rękodzielnicze. Lwowskie 
Muzeum przemysłowe miejskie ogłasza co nastę­
puje :

Wskutek ogłoszonego przez zarząd Muzeum kou- 
knrsu w kwietniu b. r. na wyroby krajowe pewuyoh 
gałęzi rękodzielniczych, nadesłane zostały do Mu- 
zenm okazy przedstawiające cztery działy rękodziel­
nictwa, a mianowicie: wyroby z drzewa, metal we, 
konwisarskie i blach irskie. Ponieważ zarząd Muzeom 
za najlepsze wyroby wyznaczył premie, z fimduszu 
uzyskauego na ten cel od Wydziału krajowego, przeto 
w myśl kónknrsn powołaną była komisya sędziów 
do ocen enia prac nadesłanych, która na dniu 18 
b. m. przyznała nagrody jak następuje: Z wyrobów
1 drzewa komisya uznała ramy profilowane z de- 
wizą „przemysł krajowy" iako najlepsze tak co do 
formy, jako też technicznego wykonania, w drugim 
zaś rzęlzie takież ramy z dewizą „ramy profilowa­
ne". Po otwarciu kopert czDaczoDych tnmi dewiza 
mi, osaiało się, te wykonawcą pierwszyoh ram jest 
p. Henryk Żaak, kierownik warstatn c. k; szkoły dla 
przemysłu artystycznego we Lwowie; wykonawcą 
drugich p. Tadeusz Sokolski, rzeźbiarz ze Lwowa. 
Z powodu jednak, że p. Żaak własnego warstatn nie 
pos ada, że konkurs ogłoszony był tylko dla ręko 
dzielników samodzielnie pracujących zaopatrzonych 
koncesyą, komisya wyraziła nzaanie p. Żaakcwi za 
jego robotę jako najlepszą, nagrodę zaś pieniężną 
w kwocie 75 złr. przyznała p. Sokulskiemu. Za ra-

mzły econe ernamentacyą z masy z dewizą „fabryka 
ram “ , wykonane przez p. Sokulskiego, przyznano 
nagrodę w kwocie 75 złr. i za ramę z dewizą 
„nadzieja", wykonaną przez p. Stanisława Ozer- 
nawskiego, sznycerza ze Lw ow a, nagrodę w kwo­
cie 20 złr. Nadto zostali nagrodzeni: p Adam 
Łokosz, konwisarz ze Lwowa, kwotą 130 złr., za 
lichtarze kościelne i lampę kościelną na wie­
czny ogień z dewizą „słońce"; p. Jan Wypasek, 
bronzownik ze Lwowa kwotą 120 złr., za garnitur 
składający się z 3 lichtarzy i lampy stołowej z de 
wizą „młotek"; zaś p. Jerzy Kohut, blacharz ze 
Lwowa, kwotą 40 z ł r , za parę latarń powozowych 
z dewizą „świt".

Lwów, 23 listopada. (Koresp. N . Reformy). Na 
wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej zapadła u- 
chwała w znanej już Wam sprawie m u z e u . n  
p r z e m y s ł o w e g o  i p a ń s t w o w e j  s z k o ł y  
p r z e m y s ł o w e j .

Pojawiły się trzy wnioski: jeden zgodny sekcyi 
III i V. odrębny sekcyi II i trzeci wniosek radnego 
p. Sohąyera.

Sekcye III i V proponowały zburzyć ruderę, mie­
szczącą w sobie binra dyrekcyi skarbowej, na prze­
strzeni 100 metrowej, oddać pod budowę muzeum i 
szkoły cały plac wolny, a dyrekcyi skarbowej wy- 
bndować porządny gm ach, licujący z mającemi po­
wstać budowlami. Sekcya II ze względów oszczę­
dnościowych zadowoliła się oddaniem pod budowę 
placu w tych rozmiarach, w jakich się obecnie 
przedstawia. Radny p. Schayer wreszcie pogodził 
oba wnioski i zaprojektował zburzenie budynku dy­
rekcyi. skarbowe; na przestrzeni 36 metrów, wybu­
dowanie jej natomiast porządnych oficyn, obcięty 
gmach zaś zakończyć okazałym frontem.

Po długiej i ożywionej dyskusyi zgodzono się 
wreszcie na wniosek p. Schayera i postanowiono 
nawiązać w tej mierze z rządom rokowania. Wobec 
tego stanu rzeczy i znanej powolności organów rzą­
dowych , nie można się spodziewać, ażeby budowa 
gmachów projektowanych rozpoozęła się z wiosną, 
jak to było zamysłem inieyatorki szlachetnej funda- 
oyi, t. j galic. Kasy oszczędności.

Z kroniki codziennej zanotować mi wypada zgon 
Ludwika H a r e s i m o w i i - z a ,  długoletniego admi­
nistratora Dziennika Polskiego, a następnie Gazety 
Narodowej, — jako też śmierć znanego w mieście 
naszem restauratora Wita G r z y w i ń s k i e g o ,  żoł­
nierza z r. 1863.

Szewcy lwowscy przygotowują przeciwko b a z a ­
r o m z o b u w i e m  f a b r y c z n e m  wielką kam­
panię Na niedzielę rano zwołano w tej sprawie 
n dzwyczajDe walne zgromadzenie wszystkich złon- 
kćw korporaoyi szewskiej O przebiegu i uchwałach 
tego zgromadzenia nie omieszkam Was zawiadomić.

Hjfielki poiar. Z Bursztypa donoszą, iż onegdaj 
spłonęło tam 76 domów, z których przeszło 30 
wcale mezabezpieozonych Przeszło sto rodzin z naj­
uboższej ludności pozostało bez dachn.

Rezyfjnacya. Dr. Klemens Kcstheim były adwo­
kat w Rzeszowie, znany w szerokich kołach jako 
znakomity jurysta i wymowny obrońca w sprawach 
karnych, jak d moei urzędowa gazeta lwowska, zre­
zygnował z adwokatury.

Z Dąbrowy donoszą uam, iż dramatyczne towa­
rzystwo p. Lasockiej dało przedstawienie na dochód 
miejscowej ubogiej młodzieży szkolnej. Z przedsta­
wienia oraz naddatków otrzymano dochód w kwocie 
31 złr 20 ct. Osobom. które się do zebrania tego 
fundusiku przyczyniły, zarząd szKoły składa podzię­
kowanie

Do Tow arzystwa „Rodzina" w charakterze 
członka wspierającego przystąpił p. W. Leon Biliń­
ski poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa 

Dyrekcya policyi wiedeńskiej zawiadomiła dy­
rektorów teatrów tamtejszych. że cesarz nie życzy 
sobie, ażeby w dniu 2 grndnia, iako w 40 rocznice 
panowania, ir^ądzaoj 'uio*’.vste przedstawienia.

Z tycia Juliusza Słowackiego. Gazeta N aro­
dowa zamieszcza następujące pismo:

„Wpadł mi tu w rękę - r. 155 Przeglądu lwow­
skiego z 6 b. m , a w nim ustęp „Z żywota Sło­
wackiego*, jakoby odemnie słyszany i przedstawia­
jący wieszcza naszego opryskliwym , że tak powiem 
gburowatym. Powoduje mnie to do zaprzeczenia, 
abym podobnie mógł i miał mówić o tym dla któ­
rego utworów jestem, jak to sam Przegląd podaje, 
z uwielbieniem.

„Zetknąłem się ze Słowackim nie w Dreźnie, ale 
we Wrocławiu w ostatnich dniach ozerwca czy 
pierwszych lipca 1848 r., gdy po bombardowaniu 
Krakowa, a w Księstwie Pcznańskiem po stłumie­
niu legionów naszych, dozwolonych uprzednio przez 
rząd pruski, ze wszystkich dzielnic Polski, a także 
z pomiędzy tułaetwa z Paryża, zebrali się rodacy, 
aby w czasach tak stanowczych porozumieć się, co 
przedsięwziąć i czynić nam należy. Polioya pruska 
w Wrocławiu, zaniepokojona tak licznym zjazdem, 
coraz dotkliwiej okazywała chęć rozgonienia zjazdu, 
więc aby uniknąć przykrych zetknięć, po kilkudnio­
wym już pobycie. postanowiliśmy rozjechać się w 
dniu następnym. Prawie na każdą godzinę dnia te­
go miałem umówione zejście się z serdecznymi my­
mi. W aśnie w bramie hotelu wyczekiwałem towa­
rzysza broni, z którym przybyłem ze Lwowa, i mia­
łem iść z Dim na zebranie rodaków naszych , gdy 
zajechała Joróżba, a wysiadający z niej zażądał od 
portiera pokoju. „Nie ma żadnego', odpowiedział 
portier. Przybyły rzekł coś na to, a ja zasłyszałam 
z tego słowa: „Gdzież się podzieję?" Usłyszą szy 
te słowu, wypowiedziane w naszym językn, zanro- 
siłem przybysz i, mówiąc, iż mam wprawdzie pokój 
na 3 piętrze , ale obszerny, o dwóch łóżkach , naj­
chętniej więc przyjmę obywatela u siebie. Ten rzu 
cił wzrokiem na mnie, pachołkowi hotelowemu wska­
zał waiizkę i kazał tę nieść za sobą. Wszedłszy do 
pokoju, przedstawiłem się jako obywatel ze Lwowa, 
chcąc mieć równie podane nazwisko. Sucho odrzekł: 
„Słowacki". „A czy Juliusz?" zapytałem. „Tak, 
Juliusz", odpowiedział, machnąwszy ręką i zapytał 
mnie, rzybym nie mógł odszukać Słotwińskiego, bo 
chce się z nim widzieć.

„To, że mam przed sobą Juliusza, uwielbianego 
w ca ej Polsce, pociągnęło mnie do wyrażenia mu 
uczuć, lakie dlań w sercu żywiłem, ale widząc w 
myślach zatopionego i świadomy zachowania takich 
pisarzy jak Megnnszewski, Goszczyński, Pol, cc to 
nieraz popadali w zamyślenie głębokie, że zdawało 
się, jakoby ich otoczenie wcale nie obchodziło, a to 
właśnie w chwila h gdy e:ęgali i czerpali natohnie- 
nie z Diebios — widząc równie strudzonego, wątłych 
sił wieszcza naszego — gdy zażądał widzieć się ze 
Słotwińskim, pragnąłem zadość uczynić woli jego i 
wybiegiem natychmiast. Zlybawszy Słotwińskiego w 
pobliżu hotelu, przywiodłem go do Juliusza. Powi­
tawszy. posadził go obok, a ja , uprzedzony przez 
Słotwińskiego, że na dole czeka mnie wielu niecier­

pliwie , zostawiając obu mych gości, obiecałem Sło­
wackiemu , że zapewne dopiero około 11 godziny 
wrócę, gdyż oprócz Poznańczykow i wielu przyby­
łych z tu łactw a, pragnąłem parę godzin spędzić z 
moim generałem Dembińskim, u którego zastać mia­
łem wysłanników ze Lwowa z Rady narodowej, a 
z tymi powracać miałem do Lwowa.

„Po 11 godzinie w istocie wróciłem do hoteln, a 
że właśnie o tej godzinie, rozstając się z żoną moją 
we Lwowie, ułożyliśmy sobie, że wspólnie pomodli­
my s ię , choć rozdzieleni stu milami blisko , o po­
myślny dla Polski wynik narad i u wszelkie dobro 
dla rodziny — więc, ukląkłszy, zatopiłem się w mo­
dlitwie. tak, żem nie dosłyszał, jak wszedł Słowacki. 
Dopiero powstawszy, zobaczyłem go z rękami zło* 
żnnemi na piersi — tuż obok stojącego Podał mi 
dłonie mówiąc: „Tak modlić się nam do Boga 
Wszechmocnego, bo Syn Boży, nie uchylając się od 
naigrawania i krzyżowej męczarni, którą wyknpił i 
wybawił jęczących — wskazał nam, jak z n'ewoli 
do życia, jaśniejszego niż było, wydźwignąć ojczyznę 
naszą. Zbawiciel, chuć mógł, Die uenraniał s ię , ale 
dał nam przykład , iak ofiarnie życie łożyć mamy 
dla rozkucia jarzma i wyjścia z niewoli, jak do o- 
statniej kropli spełniać kielich żółci. K rw i, mówię 
wam , bo z k rw i, zgliszczów, popiołów spalonych 
osad , z ofiar wypędzonych w lody wygnania lub 
w forteczne kajdany wzniesie się życiem pełnem i 
odezwie Ta, której napisano, że dla niej zjadłe sma­
kują trucizny, a męczarnie nie męcząoe, a pęta nie 
zelży we".

„Ż>na twoja — zapytał potem — we Lwowie? 
A ,a tam mam matkę i oj zyma; znasz może Janu­
szewskich?" „Nie —  odrzekłem — ale postaram 
się zbliżyć się i poznać ich" Objaśnił mię tedy, 
że mieszkają w okolicy Jaryczowa, gdzie listy od­
bierają.

„Słuchałem ze wzruszeniem Słowackiego, a cześć 
dla autora boskiego ntworu „Anhelli" i tylu w na­
tchnieniu wysnutych arcydzieł, przejmowała mię ca­
łego. Toż niechże się nie dziwi zbieracz fałszów z 
żywota jego, tej got wości mojej w posłngach dla, 
wieszcza, jak ja się nie dziwię, że są stwoizenia, 
co się nauczyły pełzać do stóp, bez względu , czy 
cześć narodowa na tern nie ucierpi —  jak się nie 
dziwię, że są taoy, co z głową poddańczo pochylo­
ną , zbierają ciśnięte im na żer resztki ze stołów 
możnych i wyciągają do nich dłoDie, posługi wszel­
kie spełniając".

Kraków, 15 listopada 1888
Mieczysław Darowski.

Z Paryża donoszą o śmier i ! głośnego i ulubio­
nego pisarza wesołych utwoiów dramatycznych 
Edmnnda Gondineta Gontinet uiodzony w r. 1829 
w Louviere, napisał kilkadziesiąt fars. a celował 
również w tworzeniu tekstu operetek. Wiele jeg» 
utworów grywano i na scenach, polskich. Pierwszą 
sztuką, którą zdobył sobie powszechne uznanie, była 
napisana w 1867 r. komedya jednoaktowa „Biały 
krawat" — do najbardziej znanych Dależy 3 aktowa 
farsa „Gavaud, Minard i SDÓłka". W tych czasach 
teatr krakowski wznowił pełną humoru farsę Gon­
dineta „Homar", spoisz zoną na „Rak morski". — 
Zmarły bez powodzenia próbował sił swoich na ni­
wie dramatu Jako człowiek cieszył się wielka ży­
czliwością wszystkich dla pogodnego zawsze umysłu 
i uczynności. Lubionym był bardzo i cenionym przez 
oesarzowę Eugenię.

Prezydenci. Nowo mianowany prezydent Stanów 
Zjednoczonych jest 23-im z rzędu, Morion zaś 35-ym 
wiceprezydentem. Od czasu utworzenia Stanów pre­
zydentami byli: George Washington., cWany d 20 
kwietnia 1789 r., d^ogi raz d. 4 marca 1793 r.; 
John Adams, obrony d. 4 marca 1797 r.; Thomas 
JeffersoD, obtany 4 marca 1801 r., drugi raz 4 
marca 1805 r.; James Madison, obrany 4 marca 
1809 r . , drngi raz 4 marca 1813 r.; James Mon 
roe, obrany 4 marca 1817 r., drugi raz 5 marna 
1821 r.; John Quiney Adams, obrany 4 marca 
1825 r.; Andrew Jackson, obrany 4 marca 1829 
r , drugi raz 4 marca 1833 r.; Martin van Buren, 
obrany 4 marca 1837 r.; Wiliam H. Harrison, o- 
brany 4 marca 1841 r.; John Tyler. obrany 6 kwie­
tnia 1841 r ; James K. Polk, obrany 4 marca 1845 
r.; Zachary Taylor, obrany 5 marca 1849 r.; Mil­
iard Tillmore, obrany 9 lipca 1850 r.; Franklin 
Pierre, obrany 4 marca 1853 r ; James Buchanan, 
obrany 4 marca 1857 r ;  Abraham Lincoln, obra- 
Dy 4 marca 1861 r . , po raz drugi 4 marca 1865 
r.; Andrew Johnson, obrany 15 marca 1865 r.; 
Ulysses S Grant, oblany 4 marca 1869 r., drugi 
taz 4 maioa 1873 r.; Rutherford B. Hays, obrany 
5 marca 1877 r.; James A. Garfield, obrany 4 mar­
ca 1881 r.; Chester A. Arthur, obrany 20 wrze­
śnia 1881 r.; Grover Cleveland, obrany 4 maroa 
1885 r . ; Benjamin Harrison , obrany 4 listopada 
18»8 r.

Znajomość własnego głosu. Za pomocą fono­
grafu Edisona stwierdzono obecnie szczególny fakt, 
że bardzo mało osób zna swój własny głos. Mąż 
poznaje dokładnie w fonografie głos swojej małżonki, 
a żona głos swego pana i władcy, ale swego wła ■ 
snego nie pozna z nich żadne. Zjawisko to objaśnia 
się prawdopodobnie tern , że jesteśmy zbyt blisko 
własnego głosu , aby módz dźwięk jego usłyszeć, 
my go raczej czujemy, gdy jest jeszcze w Daszej 
krtani, nie mamy jednak pojęcia o wrażeniu, jakie 
wywiera w peWDej odległości. Odkrycie to stwier­
dzone zostało próbami. Kilka osób mówiło w fono­
graf, a następnie każdy poznał głos znajomego nikt 
zaś swego własnego.

Reklamy koncertowe. Ponieważ już tak nadu­
żywano u nas reklam koncertowych, że publiczność 
na byle jaką się nie ło w i, przeto pewien humory­
sta zaleca aranżerom koncertów, aby dla ściągnięcia 
tłumów ogłosili taką np reklamę:

„Jutro i pojutrze wystąpi w teatrze cud pięciu 
części św ia ta , najrozkoszniejsza śpiewaczka od u- 
padku Troi, signora Tralala Flaąuiboli, córka z 
morgaDatyczDego ślubu Bismarka i cesarzowej chiń­
skiej. Artystka ta, połknięta w młodym wieku przez 
wieloryba, wsSutek gwałtownego wołania o pomoc 
i pozostawania przez dni dziesięć w sąsiedztwie 
tran u , łagodnością wyziewów tłuszczowych wilgo- 
cącego jej struny głosowe, doszła do takiej niezró­
wnanej siły głosu, ie zdolna nim zabić stojące o 
dziesięć kroków cielę, a Dastępnie łagodnością pia- 
mssimów przywrócić je do życia. Kto nie wierzy, 
niech kupi fotel za 12 złr., a przez miesiąc bęuzie 
czuł taką słodycz w ustach , jak gdyby był od u 
rodzenia dyrektorem cukrowni. Piękność divy prza- 
chudzi wszelkie gramce możehności: 7 0 -letni męż­
czyźni patrząc oa nią, czują się 18-letDimi mło­
dzieńcami i odczuwają wrażenia pierwszej namię­
tnej niłości, wszystkie zaś kobiety, po ujrzeniu jej, 
każą się na nowo przemalowywać. Każdy uśmieoh 
jej ocenił głośny jnbiler Brilaot na 122.000 Ir."

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
— W poniedziałek dnia 26 listopada 1888 r. 

o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w lokalu przy 
ulicy Brackiej pod Nr. 15, I. piętro, walne zgroma­
dzenie Towarzystwa technicznego. Porządek dzien­
ny : 1) Sprawozdanie z ostatniego walnego zgroma­
dzenia. 2) Wybór jednego członka zarządu w miej­
sce p. Knausa. 8) Pogadanka o grzybie drzewnym, 
lub ewentnalnie odczyt sekretarza „Najnowsze prądy 
na pola nauki rysuntu". 4) Wnioski członków.

Mianowania i przeniesienia. Lwowski wyższy 
sąd krajowy przeniósł Samuela Baczyńskiego , kan­
celistę do prowadzenia ksiąg gruntowych przy są 
dzie powiatowym w Sołotwinie, na własną prośbę, 
w dotychczasowym charakterze służbowym do sądu 
powiatowego w Staremmieście, jako kancelistę dla 
prowadzenia ksiąg gruntowych Zamianował kance­
listami sądów powiatowych: Teofila Piotrowskiego, 
tyt. wachmistrza żandarmeryi, dla B ełza; Antoniego 
Teodorowicza, wachmistrza 4 pułku ułanów, dla 
Wiśniowezyka; Michała Hryńkowa false Myszkow­
skiego, rachunkowego podoficera 77 pułku pieeboty, 
dla Żmigrodu, — i systemizowanych dyetaryuszów 
tabuli krajowej i miejskiej we Lwowie: Stefana 
Haukiewicza dla Czortkowu, zaś Wiktora Dunikow­
skiego dla W innik; tudzież zamianował kancelista­
mi sądów powiatowych dla prowadzenia ksiąg grun­
towych : Maryana Andrzejowskiego , kancelistę sądu 
powiatowego w Żmigrodzie, dla Żmigiodu, — oraz 
systemizowanych dyetaryuszów tabnli Krajowej i 
miejskiej we Lwowie: Władysława Bętkowskiego 
dla Rymanowa, zaś Ferdynanda Kasslera dla Soło- 
twiny.

Składki W. z Gorlic na koszta sprowadzenia po­
piołów ś. p. Adama Mickiewicza na Wawel 1 złr.

Natesłany przez nieznajomego 1 złr. dano bar­
dzo btodnej emerytowanej nauczycielce w podeszłym 
wieku.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  25 listopada; .Mazepa", wzno­
wiona tragedya w 5 astach Juliusza Słowackiego.

We w t o r e k  27 listopada: „Poskromienie zło­
śnicy", komedya w 5 aktach W. Szekspira.

We c z w a r t e k  29 listopada: Uroczyste przed­
stawienie ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Ada­
ma Mickiewicza: „Konfederaci Barscy", diamat hi­
storyczny w 2 aktach Adama Mickiewicza. Rozpo­
cznie po raz pierwszy: „Mąż w drodze", komedya 
w 1 akcie Józefa Blizińskiego.

W s o b o t ę  1 grudnia: „Kobiety z kamienia" 
(Les filles de Marbre), wznowiona komedya w 5 
aktach Teodora Barrióre i Lamberta Thibeust.

W nauce: „Cocard i Bicoąuet" Raymonda i Bou- 
cherona, „Fifi" Meilhaca, „Awanturnica" Augiera i 
„Egmont" Goethego z muzyką Beethoyena.

Subskrypcya na Bank Ziemski.

Komitet galicyjski dla spraw Banku Ziemskiego 
w Poznaniu, spełniając uchwałę zjazdu obywatel­
skiego z dn. 8 października 18S7, ogłasza nazwi­
ska osób, które akcye Banku Ziemskiego subskry­
bowały i w całości lub częściowo wypłaciły

(Ciąg dalszy).
W powiecie c h r z a n o w s k i m  (28 akcyj): 20 

akcyj bezimiennie, 2 akcye Antoniowa hr. WodzicKa 
w Kościelcu, 1 akcyę Józef Baranowski w Trzebini, 
część abcyi lub depozyt: Michał Bóbr w Porębie, 
Duchowieństwo dekanatu nowogórskiego, Biskupski 
w Jaw orzuiu, dr. Damski i Dyndera, Antoni hr. 
Wodzicki w Kościelcu, Henryk Kowarzyk w Nie- 
dzieliskach. Loewenfeld w Chrzanowie, J . Nowa­
kowski w Eegulicach, Fr. Bartoneo w Sierszy, Kon­
went XX. Karmelitów w Czerny, Jan Uziemoło w 
Krzeszowicach , Otton E inei w Sierszy, Konstanty 
Karyłowski w Sierszy, Ignacy Ostrzeszewicz w Ru- 
dawie, Tow wydawnictwa książek poiskioh dla ludu 
do nauki w domu.

W powiecie c i e s z a n o w s k i i n  (18 akcyj): 15 
akoyj Elżbieta księżna Sapieżyna w Oleszycach, 1 
akcyę; Rada powiatowa w Cieszanowie, Julian kniaź 
Puzyna w N arolu, Laron Wattman w Rudzie B i- 
żanieckiej.

W powiecie c z o r t k o w s k i m  (3  akcye) : 1 
akcyę: Władysław Oohccki w Kalinowszeżyźnie, 
Józef Krokowski w Jagielnicy, Komitet pań w pow. 
czortkowskim.

W powiecie d ą b r o w s k i m  (5 akcyj): 2 akcye 
bezimiennie, 1 akcyę: Józef hr. Męciński w Party- 
nin, Rogaliński Mieczysław, Majchrowski, część 
akcyi: Fi Gaszyński, gmina Samocice, gmina Pod- 
iipie, Jan Szałaśny włościanin z R adgoszcz), ks. 
Fr. Sikora w Odporyszowie.

W powiecie d o l i n i a ń s k i m  (4 akcye): 2 
akcye Lajos Kriser w Wygodzie, 1 akcyę: Anto­
nina Okęeka w Swaryczowie, Maryan Mazaraki w 
Strntynie.

W powieoie d r o h o b y c k i m  (11 akoyj) ; 2 ak­
cye Juliusz Bielski w Rychoicach, 1 akcyę: Leo- 
na-d Wiśniewski, ks. IgDacy Terlecki, dr. Wiktor 
Lechowski, Ochronka miejska, dr Ignacy Jaszcwsk', 
Karol Rozwadowski, Hersz Goldhammer, Mendel Sa- 
muely, Stanisław hr. Targowski. (C. d. n.)

mmmmmmmmmmmmmm— — i— ——

Sprawy sądowe.

L w ó w ,  22 listopada.
{Prof. dr. Antoni Małecki contra J. M. Hi- 

melblau i ks. Adam iSło.i iński j.
(Dokończenie).

Obrońca zaznaczył przykry obowiązek jaki ma 
do spełnienia w procesie, gdzie chcizi o kwestyę 
obrazy czci człowieka ogólnym otacfc&iifegu __acnn- 
biem poozem skonstatował, iż klient jego ks. Adam 
Słotwiński »&m , ja  toteż prze* jego usta, cześć tę 
powszechną dla niego podzięka, nie wierzy zatem, 
aby ks. Słotwiński. znając zasługi prof. Małeckie­
go, mógł tak ciężkiej waglęi.cm niego dopuścić się 
obrazy, przypuszoza raczej, i  na sprawie całej fa­
talne jakieś cięży nieporozumienie. Nie uwłaczając 
prawdziwości zeznania ks. Lubomirskiego, przypu- 
puszcza, że to, co z taką stanowczością zeznał, nie 
było wypowiedziane w lo jn e  przez niego przyto­
czonej, na każdy sposób nie było zamiaru ubliżenia 
komukolwiek, tembardziej Zasłużonemu prof. Ma- 
łeckiemn.

Gdzie nie ma tego zamiarn, nie ma i czynu, sa-
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mo niebaczne słowo nie stanowi faktu karygodnego. 
Co do Himelblaua, osk irżsnie ani rozprawa nie wy­
kazało najmniejszej jego winy, przeto uniewinnianie 
tego klienta stało s;ę bezprzedmiolowem.

Na tem sędzia zamknął posiedzenie o g"dz. 9 
wieczór, odkładając wydanie wyroku d dnia na­
stępnego. Wyrok ten znany jest czytelnikom waszym 
z telegramu, jaki wczoraj przesłałem; jak uradzono, 
ks. Słotwióski został uznany winnym przekroczenia 
z § 488 u. k. i skazany na dni 10 aresztu, które 
sędzia zamienił na grzywnę w wysokości 100 złr., 
Himelbiau został zupełnie nwdniony.

W powodach wyroku podniósł sędzia wyrokujący, 
iż przy wymia.ze kary nwzględnił stan kapłański 
oskarżonego i nieskazitelną jego przeszłość, jakoteż, 
ii ks. Słotwiński działał w mylne1 > mniemaniu przy­
służenia się dobrej “prawic. Co do Himelblaua zaś, 
rozprawa winy jego nie wykazała.

Dr. Małecki zgł.<sił z powodu uwolnienia Himel­
blaua zażalenie nieważności, wobec czego i obrońca 
dr S"łowij zgłosił odwołanie co do ks. Słotwiń- 
skiego od winy i kary. Obie stroDy zastrzegły so­
bie trzy dni do namysłu

W i a M c i  ta n in ie , I t a l i e  i artystyeae.

*** Z y g m u n t  S a r n e c k i :  Nowelle. (Sta­
sia. >—  Drugie dziecko. — Wróble. — Powiem 
mamie. — Nastka. — Sielanka) Warszawa Nakł. 
księg. Centnerszwera. 1888. (191 str). — Wy­
tworna tytułowa winietka przedstawia nam autora 
przypatrującego się przez okno owemu rautowi 
wróbelków, przynęconych okruszynami śniadania i 
przysłuchującego się wyświergotanym przez nie plo 
teczkom, które w jednej z nowelek , objętych tym 
tomem, z iście francuską elegancyą i dowcipem po­
wtórzył. Zdaje nam się , że to właśnie pióro, któ 
rem spisał autor tę nowelkę.'najbardziej odpowiada 
właściwościom jego talentu — a trzeba dodać, że 
każda z nowelek te. o tomiku pisana iunem, zupeł­
nie innem piórem, tak , iż trudnoby niemal odga 
dnąó, że zawsze jedna i ta sama kiernje piórem 
ręka. Ta niezrównana łatwość pisarska i ten dar 
niezwykły nastrajania swego stylu i toku opowia­
dania w najrozmaitszy sposób, etanowi wybitną ce 
chę całej tak płodnej autorskiej działalności tego 
nowelisty, powieściopisarza, krytyka, publicysty i 
dramaturga Jest-to arty sta , który na każdym grać 
potrafi instrumencie z równą łatwi-śeią — acz naj 
bieglej gra na fortepianie, tym par ezcellence salo 
nowym iDstramencie Na poetycznej ligawce wygrał 
nam w tym tomiku „Sielankę", na realisty.-ZDej ba- 
setli „Nastkę", a na wiolonczeli, pełnej głębokich, 
serdecznych tonów „Drugie dziecko “ Jaka szkoda, 
że ten ostatni utwór, którnuiubyśmy z całego zbior- 
kn przyznali pierwszeństwo, pod względem psycho- 
1 gicznego studyum charakter w, niedostatecznie roz­
winięty i nie pogłębiouy. Rzecz to wybornie pomy­
ślana i... naszkicowana. P śpiech ten i brak wy­
kończenia bardziej jeszcze cznó się daje w „Stasi ', 
którą nie na czele ale na końcn zbiorku radzibyś 
my widzieli. Ale i tu lekkość i wdzięk opowiadania 
zaciera wszelkie b rak i, a now- lla czyta się tak 
płyuDle, tak łatwo i bez natężenia myśli, tak przy­
jemnie —  że nie mamy czasu zwrócić uwagi ua 
nieprawdopodobieństwo zdarzeń lub niedostateczne 
motywowanie działania. Najwięcej wdziękn znajdu 
jemy w ma ym, pozbawionym prawie treści obrazku 
„Powiem mamie". Tak opowiadać mało kto potrafi 
i małobyśmy komu radzili .

Eoustancya z Żebrowskich D a r e w s k a -  
W e r y  h a :  „W mieście i ua wsi." — Tegoroczny 
sezon gwiazdkowy rozpoczęła księgarnia p. Zofii 
Sawickiej w Mińska, wydaniem książeczki dziecin­
nej pod powyższym tytułem. Firma p. Sawickiej, 
skromna i cicha , jest niemniej firmą dobrze zasłu­
żoną. Imię autorki tego dziełka po raz pierwszy 
rpotjkamy na tem polu piśmiennictwa, a tego pierw­
szego występu powinszować jej się godzi. Dziełko 
jest dla drobnej dziatwy ze wszech miar odpowie­
dnie, moralne, zajmujące i poprawnym napisane ję­
zykiem Opowiada tn autorka dziatwie przygody 
całoroczne trojga dziatek, Które im się w mieśoie i 
na wsi jr iy  trafiły. Kto tych przygód ciekawy, niech 
przeczyta książeczkę a przypatizy się przy nem dzie 
„ęeiu bardzo ładnym obrazkom rysowanym przez 

Czesława J a n k o w s k i e g o ,  wielce utalentowane­
go ilustratora, znanego debrze czytelnikom krakow­
skiego Świata  W książeczkach dziecinnych rza Iko 
można się spotkać z rysunkami. mająeemi wartość 
artystyczna i odznaczającymi się takim wdziękiem 
i smakiem. Powierzchowność książeczki powabna, 
a nawet elegancka.

** . Ziarno. Taki jest tytuł nowego pisma co­
dziennego , które wydawane ma być w Warszawie 
od 1 stycznia 1889 r. Redantorem i wydawcą jest 
p. J. K Korwiu Piotrowski, brat artystki dramaty 
cznej pani Zapolskiej

Dział ekonomiczny,

normujące sposób, w jaki przedsiębiorcy gorzelń 
ubiegać się mogą o przydzielenie im jakiejś czę­
ści z tego kontyngentu alkoholowego, który ewen­
tualnie przez poszczególne gorzelnie w całości 
ub w części w pewnej kampanii wy produkowa­

ny nie zostanie. Rozporządzenie to opiewa: 
W edług § 7 ustawy z 20 czerwca 1888 Be. 

ust. państw, nr. 96, traktującej o rozdziale tej 
ilości alkoholu, którą w jednej kampanii po niż­
szej stopie podatku konsumcyjnego wyproduko­
wać wolno, może m inister skarbu, w razie jeżeli 
poszczególne gorzelnie przydzielonych im ilości 
alkoholu w pewnei kampanii w części lub w ca­
łości nie wyprodukują, ilość alkoholu, w ten spo­
sób do rozporządzenia pozostającą, a niższej sto 
pie podatkowej podlegającą, o ile to w ogóle jest 
możebnem, innym gorzelniom na odnośną kam 
łanię przydzielić.

W pierwszej linii jednak mają być według po­
wyższego postanowienia ustawy uwzględnione 
gorzelnie, założone przez spółki posiadaczy mniej­
szych gospodarstw ziem skich, następnie nowo 
iowstałe gospodarcze gorzelnie, które kontyngen­
tem jeszcze obdzielone nie zostały

W celu wykonania tego postanowienia nstawy 
zarządza się, że ci przedsiębiorcy gorzelń, którzy 
uzyskać chcą ukąś część z tej, w pewnej kam­
panii ewentualnie do rozporządzenia pozostającej 
ilości alkoholu, zgłosić mają swe żądanie pise­
mni** we właściwej powiatowej d jrekcyi skarbu, 
a to w każdej kampanii najdalej do 1 stycznia. 
Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione.

W zgłoszeniu tem należy podać: 1) czy go­
rzelnia założoną jest przez spółkę posiadaczy 
mniejszych gospodarstw ziem skich; 2) czy w go­
rzelni produkują się drożdże prasowane; 3) jak 
wielki jest obszar ról, łąk i pastwisk; 4) wiele 
wynosi ta ilość alkoholu, k tó ra , licząc dżiennie 
po trzy litry alkoholu na jeden hektar powyższe 
go obszaru ról, łąk i pastwisk, na 240 dni ru ­
chu gorzeln i, a jeżeli rozchodzi się o gorzelnię 
rolniczą, która drożdże prasowane produkuje, na 
365 dni ruchu gorzelni przypada; 5) czy i ja 
kiem orzeczeniem gorzelnia za rolniczą uznaną

P s z e n ic a ...............................................
Ż y t o ............................................... .....
Jęczm ień ...............................................
Owies ..............................................
Groch ....................... .....
T a t a r k a ...............................................
P ro s o .....................................................
Fasola  .............................
Jagły ...............................................
Ziemniaki (h e k to li tr ) ........................
Siano ...............................................
S ł o m a ...............................................
Koniczyna na paszę za 100 kilogr.
Jaja (za k o p ę ) ...................................
Masło (za g a r n i e c ) .......................
Spirytus na 95 stopni Tralesa hekt. 
Okowita ,  80 , „
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Stan nieba 
0=pog.; 10 zup poehm.

Gorzelnie, które kontyngentem  już obdzielone 
zostały, a które o przydzielenie lin pewnej czę­
ści z rzeczonej rozporządzalnej ilości alkoholu się 
ubiegają, mają prócz tego podać: 6) podstawę 
kontyngentową, od której definitywny kontyngent 
dla nich wymierzony został; wreszcie 7) ilość 
alkoholu , przydzieloną do wyprodukowania po 
niższej stopie podatkowej.

Składy zbożowe. D oia 21 b. m. zebrała się w 
gmachu sejmowym powołana przez Wydział krajo -y 
a n k i e t a  w s p r a w i e  w y j e d n a n i a  u z a r z ą ­
d ó w k o l e i  ż e l a z n y c h  p r a w a  r e e k s p e d y -  
e y i d l a  k r a j .  w o l n y c h  s k ł a d ó w  i zape­
wnienia tego prawa w dradze nstawodawczej. Wobeo 
tego jednak, że poseł dr. B i l i ń s k i  wypracował 
już referat dla Izby deputowanych o przedłożeniu 
rządowem w sprawie koncesyonowania domów skła­
dowych i w projekoie swym zamieścił nowe posta­
nowienie o prawie reekspedycyi, postanowili człon­
kowie ankiety obeznać się wprzód dokładnie z tym 
referatem i dopiero na następnem po-iedzeniu, które 
odbędzie się w przyszłym tygodniu , przystąpić do 
szczegółowych obrad nad poruszonym przedmiotem 
Ankieta chce podc.bno przeprowadzić dyskusye nie- 
tylko nad samem prawem reekspedycyi, ale nad ca 
łym projektem rządowym i Bilińskiego o koncesyo 
nowaniu domów składowych.

Poręka Banku krajowego Reskryptem z dnia 
5 listopada b. r. L. 37607 zezwoliło ministerstwo 
skarbu Da przyjmowanie poręki Banku krajowego 
jako zabezpieczenie dla kredytów opłaty konsumcyj 
nej i prodnkeyjnej od wódki.

Skntkiem tego przyjmować będzie Bank krajowy 
zgłoszenia od w ł a ś c i c i e l i  g o r z e l ń  i r a f i  
n e r y i  s p i r y t u s u  do końca listopada b. r , ce 
lem ułożenia listy kredytowej na okres produkcyj­
ny 1888/9.

BaDk udzielać będzie dokumentów gwarancyj 
nyeh za złożenie > weksli o 2 dobrych podpisaoh 
za opłatą ł/» % (P^ł 0<ł sta) tytułem prowizji.

Dopłata agiowa Minister skarbu postanowił, że 
w grudnin dopłata agiowa przy opłacie ceł i nale 
żytości w razie użycia srebra zamiast złota ma wy 
nosić 21 od sta.

Bank krajowy otworzył ua kampanią 1888/9 r 
osobny kredyt dla t a b n l a r n y c h  w ł a ś c i c i e l  
g o r z e l ń  na inwestycye z powodu potrzeby prze 
rabiania gorzelń.

Kredytu powyższego bank udzielać będzie za 
zgłoszeniem się n a  6 - m i e s i ę c z n e  w e k s l e  
zopatrzone przynajmniej w dwa dobre, przez zwy 
czajny komitrt cenzorów przyjęte, podpisy — skoro 
zgłaszający wykaże się stwierdzonymi kosztorysami, 
rachunkami, lub w ogóle w sposób wiarygodny, że 
kredyt ten przeznaczony jest na inwestycye potrze 
bne w gorzelniach.

Od weksli takich pobierać będzie bank odsetki w 
wysokości 4%  % w stosnuku rocznym.

Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. ReformyDla właścicieli gorzelń. Wydany dnia 13 bm. 
num er 165 Beien. praw państwa  zawiera rozpo- Kraków, dn. 23 listopada, 
rządzenie m inisterstw a skarbu z 4 bm. 1 37.912, Płacono za 100 kilogr. netto: od do
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S p e s t r z e ż e n l a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 24 listopada.

Ciśnienie powietrza 
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U w a g i :  Barometr opada przy ożywionych połu­
dniowo-zachodnich wiatrach Stau nieba pozostanie 
przaważnie pochmurny, od czasu do czasu deszcz

K nrsa telegraficzno.
aa. w l w t d a t a  w  i  •  d a ń  « k l  a j

dnia 24 listopada 1888

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryacka renta złota . . . .
5 %  austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe .........................
Londyn ...........................................
Srebro . .
20-to frankówk. za sztukę .
Dukaty a u s t r y a c k ie .........................
Banknoty banku niemiec. za 100 Ul.

Kurs w wal. 
austr

złr. ot.

81 85
82 75

109 80
97 45

877 --
307 10
121 85

9 6 4 7 ,
5 77

59 |77 ł/ ,

Odpowiedzialay Redaktor: 
l a d t u s z  R o m a n o w icz . 

Wydawca: D r. L e s ła w  B o ro ń sk l.

Rubryka „Nadesłane" tle pochodzi od Redak- 
cyi która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Telegramy „Nowej Reformy"
Kijów, 24 listopada. W  Taganrogu zamarzło 

dwanaście statków żaglowych przeważnie ze zbo­
żem. Z tych statków pięć zatonęło wraz z załogą 

podróżnymi.
Wiedeń, 24 listopada. (Posiedzenie Izby po­

selskiej). W dalszym ciągu rozprawy nad usta­
wą o prawie spadkowem dla włościan przema­
wia C h l u m e t z k y  przeciw §. 10. M inister rol­
nictwa F a l k e n h a y n  zaleca przyjęcie tego pa­
ragrafu, który też został uchwalony większością 
c z t e r e c h  (!) głosów. Posiedzenie trwa dalej. 
W skutek powolnego toku obrad nad tą ustawą, 
zapewne dopiero w środę będzie ona załatwiona. 
Następne posiedzenie we wtorek.

Wiedeń, 24 listopada. Eomisya do nietykalno­
ści poselskiej uchwaliła odrzucić żądanie sądu 
obwodowego w St. Poelten o dozwolenie na ści­
ganie sądowe posła Yerganiego za przekroczenie 
ustawy o stowarzyszeniach. Komisya wyszła z te­
go zapatrywania, że polieya powinna się wystrze­
gać utrudniania posłom zgromadzeń wyborczych.

W krótce m inister sprawiedliwości przedłoży 
Radzie państwa projekt do nstawy, reformującej 
Dostępowanie konkursowe,

Cesarz wróci wkrótce z Godólo i d. 28 bę­
dzie udzielać audyencyi.

Wiedeń, 24 listopada. Hr. Kalnoky odjechał 
na kilka dni do Budapesztu.

Petersburg, 24 listopada. Journal de St. Pe  
tersburg zaprzecza doniesieniom Timesa o zawar­
ciu tajnego układu między Rosyą, a państwem 
Korea co do protektoratu.

Berlin, 24 listopada. Prezydentem parlamentu 
został wybrany L e v e t z o w  ze stronnictw a kon­
serwatywnego, pierwszym wiceprezydentem B u h l  

stronnictw a narodowo - liberalnego, drugim 
U n r u h - B o m s t  z prawicy.

Dziennik Post omawiając mowę tronową tw ier­
dzi, że stan Europy jest teraz tak strasznie na­
prężony, jak nigdy przedtem. Mowa tronowa ma 
na sobie cechę rezygnacyi.

Paryż, 24 listopada. W kołach parlam entar­
nych nie biorą bynajmniej poważnie wykrycia 
jakichś tajemnych zamysłów, uczynionego przez 
dzienniki bulanżystowskie o rzekomym planie 
rządu w celu wykonania groźnego zamachu na 
stronnictwa, nieprzychylne rzeczypospolitej. Tyle 
tylko jest w tem prawdy, że rząd postanowił 
bezwzględnie stłumić wszelkie zamachy, wymie­
rzone przeciw republikańskiemu systemowi rządu 
i przeciw ustawom krajowym.

Rzym, 24 listopada. Między Turynem a Genuą 
będzie założony obóz obwarowany na 150.000 
ludzi.

Belgrad, 24 listopad. Dotychczasowy wynik 
wyborow jest korzysmy dla obecnego rządn.

Londyn, 24 listopada. Na wyspach Samoa 
przyszło dc poważnych potyczek między krajo­
wcami.

Wiedeń, 24 listopada. (Sprawozdanie giełdowe 
godzina 1 m. 50.). Węgierska renta złota 101 10, 
węgierska papierowa 92-30; akcye kolei Karola 
Ludwika 2 1 1 — ; ruble 124 '— .

Pszeniea 8 -48. Żyto 6-55.

Dla głuchycn. Osoba, uleczona pojedyńczym 
środkiem z 23-letniej głuchoty i szumu w uszach, 
przesyła chętnie każdemu bezpłatnie opis tejże 
kuracyi w języku niemieckim. A d re s : In stitu t fflr 
Tanbe, Wien, IX  Kohlingasse Nr. 4.

(1374 56-104)

NADESŁANE

Dr. F e l i k s  G a s z y ń s k i
otworzył kancelaryę adwokacką J a ś l e

w Rynku głównym. 1953-3

NADESŁANE

NADESŁANE.

S p r o s t o w a n i e !
W N rze 266 Ceasu z dnia 20 listopada b. r. 

umieszczono doniesienie, że w czasie posłucha­
nia Reprezentacyi zborn izraelickiego w Krako­
wie u p. Namiestnika, na jego zapytania, czy 
jest kto z opozycyi między przedstawiającymi się, 
odpowiedzieli członkowie, że w reprezentasyi nie­
ma żadnej opozycyi — a w całej gm inie jest 
tylko „ k i l k u  n i e z a d o w o l o n y c h " .  Ne to 
C"ujemy się w obowiązku oświadczyć, że repre- 
zentacya zboru w błąd wprowadziła Namiestnika, 
który chciał dowiedzieć się o stosunkach kraju 
i m iasta i na to ofiarował czas swój i trudy. 
Powszechnie wiadomo, że w Krakowie większość 
gminy izraelickiej tworzą starowiercy, a ci są 
nadzwyczaj niezadowoleni. Teraźniejsze bowiem 
reprezentacya, która już w r. 1883 dostała się 
do steru za pomocą takich gwałtów w sali wy­
boru przez A rtura Landau, Mayer Langrock i 
cons. popełnianych, iż komisya wyborcza prze­
ciw nim protestowała. Gdy tylko raz dostała się 
do władzy, to listę repartycyi podatku domesty- 
kalnego tak sztucznie rozłożyła, abv większość 
gminy st.ua się mniejszością w reprezentacyi.

P. Namiestnik, jeżeli chce się przekonać, jak 
fałszywem jest to, co mu na aadyencyi powie­
działa reprezentacya tutejsza, niech poleci, aby 
w roku 1889 wybór do zboru był dokonany nie 
podług podatku domestykalnego, lecz podług po­
datku rządowego, który sprawiedliwie iest nało­
żony na członków. Wtenczas rezultat pokaże, że 
nie tylko w gm inie lecz i w reprezentacyi będą 
starowiercy w większości. Czy godziło się wpro­
wadzać w błąd p. Namiestnika na publicznej 
audyencyi — niech czytelnik sam osądzi.

(2044) K ilku obywateli ieraelickieh.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Juliusz Bandrowski
lekarz-deniyata

ukończywszy w B e r l i n i e  specyalne studya za­
mieszkał w Krakowie w  Rynku głównym Nr. 7, 

tuż obok Szarej kamienicy.
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo­

łudniem  i od 3 do 6 popołudniu. 
Wszystkie operacye na ząaame bezboleśnie

(1539 22-?)

N A D E S Ł A N E .
i ____

Neusteina ocukrzone pigułki
fiw. E lżbiety

„czyszczące krew", wypróbowany przez znako­
mitych lekarzy polecony środek na zatwardzenie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło 
wana marka z czerwonym napisem : „H e  i l ig .
L e o p o l d "  i nasza firma: „ A p o t h e k e  „ Z u m  
H e i l i g e n  L e o p o l d "  w Wiedniu róg Spigel- 
gasse i Plankengasse. W Krakowie skład w apte­
kach pp. R e d y k a ,  W i s z n i e w s k i e g o ,  S i -  
b i e  r a j s k i e g o ,  S t o c k m a f a  i J ó z e f a  
T r a u c z y ń s k i e g o .  (1927 5-24)

NADESŁANE

Dobry środek domowy. Każdemu bez wątpie­
nia wiadomo z doświadczenia, że pierwsze oznaki 
zaziębienia, czy to katar, chrypka, ból w człon­
kach, kaszel itp. zwykle obojętnie traktowane by­
wają; posyła się po doktora, gdy złe przybierze 
gorsze rozmiary. Inaczej postępują rodziny, ma­
jące pod ręką środek domowy zwany „ P a i n  
E i p e l l e r  z k o t w i c ą " .  Zaraz przy pierw­
szych oznakach nacierane bywają miejsca bole 
sne, poczem następuje dobroczynne wypocenie 
i na drugi dzień, w większej części wypadków, 
złe znika. Z powodn tegoż nadspodziewanego 
działania, jest tenże „Pain E ipeller" bardzo chę 
tnie używany i sądzimy go jako środek domowy 
bardzo godnym polecenia. O ile nam wiadomo 
są ju i  flaszeczki po 40 ct. do nabycia, którą to 
cenę w stosunku wartości leku, bardzo umiarko­
waną nazwać można. (2018-1)

Powietrze obecnie panują­
ce jest dla delikatnego naskór­
ka bardzo niebezpieczne, gdyż 
takowy czerwienieje, wysyeha 
a w końcu pęka, aby uniknąć 

tego niekorzystnego wpływu, uży­
wać trzeba ciągle na twarz i ręce 
cudownego środka Creme Simon 
Pudru de Riz i mydła Simona, 

i Wymagać jednak trzeba z podpisem
  i# „Simon" rue de Province 36 Paris.

Skład u W. Fenza w Kiakowie. 1849 5

....

NADESŁANE

Ważne dla chorych na nerwy. Wogóle bardzo 
niedowierzamy polecaniom środków pomocniczych 
ub leczniczych przeciw różnym cierpieniom, a 

niedowierzanie to ma w bardzo wieln wypadkach 
swoje uzasadnienie. Odwrotnie jednak uwi żamy 
niemal za obowiązek, zwrócić uwagę na te w y­
roby, których prawdziwa wartość bezwzględnie 
jest uznaną. Mieliśmy spusobność do dokładnego 
przejrzenia pisma b. lekarza wojskowego Rom. 
W eissmanna w Yilshofen. „O chorobach nerwo­
w ym  i paraliżu“ 16 wydanie. Broszura ta jest 
tak logicznie i jasno i dla każdego laika zrozu­
miale napisaną, szczególniej co się tyczy chorób 
nerwowych, że wszystkim na nerwy cierpiącym 
usilnie polecamy, aby się z nią jak najmniej z 
pojedynczem zastosowaniem metody, po raz p ier­
wszy przez p. W eissmanna cierpiącej ludzkości 
wskazanej, a tymma i tak świetnemi skutkami 
uwieńczonej — zapoznali. W tej broszurze wspo­
mina autor o orzeczeniu słynnego naszego Bako- 
na z Yerulam, który opowiada- „Każde zdarzenie, 
także pozornie nąjnieznaczniejsze, warto poznać 
i zbadać już z tego powodu, że fakt sam sinie­
je". Do tego orzeczenia przyłączamy się z zupeł- 
nem przeświadczeniem ze względu na sposób 
leczenia W eissmanna, którego pomysł jest sen- 
zacyjnym faktem. Broszurę można dostać dar­
mo w aptece K. Wiszniewskiego w Krako­
wie. (1970)

NADESŁANE.

Miasto nasze wzbogaciło się od dni kilku je ­
dną więcej osobliwością godną widzenia. Je s t nią 
zbiór staro perskich dywanów, w schodnich naf- 
tów haremowych, waz i półmisków 
w  M otelu Saskim  pokój S r . 33 ,
przez panią Karolinę Neumann wystawionych, a 
należących do najpiękniejszych tego rodzaju przed­
miotów — niech więc każdy ze sposobności ko 
rzysta, tem więcej, że ceny są bardzo przystę­
pne i sprzedaż trw a tylko kilka dni.

N A D ESŁA N E.

Zwraca się uwagę na dzisiejszy anon 
tra Krokiewicza o nowym środku na b

K raków , dnia  24/11.
.be- bieżącego kuponu.) 

buble papierowe rosyjskie . sa 100 rubli 
Marki niemieckie . . .  za 100 mar. 
20-to frankówka sżoia . . .
6 *  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4‘/»* Pożyczka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligaoye inaemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/** Listy zastaw. Banku kraj. za iłr. 100 
5% bligi komunalne . . . .  I Emis. 
4 *  L rty zastawne Tow. kred. ziem. . . 
4% „ .  „ ,  H Em.
4 /I *  n .  • n » • • •
5 *  ,
5*  „
5 *  „

„
„ likwidao.

„ * prem. 10 *  
„ »wi.ia401at 

Król. Pol. za rnbli 100
n „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  2 3  1 1 .
(H 4 bieiąoego kuponu.)

Akoye Banku hip. gal. (dyWid.) na złr. 200 
5% Listy saot. Tow. kred. siem. sa złr. 100
*‘/ .4  u b 100
4 % „ „ „ „ okr. 60 „ 100
51I,% Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
6 4  Listy ».,st. Banku hipot. gal. „ „ 100
4 % Obligaoye indeiuu. galio. Zn 11. 100 m. k.
41/i4  Obligaoye pożyonu kraj. za złr 100 
5% Oblig. komun. Banku kraj. „ „ 100

płaeą !zędaję

124 126 50
69 40 60

9 62 9 70
100 10 ! . _
92 5'i 94 _

104 40 106 70
94 60 95 6 i
99 5 1101 _
94 76 95 50
92 93 _
96 KO 97 50

101 25 102 _
10; 104
99 75 100 50
94 95 60
84 86

275 279
101 102 -•
94 — 96 —

4 j 91 —
92 60 93 50
98 60 99 70

103 25 104 5 <j

90 50 91 —
99 60 101

płacą żędają
W arszawa, dnia 2311.

(Bez bieżącego kuponu.)
5* Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 _ _ 96 30
4* Listy likwidaeyjne . . „ „ 100 - — 85 80
5 * Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100 — — 97
5* n n n H n „ „ 100 — - 93 50
5* n u  n IB n n n 100 — — 93
5* „ „ „ IV „ „ „ 100 — - 92 75

Wiedeń, dnia 21 11.
Obl l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
H Renta anstr papier, ab 16 *  za złr. 100 81 85 82 95
i * „ srebrna „ „ „ 100 82 55 82 76

„ iłota . . . „ „ 100 109 >6 110 —
K „ „ papier, nowa „ „ 100 97 35 97 66
H Liosy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 *  za 100 133 90 134 4')
b* „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100 1 0 140 40
H „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100 140 75 141 25

„ „ 1864 ócz * całe „ „ 100 174 7.; 175
„ „ 1864 D6Z *  poł „ „ 100 174 7B 1.75 25

Obligaoye korony węgierskiej.
4* Renta muz na 1O00 złr. za złr. 100 100 86 101 05
5* 1 merów.* , . „ „ 100 -1 96 92 15
5* Obi. w.Orb. z 1876 w zł. ab 10* ese 100 117 ■ - 118
Pożyozka prem węg. po 100 złr. „ „ 100 131 50 131 75

100 131 26 131 76
4* Losy Ciszńskie (Tbeiss-Reg.) „ „ 100 126 25 126 76

Obligaoye indemnlzaeyjne.
54  Ubl.,ind. ab 10%ese. Galioyijza 100 m.k.l 
54  r r, n 10* „ BuLow. „ 100 „
54  » » r 7 4  n Siedm. „ 100 „
5 4 - ,  „ n 7*  „ Węgier. „ 100 „

Różne iuue pożyozkl.
5 *  Losy Donau-Uegulir z 1870 za sztukę 1
H  BeZjOik* „ z 1878 „ „ 1
i *  ś-iimka poi. pr. po 100 fran. „ „ 1
0* Losy tureekio pr. 400 „ „ „ 1

04
104
104
L0ł

122
106
34
42

Listy zastawne.
4' / , 4  Bank krajowy galieyjski za 
5 *  „ obi. komun.„
5* Banku bip. gal. z io *  pr. „ 
5*  „ „ „ 40-letnie . „
4V, 4  Boden-Credit allgem. ost. „ 
3*  Boden-Credit allg. óst. z pr. „ 
4*  Gal. Tow. kred. *iem. okr. 4i 
41/14 n n n n ®2
&<£ Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
41, *  Banku austro-węgiersk. „
44  n n n n
4* BankuJlip. węg. premię a;

złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

•100

pracę żęaaja

94
100
103
1O0
100 
103
91
96

101 
101 
101 
10G

90

105
10.
104
105

122
106
34
29

96
101
103
100
101
103

96
101
101
101
lOb

Obllgacye pierwszeństwa kolei.
5 4  Albreehta . . .  na 300 iłr. sa 100
5% Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100
41/,*  Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
5*  Koezyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4 *  Lw.-Gzer. z 1884 300 z. ab. 10* „ 100
4 4  Lwow.-Ozern. z 1884 na 300 *łr. „ 100
4 *  Rudolfa w słoeie . „ 200 „ „ 100
5 4  Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3 *  Iiomb (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1
5 4  Przem.-Łup. I. Em na 200 złr. za 100
5% Nordosty . . . 300 „ „ 100

L o 8 V
•;isa . 1 
1 p em.

Budap. losy Ba/yi 
Kred. dla han.4h’.
Kia /
4 *  Tow. żegl I)uu. ab
K rakow sk ie ...................
Ofner (miasta Bu y) . 
Czerwonego Krzyża aus:r.

„ w,gier.
Rudolfa . . .  
Stanisławowskie . . . .  
4 1/ , *  Trynsteńskie .

50 4*

la 5 złr. w. a. 8 25 8 35
na 100 rir. w. a. 182 76 183 25

40 „ m. k. 58 - 69 —
100 „ w. a. 120 - 120 -
20 „ w. a. 2* - 23 60
40 „ w. a. 60 25 60 75
10 „ w. a. 18 10 18 40
5 „ w. a. 11 70 12 -

10 „ w. a. 20 ■ • 20 30
20 „ w. a. 33 75 34 25

100 „ m. k. 146 - 148 - -
60 . w. z. 79 -- 81 —

płacę żądają

99 70 1 0
101 60 100 00
99 70 100 20
00 9 ' 101 40
80 40 80 80
87 — 87 60

121 — 121 60
98 76 99 50

144 50 145 50
99 80 100 20
98 40 99 ■

dywid.

6 -

5-— 
1 3 -  
18-- 
3 0 -  
39-8i 
12—  
21- —

Akoye bankewe.
Angliihank....................... na 200
Bankrorein Wiener . . 
Kredyt, dla bandlu i przem. 
Kieditbank węg. dlgen.. 
Laenderbank . . . .  

j0 Anstro-wegierskie . . .
_ U nionbana...................

Galio. Bank hipoteozny.

1 0 -

il7 „
7-35 

18-50 
7- 
9-50 
9-94 

2', fr.
1 fr. 

16-87

iłr.

94 Ki

Akoye koie]ewe.
Alfóld-Finma . . . .  
Ferdynanda Półnoon. . 
Karola Lndwika . . . 
Lwowsko-Ceemiow-Jassy 
Kossyoko-Bognmińskie .
Rudolfa........................

innogr-dzkie . . .
Staatseis nbahn . . . 
Lombardy (Sddbahn) 
Żegluga na ilmnaji

a t y.

100
160
200
200
600
100
200

na 200 
„1060 
.  810 
„ 20u 
„ 20u 
„ 800 
„ 200 
„ 200 „ 200 
„ 500

płacę żądpję

114 -  
97 76 

306 20 
300 6C 
218 25 
877 -  
210 60(211

■łr.

J A K Ó E  H O C / IIS T I9 I, K a n t o r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A—B,

Wjja I
Dukaty pełne ważne sa sztakę
20-to F r a n k ó w k i .....................
20-to Markówki........................
Pół-Imp. rya y rss. pełni^waint
Fanty sz terling i..........................
Banknoty w ło s k ie .....................
Babla paUorawe . . ea 100 ao*ak

114 26
98 2b 

306 60 
SOI -- 
218 70 
B78 -

20 2

190 60 
2440
210 
209 O
111 75
193 75 
189 50 
252 50 
100 -  

398 -

5 77 
9 U  

1) 96 
10 01 
U  16 
47 65 

123 75

19i 6C 
a460—  

LO 70 
210  -  
145 25 
194 25 
190 50 
262 75 
ino 60 
400 -

5 79 
9 65

11 9 7  
Ki 03
12 21 
47 76

12ł 75

loey, monety po nęjprzystępniejsiyo k  
e. Zlecenia uskutecznia odwrotną poczt
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Podziękowanie.c

Dotknięci najboleśniejszym cio­
sem przez śmierć najlepszego syna 
i brata naszego ś. p. W a l e r e g o  
R z e w u s k i e g o  —  doznaliśmy 
niemałej ulgi przez powszechnie 
objawione współczucie tak po jego 
zgonie, jak przy pochowaniu zwłok 
jego. Nie mogąc każdemu z osobna, 
składamy tą drogą z głębi serca 
staropolskie „Bóg zapłać r  miano- 
wieie Świetnej Radzie miasta Kra­
kowa z lej Prezydentem i Wice­
prezydentami, tudzież Urzędnikom 
Magistratu, JW. JW. Prałatowi- 
Scholastykowi ks. Henrykowi Matz- 
kemu. ks. Kan kat. Teofilowi Mido- 
wiezowi, ks. Kan. Drowi Wincen­
temu Smoczyńskiemu, 0. Leonow' 
Dolińskiemu, Gwardyanowi 00 . Ka­
pucynów w Krakowie, Wielebnemu 
Duchowieństwu świeckiemu . za­
konnemu za spełnienie kapłańskiej 
posługi. Prof. Prowi F. Zollowi za 
rzewne przemówienie przy grobie. 
Szanownemu Obywatelstwu krako­
wskiemu — wreszcie Tym wszy­
stkim , którzy osobistym udziałem 
w pogrzebie i słowami pociechy 
objawili pozostałej rodzinie swoje 
współczucie — jeszcze raz „Bóg 
zapłać !“ 2 0 4 4 1

Jozefa Rzewuska, matka. 
Stanisław i Lesław Rzewuscy, bracia.

W yszła z druku
i je s t do nabycia w księgarni, ch książka 

pod tytułem

U Masonii w Polsce
od r. 1 7 4 2 -1 8 2 2 , 

na źródłach wyłącznie masońskich.
Kraków, druk Anczyca i Sp. 1889, 

w 8i-e, str. 872, XXXVI. 2041 1
Cena książk i 3 zlr.

Do rozpuku!
się nśmieje, kto nabędzie Świeżo wyszłe w dru- 

giem wydaniu

2.000 anegdot i żartów.
Cena 30 et., z pi esjłką 35 c-t., z prowincji 

ntieżytość najdogodn.ej przekazem nadsyłać do 
księgarni

1. Leona Pordesa we Lwowie,
lub 1936 1 5

S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie.
Do nabycia wo wszystkich księgarniach.

Dra Fr. L E N G IE L A
Balsam

b r z o z o w y .
J a k  s a m  s o k  roś lin*  

n y ,  p ł y n ą c y  z b r z o z y ,  
j e i e l i  p i e ń  p r z e b i j e ­
m y ,  z n a n y m  j e s t  od 
n i e p a m i ę t n .  c z a só w ,  
j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  
u p i ę k s z a j ą c y ;  j e ż e l i  
j e d n a k  s o k  t e n  w e d le  
p r z e p i s u  w y n a l a z c y  
z o s t a n i e  p r z y r z ą d z o ­
n y m  w d r o d z e  c h e m i ­
c z n e j  n a  b a l s a m ,  w te -  

c u d o w n e g o  s k u t k u .

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 
lu t  inne ezęaei ciała tym sokiem, t o  J u ż  
n a  d r n g i  d z A e f ? o d p a d a  p r a w i e  
n i e z n a c z n i e  ł n p i e ż  z e  s k ó r y ,  
k t ó r a  p r z e z  t o  s t a j e  s i ę  b i e ­
l u t k ą  i d e l i k a t n ą .  2042 1 0

B a l s a m  t e n  w y g ł a d z a  z m a r s z c z k i  i b l i z n y  
%  o s p y  p o z o s t a ł e  n a  t w a r z y  i n a d a j e  j e j  m ł o ­
d o c i a n ą  b a r w ę  ; c e r z e  p r z y w r a c a  b i a ło ś ć ,  d e ­
l i k a t n o ś ć  i  ś w ie ż o ś ć ,  u s u w a  w b a r d z o  k r ó t k i m  
c z a s i e  p i e g i ,  p l a m y  w ą t r o b i a n e ,  c z e r w o n o ś ć  
n o s a ,  p r y s z c z k i  i  w s z e l k i e  i n n e  n ie c z y 3 to ś c i  
c e ry .  C e n a  s ło i k a  z o p i s e m  u ż y c i a  z ł r .  1*5 0 .

Ń a b y ć  m o ż n a  w  K r a k o w i e  w  a p t e c e  W .  
R e d y k a .

d y  nabie*

f a  św. M ikołaja.
M A G A Z Y N

F .  I I I I I I O  H A  H I
( W ł o d z i m i e r z  A n g e l u s l

K r a k ó w , u lica  G rodzka , L. 2 ,
otrzymał i pole a na podarki

bardzo gustowne lalki, wielki wybór zabawek dia dzieci,
G I E R  T O W A R Z Y S K I C H

i p rzyb o ró w  do robót kobiecych.
C e n y  z n i ż o n e .

Zamówienia załatwiają się odwrotną pocztą nie licząc
opakowania. 2043 1 o

Towary nieprzypadające do gustu odmienia się.

Ha św. M ikołaja, im

J  I C e n a  z n i ż o n a !  _  __

#  W księgarni H. ALTENBERGA (dawniej Richtera) we Lwowie #
O ' jest ao nabycia 48^

H Biblioteka K lasyków  Polskie b
a o b e j m n j ą o a  ^
^  DziRa Jana Kochanowskiego w 2 tomach. W ybór dzieł 1 gn. a  
X. K rasickiego w 8 tomach. Pism a Kaj. W ęgierskiego vr 1 tomie. ^  

Pisma 8t. Trem beckiego w 2 tomach.
Razem 8 tomów (około 2.200 stronnic) na welinowym papierze,

W  w  pięknej i trwałej oprawie, zamiast za 12 złr. W
j j  t y l l Ł o  z a  6  z ł r .  1833 3 3 J9 Wydawnictwo to w cenie nie ustęnnje najtańszym wydawnictwom niemieckim. 2
^  Do nabycia we w szystkich księgarniach. ^

JS < 8^  *
»  £ *  o  *
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— ! i  £  S F  I S T  JC. |
Cenniki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 

JNTaJlepsze sanki łyżw ow e 32 zlr.

c n
P T

p T
o .

1978 3 8

x  F H W d ^ / K h  T 1 T Ł
x  skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w  B ern ie  (M orawa) Grosser P la tz ,  19,
poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, j iko też snkna  
na cale wyprawy i kostium y liberyjne tak dla służby 1 1 
państwa, jakoteż dla urzędów lasowyeh, straży ogniowych  

i t. p. — Wzory bezpłatnie.
Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 4 2 .  1 5 4 0  13 16

D O O O O O O O O X X X X X X X X

>5 Na św. Mikołaja i Gwiazdkę |
29-krotnie premiowana

Zmiana lokalu.
Pierwsza krakowska

Pracow nia SznnróweL
pizeniesiim ą została 

z domu L. 12 do domu L. 11,
(gdzie han d e l  W go  Schudm aka),  1 Igie 

piętro, w R yn ko glów nj m.
Poleca zarazem Szanownej Publiczno­

ści swoje wyborne, trw ałe i eleganckie 
wyroby. 1886 4 6
Pasy dla pań, gorsety wzrost popra­

wiające, redressery są gotowe.

* H E R B A T Y  §i
J  wypróbowane gatunki
J  po cenie jJJ
■ zlr. 2*30 i 3 za funt w. r. rs
i  Wysiewki z herbat $
5 po 1 zlr. 50 cent. za funt
Wu polecają ]6'-3 8 0 ^—̂ J.I U1 U dj cl iD^ó o u

} Porębski & Zimler 3
A w Krakowie. E

Kilka sabjektiw
ludzi uczciwych, zdolnych ekspedyentów, 
tylko z najlepszemi poleceniam i, znajdą 
mieisce w handlu win i delikatesów. 

Zamiejscowi mają pierwszeńswo 
Zgłoszenia do Admin. „N. Retor 

pod „Snbjekt 2027“.

na w ystawach w  W ied n iu , Londynie, W a rs za w ie , Tryeście i t. p.
8  P A R O W A  F A B R Y K A  [Hj
K P I E R N I K Ó W  i S U C H A R K Ó W [8]
1 L. r a s m  f  JAROSŁAW!

poleca w doborowych gatunkach 
P i e r n i k i  na sztuki od 1 do 10 centów. | |

^  P i e r n i k i  w  p a c z k a c h  po 5, 8. 15, 20, 25, 50 i 00 ct, ty
■ j  P i e r n i k i  k r ó l e w s k i e ,  k o u l i t m  a m i  n a d z i e - | 4
w w a n e ,  po 20 ct., 1 złr. BO cent. i 2 złr. [ty]

j  J P i e r n i k i  a r c y k s i ą ż ę c e  w paczkach po 50 cent.
ty R a h a t  (chlcb sułtański) pudełka po BO cent. [ty

i d  S L u m p le t n e  a b e c a d ł o  z ciastek grymasikowych, pu-
RS dełko 40 centów.
Jn S u c h a r k i  w rozlicznych gatunkach.

U i s k w i t y  na sposób angielski wyrabiane, jako to „ A l-r y -  
bert** , „ S p ó jn ia * * , „ S a lo n o w e * * . ™

Hi B i s z k o p t y  d e s e r o w e  i n a d z i e w a n e .  ry
P i e c z y w k o  w kilkudziesięciu przednich gatunkach doi™ 

herbaty, wina i t. p. ry
F i g u r k i  p i e r n i k o w e  (na św. Mikołaja) i do ubie-1" 

s .r a n ia  drzewek.
[tyj 1 B n n c i k  o b w a r z a n e c z k ó w  (25 sztuk) 10 cent. ty
f i  Wyroby powyższe w bogatym wyborze są do nabycia we ,
ityj własnych sklepach: w Krakowie, Sukiennico, 2B; we Lwowie, ty 

Halicka. 10; w Przemyślu, ul. Franciszkańska; w Jarosławiu, 
ity ul. Wola, jakoteż we wszystkich znaczniejszych handlach korzeń. '4 
ni Cenniki wysyła fabryka bezpłatnie, wszelkie zamówienia usku-

tecznia odwrotną pocztą. Jf
Wszystkie powyższe wyroby przy dłuższem leżeniu

A nie czerstwieją i nie tracą smaku, ms

Premiowane na wystawach powszechnych:
w  L o n d y n i e  1 8 6 2 ,  w  P a r y ż u  1 8 6 7 ,  w  W  ł a d n i  u  1 8 7 3 ,  w  P a r y ż u  1 8 7 8 .

Fortepiany na raty
dla Wiednia i prowincyi,

k o n c e r t o w e ,  s a l o n o w e ,  k r ó t k i e ,  oraz p i a n i n a  z fabryki głośnej ua świecie flrrnj 
ksportuwej Gottfr. Cramer, Wilb. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450 u »», 550, 600 dc 

6 j0  złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od t złr. do 600 złr.

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Tłiierfeider,
Wien, VII, Burggasse 71. 145 58 o

Nakładem księgarni

1CM O W SLM O
w e  L w o w i e

wyszło 1858 3 3
B a ra ń sk i D r. A n to n i. M a i. ,  p o d r ę ­

c z n i k  w e t e r y n a r y i  ,  z 26 rycinami. 
Wydanie rfnigie. Dziełko subweneyonowane 
przez c. k. Ministorstwo rolnictwa i c. k. 
gal. Tow gospodarskie. 8°, str. 216, 70 ct.

— Ż y w i e n i e  b y d ł a .  Dziełko subwen^yo- 
nowane przez c:. k. Ministerstwo rolnictwa 
i c. k. gal. Tow. gospodarskie. 8°, str. 246 
1 złr. 20 et.

L ittic li  A .  i B a r a ń s k i  D r. A .  Z b i ó r  
a s t a w  i  r o z p o r z ą d z e ń  \T C te ry -  
n a r y j n o  -  p o l i c y j n y c h  ,  obowiązują­
cych w Galicyi, z komentarzami i objaśnie­
niami. 8°, str. 241. 2 złr 50 ct.

Do nabycia we w szystkich księgarniach.
Wobec wystąpień k s .  B i s m a r c k a ; wobec 
„Kolonizaeyi“ i tego wszystkiego, co się dzieje, 

poleca się książkę :

Hasze stosunki
s p o  ł e c z n o - p o l i  t y c z n e

n a s z k ic o w a ł z ż y c ia  
D r .  S e w e ry n , D ob ińsJei.

(Str. 210 i XI!.) 1804 29
Księgarnia b t u l i r a  w  B e r l i n i e .

Założona 1839.
fnadwor.

FiBKYKA FORTEPIANÓW 
J. Meitzmana i Syn,

Skład fabryczny i wypn y  zalnia: 
WU‘11, I., P arh ru ig  1S,
1812 s ;\-vis \o m  C ors.t m. 5 10

P c - . / . u k u j ą  u i i i i e a z c t e n i a : 
l¥ an < ’/.j  c i e l e  d i p i o w i ,  je en w średnim 

wieku, z il-luż-zą praktyką, drug , który co tylko 
gimnaz\Tm skenezył. o1 >,rj znaj* doskonale ję­
zyk nie liioeki.

U ła n r y y c i e l k a  . I ’o i ' is , z patentem, 
muzyka!n 1. l i cła w I aiu-us i■■ i:■ (była w Pa­
ryżu), nizinie kiciu i a ,:/.'!!<ie]'. aaulcach, potrze­
bnych jfcaien . i iii.

U fa m  y.y< i c H i i i . X ie m l» sM  k a t o l i -  
c / . k a .  amwiąe.i p i  |i"l.Jkn, /. ii.:ą :a język irau- 
cu=ki i nauki ścisłe.

B o n y  f r e b l o w s l t i e ,  Niemki .;d.
R. M. Koczorowski

w  F o z n a n l n
Kantor komisowo.rekomendacyjny,

is tn ;ejąey od lat 10. 1787 3 4

3NTaj l e p s z e
M a t e r j e  B e r n e ń s k i e

dostarcza po cenach fabrycznych 
Tuchfahriks-Niederlage

A i i e g e h l m h o f
B  v  i i  n  n  ( M o r a y ia ) .

■ Na elegancki j e s i e n n y  albo z im o w y  
g a r n i t u r  m ę ś i R i

wystarczy odcinek długi 8.10 metra, czyli 
4 wied. łokcie. 1589 20 30 

I odcinek kesztur 
złr. 4 8C ze zwykłej, |  złr. 10.50 z przedniej, 
złr. 7.75 z dobrej, | złr. 12.40 z najprzed. 

c z y s t e j  w e łn y  o w c z e j .  i
D alej są  w n a jw ięk szem  w y b o rz e : jed w ab iem  

p rz e ra b ia n e  m a te ry e  czesankow e (f iam g a rn ) , m a- 
te ry e  na  za rzu tk i. P alm eM tpny  i Boy na  pa le to ty  
zim ow e, P a k ła k  d la  m yśliw ych  i ekonem ij , Pe- 
ru z ie n n e  i D o sk in g  na  u b ra n ia  salonow e, su k n a  
na  d am sk ie  u b ra n ia  i t. y
Za dobroć towaru i dokładną dostawy ręczy. 

W z o r y  d a r m o  i o p ł a l n i c .

Dla potrzeby domu!
Płótna webowe najlepszych i najmocniejszych 
gatunków, płótna blichowane i półblinhowane 
dla szewców i siodiarzy, ptótuo niebieskie, do­
bre szare płótno , mocne podwójne płótno dla 
straży ogniowych, białe piótno na prztścieradia, 
Damast i Cwillich, lniany (iradl, Caneyas lnia­
ny i bawełniany, bielone pólpłótno, płutno gór­
skie, płotno na worki , oraz gotow„ w orki, 0x- 
ford, Shirung i płócienne chustki do nosa, Rę­
czniki ewilliebowe i D am ast, serwetki i obrusy 
stołowe w garniturach, poleca p o  n a j t a ń ­

s z y c h . c e n a c h

Towarzystwo Tkaczy
W e b e r - V e r e l n

in Wall bei Dobruschka in Bohmeit.
Cenniki i wzory ne żądanie darmo i opłatnie.

Nasze płótna są na kościduą i ołtarzową 
bieliznę według pizepisów rytuału katolickiego 
zupełnie odpowiednie. 1940 3 10

M j .  K l n g l e r ,  W i e d e ń ,
I .  IA eb ig fia s .se , 4 ,  

h a n d e l  h a r t o w n y  f a r b  z i e m n y c h  
o l e j n y c h ,  l a k i e r ó w  i p o k o s t ó w ,

Eksport i import gąbek i korków,
Masa i lakiery do zapuszczania podłóg,

Przetwory i so le chemiczne.
Cenniki na żądanie opłatnie. — Korespon­

dencja polska. 593 32 37

M ło c a rn ia
z  p r z e t r z ą s a c z e m

mało używana, z powodu przeprowadze­
nia się, jest zaraz do pOTbyCia za cenę  

umiarkowaną. 2011 8 3 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy1*.

Rękawiczki
z i m o w e ,  w e ł n i a n e ,

wyrobem trykotowym £ 
d am skie , m ęskie i dziecinne,

w dobrych gatunkach poleca handei

Porębskiego i Zimlera
w K rakowie. [985 3 6

M A S Ł O
d o s k o n a ł e  k u c h e n n e  po 4  z ł r .  5 0  
c t . ,  n i e s o l o n e ,  d e s e r o w e  p o  5  z ł r .  
w  5 - k i l .  p a c z k a c h  z opakowaniem i opła­
tnie rozsyła Z a r z ą d  d ó b r  N o w e  S i o ł o  

p o d  S t r y j e m .  557 55 0

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

1S /L. B e y e r a  i  S p ó ł k i !
S u k i e n n i c e  l.rc  l i l - i t  w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. F. Maryi,
i r oleca swój wielki skład bielizny d la FaDnw, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-j 
' !no!:n płótna i szirti-gu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek] 

■'o nosa i gzirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
•«— t !  e  n  11 i  k  b

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za l/» tuzina złr. 1'20 do 1'50.

I Maukiety męskie i dam. za 6 par złr 180  do 2.
'/, tuzina lnianych enustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 d( s złr.
l|,  tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50» 3 do 6.
‘/, tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmo lniejsz. brsegami w różnych kolo­
rach ct. 6u, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 231,/, m.) dobrego 
p iitna  lnianego złr. O 50, 7-50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 łok. albo 2 3 ',, m.) V, i */» 
skiego płótnn złr. 10. 11-50, 12, 12 50, 13 
i4  i 16.

1 sztuka (63 ł albo 39 m.) e/4 hoiend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/, i f/. prawdzi­
wego rumbursklego płótna w uajlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

I tuzin ręczników Iniauyeh od złr. 4 do 12 złr. 
l L sztuka s/4 lnianego ptótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
| Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
I Serwety różnej wielkości od *L do 10jt i “ /4 

jak najtaniój, od 150, 2, 4 złr.
| Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. 1-85. 

dobrego holenderskiego alb" rumbnrskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2'50 do 3'20

Kosznle w lepszym gatunku z haftem ręcznym] 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5. I

Koszulę w najlepszym gatunku i różnych rn -| 
dzajaeh złr. 3 80, 5 1 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 

ftowan. szlarkamr złr. 1 80, 210 , 2 50 i 3.| 
Z barchantu gładkie złr. 1’60 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr I 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160  do 2, z dobrego szy 
fonu złr. 2'50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami zlr 3 60, 3 75 4 i 5 [ 
Spodnicó z trenami z wntawkami lub b e '| 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spudmee z barchanu, gładkie, złr Z i 2-5l».j 
Haftów, ozdobne okladane piką złr. 3 50 i 8-8PI 

Kafti niki.
Z szyfonu zwykł-. 1 złr., lepsze złr. 1 50,1 

z wstawkami haftów ud złi. 3-25 do 3 50,1 
z barchuuu gładkie złr. V2(r, 1 7 5  i 1 9G. | 

Haft. ozdob. lub okładane piką zir. 290 i 8‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 150, a,j 
•2-50, 2-75 i 3 

7, dobrege płótna rumburskiego albo holend.l 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od| 

złr. 1'25 do J.-40 
Z dobrego cienkiego płótua od 160  do 2 50. 

Wielki wybór pończooh damsl oh białych I kolorowych, Jakoteż mezkioh skaipetek w rń
żnych gatur kaoh i kolorach.

Z wszelki u nas zaknpiony towar ręczy się, 00 się nie podoba, odbieramy, zamieniamj I 
1 albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanii I 

daje każdemu kupująeemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że naszeccir,
1919 24 0 ^8Z ^ on^ureneyi- 2 wysokim szacunkiem

F ilia :  H . B E Y E R A  i Spółki.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny l wypraw ślubnych! 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są r  zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz orysy tychże udziela się bezpłatnie.

5 0 0  s z tu k
Herceńskich Kanarków
śpiewaków, naśladujących słowików (H 11- 
pfeifer Roller) ma do sprzedania. 

" W . S o n d e r m a n n
w hotelu S tuhra w Krakowie przy ul.

Lubicz, Nr. 1. 2026 2 3

Korzystny zarobek
może każdy znaleść przez sprzedaż 
losów na raty, wystawionych na za­
sadzie ustawy. Zgłoszenia do Bank und 
Wechsler geschńft der Admimstration des 
,,!?Iercur*‘ S. Politzer, Buda-Pest, 

DorDtheagasse, 12. 2005 2 10

M A L A G Ę .
Dr. MICHAŁ KALJFMANN

wrócił z Marienbadu 
i leczy jak dawuiej choroby stawów, mięśni i 
nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenia, by stery ę), 
jako też atonią kiszek i otyłość za pomocą 
m i ę s i e n i u  (Massage) według metody Mez- 

gera w Amsterdamie 1674 22 37 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudmu ,w 

domu Wgo Kaczmarskiego, ul. Grodzka, L. 32

Bulion
podwójnie mocny, znaDy w Galicy; z dobroci i 
stosnnKOwej taniości , lepszy pewnie od wszyst­
kich fabry.-znych wyrobów tego rodzaju , bo z 
własnego bydła, drobiu i zwierzyny wyrabiany, 
poleca Z a r z ą d  d w o r u  L a p s z y n  poczta 

l l r z i - ż j i n y  ( G a l i c y a ) .
Nr, 00. Z samej zwierzyny i drobiu z  t r n -  

f l a m i  1 kilo ( d w a  f u n t y )  7 złr. 50 eent.
Nr. 1. Z samej zwierzyny i drobiu 1 kilo 6 

złr. 50 centów.
Nr. 2. Z cieięeiny , drobiu , wołowiny 1 kilo 

5 złr. 5C centów. 2022 3 100

Kamienica dwupiętrowa
z dwupiętrową oficyną, nowa, wolna od 
podatku, w Krakowie, do sprzedania.

Bliższa wiadomość u W  go Aichmiillera 
w  Drohobyczu. 1977 5 6

A l b e r t  i  J ó z e f a

E K E R O W I E
udzielają lekcy] tańców i gim na­
styk i salonowej przy ul. Floryań- 
9146 skiej, L. 19, róg Pijarskiej. 5 6

I  O e B a r s k a  T l n l Ł t u r a  z ł o t a  i  s r e b r a  I
do natychmiastowego złocenia, posrebrzania i naprawiania wszel­
kich możliwyeh przedmiotów, jak  ramy, drzewo, m etal, szkło, 
porcelana , wosk , skóry, figury gipsowe , towary koszykarskie, 
aksamit, plusz, jedwab itp. dla celów sztuki i dekoraeyi.

N a d a j e  s i ę  s z c z e g ó l n i e  d o  z u p e ł n e g o  o d -  
.■ E iw ia n ia  w s z y s t k i c h  a p a r a t ó w  k o ś c i e l n y c h .  
Użycie dla każdego bardzo pojedyncze, przez pociągnięcie do­
danym penzlem na zimno. 1588* 20 25

C o  d o  l n s t r u ,  c z y s to ń c i ,  t r w a ł o S c i  1 t a n i o ­
ś c i  n i e  p r z e w y ż s z o n e .  Cena flaszki wraz z penzlem i 
sposobem użycia 1 złr., 6 fl. 5 z<r., 12 fl. 9 złi PrzesyłkŁ za 
nadesłaniem pieniędzy albo za zaliezką. Zleeenia adresować ao: 
Depot Chemischer Produkte, Briinn, Krautmarkt, 26.

Główna wygrana 
ewent. 

500.000 marek.

O g ł o s z e n i e
s z c z ę ś c i a

Wygrane Doręcza M m
Pierwsze ciąg'enie 

1 3  g r u d n i a .

Z a p r o s z e n i e  d o  u d z i a ł u
w wygranych

n a  w i e l k i e j  l o t e r y i  p r z e z  p a ń s t w o  H a m b u r g  p o r ę c z o n e j  ,
na której

O m i l i o n ó w  3*4:5 .0 0 5  m a r e k
z pewnością wygranemi być muszą.

Wygrane tej bogatej loteryi pienieżnej, która według planu tylko 98.000 losów obej­
muje, są następujące, a mianowicie :

N a j w i ę k s z a  w y g r a n a  jest w pomyślnym wypadku 5 0 0 . 0 0 0  m a r e k .
Premia 

1 wygrana 
1 wygrana 
1  wygrana 
1  wygrana 
1 wygrana 
<8 wygrane 
1  wygrana 
1  wygrana 
1 wygrana 
1  wygrana 
8  wygranych

po

3 0 0 . 0 0 0  marek.
200.000 
100.000

7 5 .0 0 0  „
<7 0 .0 0 0
6 5 .0 0 0  „
6 0 .0 0 0
5 5 .0 0 0
5 0 .0 0 0
4 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0
1 5 .0 0 0

20  wygranych 
5 6  wygranych 

1 0 3  wygranych 
2 0 6  wygranych 
6 1 2  wygranych 
8 8 8  wygranych 

3 0  wygranych

po I o .OOO marek.
po 
po
po 
po 
po 
po

MMIO 
3 0 0 0  
2 0 o 0  „
lOOO 

5 0 0  ,
. . »oo „

1 2 7  wygranych po 2 0 0 ,  1 5 0  marek. 
3 0 .1 0 0  wygranych po 1 4 8  mrk , 7 0 8 1  
wygranych po 1 2 7 , 1 0 0 , Odi m., 8 8 5 0

wygranych po 6 7 , 4 0 , 2 0  marek,
po 1 3 .0 0 0  „ razem 4 0 .1 0 0  wygranych,

które w przeciągu niewielu miesięcy w 7  oddziałach z  p e w n o S c tą  wyeiągmęte będą.
Główna wygrana lej klasy wynosi 50 000 marek, w 2ej klasie podnosi się na 55.000 

marek, w 3ej na 60.000 m., w 4ej na 65 000 ni., w 5ej na 70.000 m., w 6aj na 75 000 m , 
w 7 ej na 200.000 m, a z premią wynoszącą 300 000 marek ewentualnie na 500 000 marek. 

Na p i e r w s z e  c i ą g n i e n i e ,  oznaczone u r z ę d o w n i e
HT 13 grudnia h. r

kosztuje los oryąinalny tylko 3 złr. 50 c. w. a. —  połowa losu oryginal­
nego tylko I złr. 75 ct. w. a. —  ćwiartka losu oryginalnego 90 ct. w. a.
te lo s y  o r y g i n a l n e  p r z e z  p a ń s t w o  p o r ę c z o n e  fnie zakazane promesy) z do­
łączeniem o r y g i n a l n e g o  p l a n u ,  z herbem państwa pe frankowanem nadesłaniu na- 
lezytosc! tub za zaliczką poozt., nawet do najdalszych okolic przezemnie rozsyłane będą.

Każdemu z biorących udział zaraz po odbytem ciągnieniu przesyłam urzędową listę 
ciągnień nawet bez zażądania.

Plan cięnnienia z herbem państwa, w kióryrn wkładki i podział wygranych na 7 klas
jest uwidoczniony, przesyłam naprzód darmo.

W ypłatą i przesyłką wybranych pieniędzy
zajmuję się ?»m wprost do interesowanych nunktua'nie i pod ścisłą dyskrecyą.
Każdy obstalunek uskutecznić można przekazem pocztowym lub listem rekomend. 
Upraszam zatem wszelkie zlecenia z , owodu wkrótee mającego nastąpić oiagnienia 

najdalej do 1 3  g r u d n i a  b .  r .  "HIHI 1 zau aniem przesj.aó pod adresem:
S a m u e l  H e o k s o ł i e r  s e n r . ,

Banąuier und W«chspl-Comptr>i^ In HAMBURG. 1924 2 6
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FABRYCZNY SKŁAD i SPRZEDAZ CZĄSTKOWA
NIEWYBUCHAJĄCEJ NAFTY BEZPIECZEŃSTWA

z 'i abryki nafty w Chorkówce
pod firmą

G r  1_T S  T  A  W  O T O  W  S  K .  I
R y n e k  g łó w n y, L. 17 (obok k s ię g a rn i  Wgo F ried le ina), 

sprzedaje naftę hurtownie w beczkach (po cenach bieżących). W  cząstkowej sprzedaży dla Szan. P. T. A b o n e n t ó w  przy za- 
i pn*e większej ^ilości od 10 litrów począwszy i wyżej, na częściowy odbiór, odstępuje stosowny opust! Na łaskawe życzenie dostawiam 
dla w yfp M iy  fezan. l->. T. Abonentów każdą dość nafty, począwszy od litra do mieszkań bezpłatnie codziennie i każdego czasu w bia- 
__________________________ szankacb oplombowanych w własnym wozie. 1969 4 r

Cud taniości! Pierwszy wiedeński
Interes wywotowy

„pod węgierską koroną44.
itronr ta  ~ j>lio_.ki] pocztową następujące towary, które w wybornym gatunku, po niesłyohanie niskiej cenie oddane zostają.

I I  l l
k o sz tu je  w sp an ia le  rzeźb iony

Z e g a ry  te  w ozdobnie  rzeźbionych, 
g o tyck ich  szafkach  w iszących , 1 mtr.j 
d ług ., 35 c tm tr. sze r., zestaw ione  ii 
oszk lone, p ie k n ie  p o litu ro w an c  z rzeż-l 
b ioną  do ode jm ow an ia  p rz y k ry w ą  i  
m a ja  u rząd zen ie  w ew ne trzne  T

nie do zniszczenia.
S p ręży n y  do  n a k rę ca n ia  podwójniej 

h a rto w an e , w erk  na sek u n d ę  regulo-| 
w any ta k , że z eg a ry  te , n iedoścignio ' 
ne w chodzie, są  zarazem  n a jp ię k n ie j 
szym  m eblem  salonow ym . S k rzy n k a  
do o p ak o w an ia  po cenie kosztu  70 ct.

Wszystko po 97 ct.
97 cnt.

i Kapelusz męski
z m iękk iego  filcu 

w szyst. ko lo r

97 cnt. 
Koszula męska,

dobr. Szyfonu, 
k rę to  n. lub  ozford .

97 cn t.
I koszula daitiok
z h a f te m , z n a j­
lepszego chifonu.

97 cnt. 
Gorset nomy

haftow any , z dob. 
szyfonu.

97 cnt.
6 par skarpetek i  pary pończóc'.

p a s k i , lub  ko ­
lorow ych.

d a m sk ic h , dob ry  
g a tunek .

97 cnt.
I serweta na stół 6 par serwetek,
bia ła , dam ast, a l­

bo  kolorow a.
b ia łe  lub  ko lo ro ­
we, w zór dam ast.

Tylko złr. 2.50
kosztu je  pyszn ie  ozdobiony  z (* g łf t ,r
6 c i e n u y  x b u d z i k i e m
d z w o n k o w y m ,  w o rzechow ych  
ram ach , z sam ośw iecącym  cy fe rb la te m  

chodzący  i budzący  p u n k tu a ln ie .

T y l k o  a  s u .  B O  o e u  t ć > w
ko sz tu je  fran c u sk i E ł o t o - b r ą s o w a n y  b u d z i k ,  z św ieca co - bu
d*ąc> rm p rzy rząd em , ozdoba d la  każdego  tak  w dom u j a k  w po-| 

d ro ży , z w erk iem  nie do  zn iszczen ia  i p u n k tu a ln ie  chodzącym

Tylłko 4 uli . 50  centów
ko; -tuj1 wyborny i r e b rn o -n ik la w a n y  f ,M n - 
dpOw l z e rm M i ] 1* a a u n k o w y , bez kluczyka 
4o nakręcania, z dobrze uregulowanym werkiem 
« pionowaną prij  k-ywką i kryształ, plask -zkłetti

Tj iKk. 5  rłr. 25 cnt.
ko sz tu je  s r e b r n o - n i k l o w a n y  r e m o n t o l r  *e- 
K & re b  h l m o n k o w y ,  bez k luczyka, z w skazów ­
k ą  sekundow ą, d oskonale  re g u lo w an y , z  p łask iem  
szk łem  i m echan icznem  p rzy rząd em  do skazów ek.

Rementoir z prawdziwego 13-łutowego sreb ra  8 złr. 50 cent

Familijna maszyna do szycia
najnowszej konstrukcyi, kosztuje, zamiast złr. 15, teraz tylko

złr. 5.50.
Z aręcżam  za w yborną  dzia ła ł 

ność i p ięk n y , rów ny  sztych  tej 
m aszyny  ręczn e j. S zy je  p ręd k o  
p ię k n ie , m ocno, j a k  k ażd a  inna 
duża m a sz y n a , w sze lk ie  m ate 
ry e  c ienk ie  i g ru b e , ro b i pod ług  
życzen ia  g rube , d robne , a lbo  ma-| 
łe  sz tychy , j e s t  w ed ług  najnow . 
m echan icznej k o n s tru k e y i z naj 
lepszego  m a te ry a łu  zbudow ana, 
i j e s t  z w szelk . p o trzebnem i 
jrzy rząd am i p rzesy łana .

97 cnt.
prześcieradło,

gotow e, duże, 
breb ione .

97 cn t.
I fajka z pokr.

sztucznej mc 
sk iej p iank i.

97 cnt.
I wachlarz dam.
p ię k n ie  m alow a 

ny , m odny.
97 cnt.

\ brarzoletka,
b o g a to  k am ien ia  

m i nasadzana .
97 cnt.

12 łyżeczek
do kaw y , praw d 
B ry ta n ia  sreb ro

97 cn t. 
tu r . kalesonów

z dom ow . p łó tna, 
trw a ła  robo ta .

97 cnt.
p. majtek dams.

z h a ftem  , z n a j­
lepszego  szyfonu.

97 cnt.

97 cn t. 97 cnt.
6 ściereczek

z szarego  p łó tna, 
z sz lakam i.

97 cnt. 
Dywanik p. łóżko

ju to w y  , 
ład n y  deseń .

97 cnt.
I cygarniczka
z p raw dziw ej 

p ia n k i.
97 cnt.

łańcuszek do
zeg a rk a  z sztucz. 
z ło ta  z w isio rkam i

97 cnt.
2 lichtarze

z p raw d, Iondyń, 
B rita n ia  sreb ra .

97 cnt.
2 noże stołowe
z p raw d . Iondyń, 

B rita n ia  sreb ra .

97 cn t.
weł. kaftanik,

m ęsk i 
i dam sk i.

97 cnt. 
wełn. majtki,

system u  Jnegera , 
m esk ie .

97 cnt.
chustka damska
do o k r y c ia ,  7|4 

w ie lk a , c iep ła .
97 cnt.

I c y b u c h
z p raw dziw ej 

w iśni.

97 cn t.
12 chusteczek
lu n o s a , ob ręb  

ze szlak iem .
97 cnt. 

s p ó d n i c a
gęsto  rob iona , 

c iep ła  j a k  futro.

97 cnt.
6 ręczników

w zór „ C a rro “ . ( 
b reb ione .

97 cn t. 
chustka jedw.

łokc iow a, w k a ż ­
dym  ko lorze .

97 cn t.
I palnik mechan

sam o 
zap a la jący .

97 cn t.
p i e r ś c i e ń

z b ry la n te m , im it. 
kam ien ia .

97 cnt.
I m e d a l i o n

najnow szy  fason, 
z kam ien iam i.

97 cnt.
I łyżka wazowa
z p raw d. Iondyń. 

B rita n ia  sreb ra .
97 cnt.

6 franc w ldeuy
z p raw d . Iondyń. 

B rita n ia  srebra ,

97 cnt.
6 łyżek otołow.
z p raw d. Iondyń, 

B rita n ia  sreb ra .
97 cnt.

I c u k i e r n i c a
z p raw d . Iondyń. 

B rita n ia  sreb ra .

Oprócz t  ige B-i jeszcze około 2.000 sztuk w ielkich, ele- 
gaaokich przede loh i modnyoh

Nakryć na stoły i łóżka
z przedniego ypsu, w najpiękniejszych kolorach, z różnokoloro 
wemi obwi dkaini i deseniami w kw ia ty , prawdziwie piękne
wzory za sztukę po

złr. 65 ct.

Tylko złr. 1.80
damskie i męskie

Zimowe Jupki
|(Jacken)

w najpiękniejszych modny_h kolorach, 
dolegające dobrze do wiała, najprzy 
jemniejsze w nos.enm tak esiemą jak 
zimą — tylko 1 z łr . 80 cent.

TylŁo złr. 5
kosztują eleganckie, gotowe, ciepłe

jPaletota Palsłakowe
podszyte, i najlepszego styryjskiego pakłaku. na każdą miarę 

i wielkość, w wszelkich kolorach, na jesień i zimę.

Tylko 1 zlr. 75 c t .

Nakrycia te są naokoło ładnemi wstawkami obszyte i na 
czterech końcach pluszowem i kutasam i ozdobione — 
w całofict za p ó ł darm o.

1 sz tu k a  30 ło k c i 
Płótna górskiego

r t * .  5 .5 0 .
1 sz tu k a  30 łokci

dobrego Atłasu Gradl
r t r .  0 .5 0 .

1 sz tu k a  30 ło k c i
sznrkow. barchanu

E ł r .  0 .5 0 .
G a rn itu r  kol. do kaw y
i serweta 6 serwetek

B»r a .a i .

] sz tu k a  30 ło k c i 
< h  i  f  f o  d  u

c ł r .  5 . 5 0 .
1 sz tu k a  dob r. ko lo r.
płótna na pościel

r t r .  0 .5 0 .
1 tuzin  z ko l. b rzegam i
Inla. chustek do nosa 

E tr. a .as .
1 tu z in  ln ianych

ręczników „Damast*
z ł r .  2 . 5 0 .

P ó ł tu z in a  b ia ł. praw .
Inia. chustek do nosa

9 0  c t .

6 prześcieradeł
bez szw u, 3 lok . dług. 
2 lok. szer. r t r .  8 . 5 0 .
1 g a rn itu r  B ure tow y

z najl.materyi buret.
Ełr. 1 0 .

resztka chodnika
6 m etrów  
Ełr. a.

za derkę  końską, które z 
powodu zwinięcia fabryki , zdu­
miewająco tanio są sprzedawane. 
Kto swoje konie chroni , niech 
kupuje te znakomite

derki na konie
które nigdy tak iobre, wielkie, 
grube, ciepłe a tak tanie do zby­
cia nie będą

Tylko zlr. 6,50
kosztuje modny, elegam k i , wyborny 

gotowy, jesienny i zimowy

Garnitur męski
z berneńskich jesiennych i zimowych, 
materyj, każdej wielkości i koloru, razem

palto, kamizelka i spodnie.

1. jakości 2. jakości

Całe ubranie 
złr. 6.50.

złr. 8.50
3. jakości 

zł 1 0 . 5 0

Jako  miarę wystarczy podać prcy zleceniach t Iko dłu­
gość spodni, obwód w piersiach i dJ ugość rąk od ramienia, 
i.koteż kolor ubrania. Fróbki nie mogą być przesyłane, gdyż 
tylko gotowe ubria>iia są do zbycia. 1703 6 fi

Te same ubrania dla chłopców fd  6 do 13 lat, w każ 
dym gatunku, o 2 złr. tani ij.

Każde zlecenie, choćby najmniejsze, wykonuje się starannie i sumiennie. Wszystko, co się nie spodoba, przyjmuje się bez trudności napowrót, zamienia lub zwraca pieniądze.
Przesyłki wykonywa się za zaliczką pocztową. — Zlecenia przyjmuje się jedynie pod adresem :

Versandt-Geschaft „zur ungar. Krone4*, Wien, 5. Bezirk, Riidigergasse, Nr. 1|38.
Ubrania jelonkowe

c h r o n ią c e  od reu m a ty z m u .

Kurtki szwedzkie
skórzane, podszyte flanelą lub barankiem  

i kam.zelki włóczkowe do polowania.

Rękawiczki
wełn iane  an g ie ls k ie , glace z pluszem, 

łosiowe, reniferowe i t. p.

Koce podróżne na nogi.
B ielizn ę męską

szirtingową i płócienną, kołnierze, m a n ­
kiety w wielkim wyborze, po cenach 

p rzystępnych  polecają

B rac ia  B i lewacy
dawniej J. Czyńcie! syu 1958 4 10

K raków , R yn ek , L . 4.

Ikra Scliwaigera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty ­
godni wszelkie nas tępstwa masturhaeyi, 
jak  p o lu c y e , osłabienia męskie i rozpo­
czynające się choroby nerw ów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 
2 złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra Bchwalgera w W iedniu.

VII., Laudong. 29. 169214 25

szwajcarski najlepszy
z dóbr Arcyksięcia Albrechta

sprzedaje po TO centów za kilo
handel 2007 3 4

W. GOLDWASSERA
w Krakowie, Rynek gł., 5.

kapitałem 2000 złr. i pracą
*ę przystąpić do spółki do przedsię­

biorstwa, fabryki i t. p. 
[głoszenia pod lit. J . K. poste rest. 
• a k ó n  2008 2 3

W A C Ł A W  G Ł O W A C K I
J U B I L E R

w R yn k u  głównym , róg u licy B rackiej,
poleca

Skład towarów złotych i srebrnych i różnych kosztowności
po cenach umiarkowanych.

Przyjm uje zamówienia nowych robót i reparacy).
Dla uczniów Medale jubileuszow e Glmnazynm A. Anny
po cenach zniżonych. 1939 3 4

DROGUERYA 
J. Wiśniewskiego

m agistra farm acyl
w K rakow ie, ul. S tradom ,

poleoa
■■T po oenach fabrycznych 'W

wszelkie towary apteczna, środki uniwer­
salno , środki kosmetyczne krajowe i za­
graniczne, najlepsze perfumy, mydła itd. 
Główny skład Cognacn prawdziwego, Ru­
mu Jamaiki, herbaty chińskiej, ora:, wszel­
kich bandazj aparatów, instrumentów 
opatrunkowych ehirurgicznyoh i skład wód 

mineralnych.
Również pośredniczy w kupnie i sprze­

daży aptek, jako też w udzielaniu kon- 
dycyj.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się od­

wrotną pocztą. 166 45 52

Piernik hygieniczny 
i Biskwity Grahama

z 29-krotu:e premiowanej fabryki parowej 
Xj. C Z Y Ń S K I E i a O  

w Jarosławiu
polecone przez Towarzystwo lekarskie krakow., 
podług licznych uznaó lekarzy i kuracyuszy są 
bardzo skutecznym środkiem, usuwającym dole­
gliwości powstające z leniwego trawienia, jako 
to zgagę , obstrukcyę, dyspepsyę, brak apetytu, 
niesmak , wzdęcia , kongestyę , hemoroidy itp.

P ie rn ik  hygieniczny sztuka 20 cl.
B iskw ity G raham a karton 20 sztuk 

30 e t . ,  1 kilog. 1 złr. 90 c t .
Do nabycia w składach własnych w Krakowie, 

Sukiennice, we Lwowie, ul. Halicka, w Przemy­
ślu, Jarosławiu, jakoteż we wszystkich handlach 
korzennych , gdzie odnośny plakat jest wywie­
szony. 1987 3 0

Broszurę, podającą rady dla cierpiących na 
powyższe dolegliwości, wysyła fabryka darmo i 
opłatnie.

Pierwszy wiedeński skład fabryczny przyrządów czarodziejskich 
R .  k  T  . T l f f & Ł ,  W i e d e ń ,  I . ,  M a y s e d e r g a s s e ,  A i r .  2 ,

poleca jako odpowiednie

^  P o d a r k i  na  k w i a z d k ę  ^5
swe w największym wyborze przyrządy czarodziejskie d'a artystów i dyletantów.

Szkatu łk i zbiorowe z nadzw. czarodziejskiemi kawałkami i dla pojęcia dzieci 
zastosowanym opisem zestawione po cenie złr. 1.25, 1.50, 2.25, 3.50 ; lepsze szkatułki dre­
wniane złr. 5, I 5, 7.50 , 10 do 25. Latarn ia  czarodziejska (Laterna magiea) 
dla wywołania różnych widoków i komicznych figur złr. 1.50, 2.25, 3. 4.50, 6.50, do 50 złr. 
Aparat do obrazów mglistych (N ebelbilder), podwójny, złr. 27, 33, 45. M a­
szyny elektryczne z szybami szklannemi złr. 4.50, 6.50, 12. Wielki wyb r aparatów 
ubocznych do maszyny elektrycznej. Indukcyino-elektryezne apara ta  wraz 
z Elementem złr. 3.50, 6.50. Eleklro-m otory od złr. 3.50 wyżej. Telegrafy  
domowe 1 pokojowe, kompletne, z 10 metrów drutu, złr. 5 ct. 50 i 6.50. Prasy  
drukarsk ie  odpowiednie dla chłopców złr. i .75, 2.50 i 2.50. M odele maszyn 
parowych do spirytusu od złr. 2 wyżej. Lokom otywa z  tenderem złr. 4.80, 
6.75, 8.75, 12 do 30. W  nocy Świecące krzyże i figury M atki Boskiej 
z Lou rdes , wywołujące silny efekt. złr. 2.50, 3.75, 5, (5 , 6 .50 , 9). Najnowsze  
gry towarzyskie 1 do zajęcia, jakoteż wielki wybór przedm iotów kugiar-

skieb i do zabawy.
Główny katalog za nadesłaniem 20 centów. Wyciąg darmo.

1900 4 6 X I .  K L I H T G L .

Najlepszym
Papierem na Cygareta

jestjprawdziw yj

H0U3L6
wyrób francuski 253 33 3 6 ! 

CAWL EY’A i HENRYEGO w  Paryżu.
Ostrzega się przed podrabianiem !
Papier ten zalecają pp. Dr. J. J. Pohl, 
Dr. E. Ludwig, Dr. E. Lippmann, profeso­
rowie chemii przy Uniwersytet ie w Wie­
dniu, a to dla znakomitej dobroci, abso­
lutnej czystości i dlatego, bo w papierze 
tym niema żadnych zdrowiu szkodliwych 

substancyj.____________

l u - łu iu n iW is a n  I .o p n iy i .  lUIL

43 49
L I P P M  A N  N Ą____

K A R  L S  B  A D Z K I  E
P R O S Z K I  B U R Z Ą C E

123

Tylko przypadek!
W miejsce zapłaty prze­

j ę t e  1600 par trwałych, 
rozmaitych, eleganckich, 
przednich, gotowych

jestem zmuszony, jak dłu­
go zaDas starczy, poje­
dynczo lub h u r to w n ie  
sprzedać po następując, 
bajecznie tanich cenach :

1. g tunek . 
z modnych . 1 
materyj po Z łr . . 9 0
U. gatun. .
zberneńsk. .  • 
materyj po Z łr . * i . 2 5
Ul. gatuo. .  . .

z wełny .  Ą  k i l  
owczej i o Z łl • > I t lU

Wszystkie spodnie są 
według najnowszych mo 
deli z najlep. zimowych 

materyj sporządzone. Przy zamówieniach wy­
starczy podanie miary długości w kroku i ob­
jętości w pasie. 1399 4 10

Przesyłka za zaliczką pocztową przez

Tullus Fekere,
Wien, Hundsthurmtirstrasse, 28/38.

Najlepszy środek domowy w zepsuciu trawie­
nia, niedokładnej wymianie materyj i tychże na­
stępstwach. Do użycia w nieżytach kiszek i żo­
łądka , w cierpieniach wątroby i żó łc i, w nad- 
miernem nagromadzeniu tłuszczu i tworzeniu się 
kwaoów, ogólnie przez lekarzy polecane. — Do 
nabycia w pudełkach po 60 cent. i 2 z łr .  
w aptece Lippuianira w K arlsbadzie .

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy

Podarek na Boże Narodzenie
(pam iątka po zm a rły c h !)

Portrety naturalnej wiekości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną 
O d zn aezo n v  zak ład  a r ty s ty c z n y  p- f-

Siegfried  Bodancher
w W i e d n i u ,  II., grosse Pfarrgasse, Nr. 6.

Kalosze
rosyjskie, najnowszych fasonów, 

w  w ie lk im  wyborze.
B ieliznę w ełnianą

systemu Dra G. Jaege ra  
po bardzo n iskich  cenach

po leca ją  1957 4 20

Bracia Bilewscy
dawniej J Czynciel syn

K raków , R yn ek , L. 4.

Otrzymałem w .słauą przez pana przesyłkę! 
za 1 złr. O lejkn  (ekstraktu) na  
słuch .  którą zamówiłem dla 37 letniego 
mężczyzny cierpiącego na słuch. Skutek, 
jaki środek ten u tejże osohy zdziałał, prawie 
-judem uazwać można. Już w 24 godziu p o 1 
użyciu mógł człowiek ten, przedtem zupełnie 
głuchy, sfuszeć dokładnie tik—tak ze- ; 
garu ściennego z odległości kilku metrów .

Człowiek teu , prawie jak nowo na świat' 
narodzony, dziękuje panu prócz Bogi za tak 

. cudowną pomoc.
1676 4 6 Uniżony sługa

Gustaw rtanzey w Alexanderfeld
j Ten O lejek na słuch
: wynalazcy c. k. sekund. Dra Schipek jest 
do nabycia wi iz z sposobem użycia po złr. 150 
w aptece Leona Rosnera w Krakowie.

W znanej

KTJGHNI LITEWSKIEJ
ulica Floryańska, 15, I piętro,

dziś w niedzielę o godzinie 10 rano 
Flaki po litew sku.

O u t Ł - J  .. Rosół z makaronem , Barszoz li­
tewski, Pieczeń huzarska, Sznyck z móźkiem 
Polędwica wieprzów a , Strudei z jabłkami itp.

Wszystkie potrawy przyrządza się po domo­
wemu ii tylko Da ma^le, dlatego auohnia ta 
zyskała w krótkim czasie niezwykłe powoazenn .

Osobny pokoik dla pan 
19 U 3 4 Zarząd.

Uwagi godny

uboczny zarobek.
Osoby każdego stanowiska chcąoe się za­

jąć sprzedażą losów n , raty ustawą dozwo­
lonych , przyjęte będą za wysoką prowiz/ą 
ewentualnie za stałą pensyą. Listy przyjmuje 
pod u dr. ,  K eell“ concess. Annoncei.-Ex 
pedition Ludw ig  tians, Wier., IM., Mat- 
thausgasse, Nr. 5. 1943 3 12

Najlepszem i najtańszem źródłem
dn zakupna

towarów korzennych
jest hur tow ny  skiad

W. GOLDWASSERA
w  Krakowie, Rynek gł., L. 5.

k : a .  w  a
Ceylon, najlepsza po 85  ct.

Towary sprzedaje się także na  książe­
czki kontowe z terminem wypłaty mie­
sięcznym. 2046 2 4

Kamienica
w Jaśle

jedno-piętrowa , frontow a, od strony wschodu i 
południa , w rynku . z stajnią, wozownią i ma­
gazynem , oraz z ogródkiem , jest z wolnej 

ręk i do sprzedania. 
B liższa  wiadom ość u w łaścic ie l­

ki domu, L. 186. 1869 5 0

▼ T T Y T 1 T I T Y T T T

Pożyteczna książka. *
„ . . . Wskazówki zawarte w nadesłanej 
mnie książeczce są wprawdzie krótkie 
i zwięzłe, lecz jakby stworzone do prak­
tycznego u iv trn ; tak ja jak i mojr 
rodzina, doznalióny w najróżnorodniej­
szych słabościach bardzo ważnych 
usłng“ — Tak i podobnie brzmią lu ty  
dziękczynne, które księgarnia nakła­
dowa Riohtera pravie codziennie do- 
stąjr- za przeełaną broszurkę z ilu- 
stracyami „Przyjaciel chorych: Jak
załączone do broszurki tej poświadcze­
nia dowodzą, znaleźli przez ścisłe za­
chowanie rad tam się znajdujących, 
ooalenie nawę* tacy chorz . o których 
wyzdrowieniu wszysoy już zwątpili. 
Broszurka ta, w której zawarte są wy­
niki długoletnich doświadczeń. za­
sługuje na poważne uwzględnienie ze 
■trony każdego ohjrego. Kto sobie ży­
czy przyjść w posiadanie tej cennej 
książeozki, niechąj napisze kartkę ko­
respondencyjną w polskim języku o 
„Przyjaciel chorych11, podając zarazem 
swój dokładny adres. Adresować na­
leży w Europie: Richter’s Yerlags- 
Anstalt, Leipzig, a w Ameryce: New- 
York, 310 Broadway. Zamawiający nie

ponosi żadnych kosztów.

w
00

o

P iękny podarek na Gwiazdkę.
Angielski stołek do fortepianu. 5!

(Patent Hillmanna.) Najrowszy wynalazek. 1926 6 10
Stołek ten jes cały z metalu wykooany z mecha­

nizmem nigdy się niepsującym , za pomocą którego 
natychmiast siedzenie w dowolnej wysokości ustawić 
można. — Cena niska. — Robota trwała i elegancka. 

Prospekta aarmo 
G łów ny sk ła d u 

Juliusza i*iB°lil, Vv ledou , 
I I . ,  T A c h te n U u e rg a s s e , 1 . 

Odsprzedającym raba1- Agenci poszukiwani.

IDOM HANDLOWY
B E R N A R D A  T I C H O

w  B e r n i e ,  Krautmarkt, 18, w domu własnym,
przesyła za zaliczką: 1303 16 20

Sukno dam skie
sama wełna, we wszystkich ir dnyeh kolo­
rach , podwójnaszerokość, 10 rntr. 8 złr.

P a k ła k  (Loden ) czarny
najnowszy, na jesienne i zimowe okrycia, 

podwójna szerokość, 10 rntr. złr. 5~50.
Kagusa

modna m aterya na suknie kostiumowe, wszel. gładkich 
kolorach, z paskami lub kratkam i. 10 rntr. 9  g t r .

Czarne Terno
saski wyrób, podw. szer., 10 rntr. złr. 4 '50 .

Terno w najlep . gatunku
60 cmtr. szerokości, 10 rntr. złr. 2'80.

R yps w ełn iany
we wszyst. k o l, 60 cm. szer., 10 m złr. 3 '80

Kratkowane i paskowane 
mnterye na szlafrok i

60 cm. sz.. najnow. de.enie, lii m. złr. 2*50.
F laue ia  „W a le ry a “

najnowsze wzory, 60 cm. szer., 10 m. złr. 4
Karchent na  suknie

w najnowszych deseniach 10 rntr. 3 złr.

J najlepszy gatunek , 60 cmtr. szerokości, 
10 metrów z łr . 2-70.
Zim owe chustki

do okrycia, czysta wełna, %  długie, 
sztuka 2 złr.

Podw ójne sukne plusz
czysta wełna, ®/4 wiel., 1 sztuk* złr. 3-50. 

Dziergane nakrycie na głowę 
bl, wielkość, 1 s tuka 80 centów.

Dam skie ka ftan ik i (Jersey)
z jedwab, guzikami i okładami, we wszyst. 
kolorach, gotowe, duże. 1 sztuka złr. 1*50.

U w 3 ule dl a robotników
z rumburgskiego Oifordu , komplet, dnże, 

3 sztuki 2 złr.
G arn itu r Jutowy

2 nakrycia na łóżko, 1 na stół, z frendz- 
lami, 3 złr. 50 oentów.

Zasłony  jutów  -
tureckie wzory, kompletne, 2 złr. 30 ct.

G arn itu r rypsowy
2 nakryć na łóżka, 1 na stół, z jedwab 

frendzlami, 4  złr.
Resztki holenderskich sukien na podłogę

10—12 metrów dług. resztka 3 złr. 60
P łó tn o  domowe

1 sztuka 30 łokci */4 4 złr. 50 ct. 
1 sztuka 30 łokci ‘/4 5 złr. 50 ct.

W eba  „K in g 44
lepsza ja i płótno 1 sztuka 6/4 szerokości, 

30 łokci 6 złr.
O b. 1 f  f  o n

1 sztuka 30 łokci la  5 złr. 50 cent., 
iiŁ-ilep. gatunek 6 złr. 50 ct.

O  z  f  o  r  d
do prania, dobry g a t . I sztuka 30 łokci 

4  złr, 50 ct.
C  a  n  o  v  a  ■

l sztuka 30 łokci lila . . 4  n r .  80 ct.
1 sztuka 30 łokci czerwony 5 złr. 20 ct.

C a n e r a s  n i c i a n y  
1 sztuka 30 łokci lila i czerwony złr. 6.

D erk a  na konia
najl. wyrób 190 cm. dł 130 cm. sz. złr. I'50. 

De: k a  fljak ie rsk a
190 cm. dług. 130 cm. szer. złr. 2*50.

D am skie  koszule
z mocnego płótna, obszywane ząbkami, 

6 sztuk 3 złr. 25 ct.
D am skie  koszule

z Chifonu i płótna, z przedniemi haftami, 
3 sztuki 2 złr. 50 ct.
K oszule  m ęskie

białe lub kolorowe, 1 sztuka la I złr. 80 o. 
Ha I złr. 20 c

K oszu la  norm alna
kompletna, duża, 1 sztuka I złr. 50 Ot. 

M ajtk i norm alne
kompletne, duże, 1 sztuka I złr. 50 ct.

Skład fabryczny towarów ssikiennyeli.
Resztki sukien berneńskich

na z.mowę okrycia , resztka 3*10 rntr. na 
kompletne ubranie męskie 5 złr.

Kupno okolicznościowe I 
Berneńskie  resztki sukna

3 10 m. na komp. ubranie męskie złr. 3‘75.

Sukna na paletota zimowe
resztka ~ 10 r n t r .  na paletot, czarne, brą­

zowe luh g ranat 5 złr. 50 Ct._____
M aterye n a  zarzutki 

najlepsze gatunki, na caią zarzutkę 
7 złr.

Próbki opłatnie i darmo. Niepcdobąjące się przyjmuję bez żadnej trudności.
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blond włosow jadący ze Lw o­
wa do Krakowa, z którą dnia 
4 b. m. jechałem  z  P r ą c ­

ia mySla do T a rn o w a  
upraszam, jeżeli nie ma nic przeciw te ­
mu , o podan.e adresu pod wiadomem 
imieniem. 2049 1

H alicka, 8, Lwów.
Potrzeba zaraz

4  lub •> pokoi
umeblowanych 'ub nie, w środku miasta.

Uprasza się tf nadesłanie adresów : u l i c a  
S t u d e n c k a . ,  Ł .  9 ,  p a r t e r .  2047 1

Mydło balsamiczne -  brzozowe
Bergiranna i Sp. w Dreźnie

jest wskutes swej szczególnej kompozyeyi jedynem 
mydłem, usuwającem wszystkie nieczystości Sko­
ry, wągry, wyrzuty i czerwoność twarzy I rąk,
a nadającem olśniewają ą białą cerę. Sztuka po 
25 i 15 et. Do nabycia w aptece I>. R o s n e r a  
w Krakowie, Rynaa główny. 2032 1 12

M i e s z k a n i e
składające się z 4 pokoi, przedpokoju, 
strychu i piwnicy do wynajęcia od 

1 stycznia. 2 .>48 1 3 
Ulica Garncarska, N r. 7.

Obora zarodowa
w Ostrowie poczta i stacya Ropczyce, 
ma do pozbycia bnliajk i, zdatne do 
użytku, pełnej krwi K uhland, oraz ciel­

ne j a ł ó w k i ,  tejże rasy.
Bliższej wiadomości udzieli Zarząd 

dóbr Ostrów. 2051 1 5
Pod gwnranoyą.!

W  O m i e s i ą c h  d o k ł a d n i e  p o  f r a n ­
c u s k u  m ó w i ć  i  p i*> ać  uczy z Paryża 

przybyły profesor j-zysa francuskiego.
Każdy pobierający naukę p ł a c i  t y  Ib  o  z a  

p i e r w s z e  3  m i e s i ą c e  (płaca miesięczna^, 
zas za drugie dopiero po owradnięeiu języka.

Honoraryum umiarkowane.
J .  E t a t e r , ulica Grodzka L. 39, 1 p ętro, 

schody główne na prawo na ganku. 2053 1 3

Ziółka piersiowe
D r a  S e e b it r g r r a .

Jedyny środek przeciw chorobom płu- 
cowym, m ianow icie: uporczywym kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gargła. chryp­
ce, zaflegmieniu i t. p. less 21 o

P akiet 3« ct., za stem pel i opa­
kowanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą głową* 
Leona Rosnera w Krakowie.

Tymczasowe doniesienie.

EDWARD MONTEŃEGRO z HISZPANII.
f t ly n n a  w  £ w ie c ie  w i e l k a

M e n a ż e r y a
największe widowisko Europy

składająca się z IOO najrzadszych i najgroźniejszych zwierząt 
w szystkich części świata,

które za pomocą 24 umyślnie zbudowanych wozów przytransportow ano.
Miedzy innem i najw iększy, olbrzj mi słoń Baba.

Zwierzęta reprezentuią wartość 300 .000  złr.
Ta wielka zoologiczna wystawa, która zjednała sobie swoją doskonałością uznanie 
prawie całej Europy, przybędzie w tych dniach osobnym pociągiem, aby dać szereg 

przedstawień. — Bl ższe szczegóły doniosą afisze i dzienniki 2045 1

Tylko 1 4 e dni.
Wystawa i wysprzedaż

OBRAZOW OLEJNYCH 
o r y g i n a ł ó w  f  k o p i  i .

W s t ę p  W w ln y . ^ p |  2040 1

R .  H t t B o h m  a n n .
U lica W . Świętych, Nr. 1, róg ulicy G rodzkiej, I  piętro.

W w y c i ą g i  
(.‘-.BULIONOWE 

zupy mięsne
w  t a b l i c z k a c h ,

m ąki zupow e z roślin  groszkow ych
są uznane jako

najlepsze i najtańsze. 11412 20
Jedna m ała ly ik a  tego wyciąga dodana du filiżanki gorącej wody daje n a ­

tychm iast, bez żadnych dodatków, pożywny, smaczuy rosół.
Główny skład JUlltLS Magęrl S e  Co., 

dla Anstro - W ęgier W l e n , X., J a a o m d rg o tts tra "sse , 6 .
Do nabycia w Krakowie u JFaniąŁ, £• Fnchsa, J . Kliki, E. Uadlera.

Rzadka sposobność. Ranka sposobność.

P e r s k i e  d y w a n y
oraz

W N PM I1L E  PEHHKIE HAFTY
będą przez kilka dni

w Hotelu Sa^kiiti Nr. pokoju ̂ 3 ,
przez panią K a r o l i n ę  N e u m a n n ,  córkę kupca i tłumacza tureckiego przy

c. Ł. Sądzie krajowym w W iedniu,
po bardzo tanich eńnach wysprzedath unr

codziennie od godrirty fl rano do 6 wllcidt. 2035 2

Factna środek przeciw błędnicy
w y r o t o u

P iotra  f i  rokiewieża aptekarza w  K rakow ie.
Dawno podjęła mytu 3 celu wydosKotulbnił iA tdt* leczniczego nk błędnicę , znalazła 

niejedną trudność u nujwięknzych znakomitości, Kt'óbś uyły poragam i lekar.kiemi niemal całego 
świata. Słynne dzieło Prof. Dra Hagena, radcy ministferyatnegó, chociaż wykazywało liczne uzi- 
łowania specjalistów wyrabiających „rod ki leuzniozi tego todzaju , do rzeczywistego udoskona­
lenia środka przeciw błędnicy, któryby ni- tylko iłarn wiedzy iekarskiej, ale i znaczenie pi z* 
niósł, dopiero w obeenym czasie dojść zdołano. — I  słuszdie, bo iih świat tarszy, t i r  wi-jioej 
dosk-nalą się dzieła myślącego człowieka, pragnącego mieć z swej wiedzy pożytek dla dobra 
cierpiących spełniając tym sposobem swe posłannictwo ohrześciańskie. Wreszcie aiiłowauiom 
Frof. Dia tlambergera, tajnego radcy, ze wszech miar znakomitości i powaga noWśzyeh uzasów 
w dziedzinie naukowo-lefcar kiei wiedzy, udało się w poglądach jogo na te .łabośó zwrdmć b a ­
czną uwagę na nowsze usiłowania i sposób leczenia specyalisty Dra Eauzy, który z zamiło­
waniem znakomitej] jako specyalista leczący w chorobach m Uedaicę, dał flezne dowody pfakty- 
czności swej teoryi naukowej, dlatego też imię jego nabrałc zuaozoaia i wiel.ioe LokgłoSU 
w świecie. Te usiłowania przy udoskonaleniu dośw &dcz-*lmni u różnych ‘ndywi iu#w niof,, iabyeh 
pomyślne utwierdzały jego wytrwałość w myśli przewodniej , któraby mogła p rtyn iesi świstt 
korzyść, a ulgę w cierpieniu błędnicy, lecz przedwczesna śmierć znakonrtego lekśrza' prrćr*waft 
wątek jego pożytecznej działalności Ale mierć jednego ozłowiek a daje pobo|: ianyiU żyjącym 
do kontynuowariia dalszego badań i ulepszeń zwłaszcza tym , którzy wtajemnieiM irtó/lf W tb  1 
dzieło. Z ty Wj więc pośmiertnych usiłcW.ń wyłonił się ulepszony środek prżlciw biednie 
a na cześć głośt-ego inieyatora Dr,. Faezy nazwany F C i n a . syiobu P iotra- K rJnełłlb  
aptekarza w Krakowie. Środek ter otrzymać można bądżto w formie p o w l d e ł e k  , b |q  
p i g u ł e k ,  U  >ry lecząc radykalnie tę niemoc wnet zasłużony rozgłos z,, ajdzie, a któreŁS żal 
lek przeciw biednicy przewyższyć nie zdor* llatego przy nabywaniu tego nowego skutecznego 
śi >dka I i i c i n a  oaczyd należy na protokołowaną markę ochronną i n a  podpis wyrabiZjłjWgo 
Piotra Krokiewi j » w Krakowie. F a e t b a ,  jako lek udoskonalony nad przepis Dra F m y , 
niezrównany środek leen iczy przeciw biednicy, z t względu jnż, że składniki tegoż lą zupełnie 
/.nośne dla organizmu ludzaiego, niewinne i nieprze uwne natnrze ludzkiej, zm aga , ą  t aby u 
poTrse bojących wzięci* znała i ,  gdyż znakami a iz.ałalno.ć i;ege środka .prz* iiw bleanioy, 
choćby najuporczywezej, odpowiednie miejsce między najdzieiniejszem. srakam i i wielki roz­
głos w świećie znajdzie 1383 3 0

C en a  w  fo r n t ie  p ig u łe k  lu h  p o w id e teh  I z f r .  5 0  c e ił to w  i S  z łr . 
G ł ó w n y  s k ł a d  w  a p t e c e  P i o t r a  K r o k  l e w  t e z a ,  a j i t ó k a ć z a  w  h r n k ó M ń .
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r D u m ia ii-z  /. F ip i i iu w .i  i liWiM wi*v j  K u si-i-ileucy i", K o n a r a k i r j f o  „.0 re lij j i p o czc iw y ch  Judzi" , h a ą j n o c h y  f t n r o i a  „ P is m a “7  w ty ch  p rzew ażn ie  p ra c e  a i nz .iw arte  w z h io io w em  w y d a n iu , W o < l z i * * U i e g o  b r .  P reze sa  B zeczypospo lite j 
k rak o w sk ie j „ P a m ię tn ik i -*, t  ' h o ł o n i t  w u k i e g o  w P o d h o ro a i-h " . C h m i e l o w s k i e g o  P i o t r x u |  „Ś iu d y a  szk ice  l i te r a c k ie 1, W j s o c k i j | o  { * 'e n e r a l a  „ P a m ię tn ik i* .

P T  W - r o c z n i k u  d r u g l r Ą  w s z y s t k i e  d z i e ł a ,  u k o ń c z o n o  z o s t a ł y .  ' ^ |
\\̂  roczniku trzecim  międ/y innem i rozpoczętym  zostanie druk nowel .?!, I t a l n e k i e g o  purl • /. D i * ro w ym  tj tulem  ,.MÓj pieMSZY' W ystęp  lite ra c k i1*. Przekład powieści l i r .  T o ł s t o j a  ,,W ojna  i pokój *.J S t a n i s ł a w a  K o ź m i a n a  

(Kedaktora „Czasu") „P ism a  z b io ro w e 1-. K a r o l a  8 z a j n o e h , v  P i s m a .  T o m  I I I .  zaw ierający same nadrukow ane dotycliczas u t w % f^ H n i* ą tra  C i J i ś u i e ł o w s k i e p f o  N ow ą seryę, „S tu d yO w  i sżkicTifc' lite ra c k ic h 1-??9  J  
Prenum erata „ N o w ą  Bibliotekę I niwer-salną" w yn osi w  K r a k o n i e  r A c / i i i ie  4 z l r . „  p ó ł r o c z n i e  2  zllj»> k w a r t a ł n i e  1  s J e .  N a  p r o w i n c y i  z a ś  4  z ł r .  t i O  c . ,  p ó . ł r o w n i e  I ł r a ł r ą  # 0  k w a c t a ł n i e  t  a ł r .  SIO e.

P r e m im r r a tę  n a le ży  n a d s y fa e  da  -ku ł^ /arn i Ż u pań s lc iego  J - H e u m a n n a  te K r a k o w ie ,
Nadsyłający całoroczną p ren u me ra t ę  oraz 25 cemów na f raukaturę ot rzymają b e z p ł a t n e  p r e m i n n  w cenie półroczrifej p renumera ty .
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Ż U P A J S T S K I E G O  &  K .  J  H E J T J M A - N N A  w  K R A K O  W I E
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Mianowicie nabyw szy od spadkob ierców " ś. p. J .  
nie były przystępne,  postanowiliśm y, celem rozpow szechnień 
f r a n c o !  Zamów.eoia z prowincyi odwrotną poczta za zalic

. K .  Ż u p a ń s k a e ^ o  w  P o z n a n i n  znaczne zapasy wydawnictw  przez tegoż w (iąg-H pięi dziesięciu iat dokonane, które je d n a ,  powodu swych wysokich cen szerszej P ublicznośc i  
ia. cenę tychże u polewę zniżyć: spodziewając się, że ogół polskiej Publiczności z tej tak wyjątkowej sposobności liezme sko rzys ta '  zschce. K a t a l o g i  s z c z e g ó ł o w e  n a  ż a d a n i c  
zką lub za nadesłaniem nuleżyti ści przy zamówieniu uskuteczniają  się. £

Album Muzeum narad, w Rapperswyll . . .  Złr. 8.10 4.05
Anglia i Pol ika 2 tomy 4.50
Barzykowski, H isto r ia  powstania l is topsdiw, 5 tomów 5i-. 15.
Bastiata, HBKŁólie e k o n o m i c z n e ......................................... 3.60 I..80
Bazyli św. Ojciee. i. stawy du.-howe ....................... 1.20 -  .60
Bełza, P o e z r e ...................................................................... .90

1.80Berwiiski Poezye i  t o m y ................................... 3.60
Bod -anto sicz, Boje p o l s k i e ......................................... 2.70 1.55
Błock, Uwagi gospodarskie 35
Boleaławita, D z i a d u n i o ............................. ............................. H.r-o ISO

Dzieeie Starego miasta 1.35
-  My- i o n i ...................................................................... 2.70

g
1 35

Przed burzą 1 >0 8**111
Sceny s e j m o w e .......................................................... 1.80

%
.90

Kaehunki rok 1867 8 2 t o m y ............................. 10.SO 5.40
rok 1868 9 . . . . 7.20 3.60

' rek 1869 70 . . a 2.7o
Szpieg 1.35

— Tułacze II, i i i  .........................................
d

3.60
— Żyd 3 t o m y ................................................................ 8.10 4.05

Borkawski. Para t iańszczyzna .................................................... 3 .- 0 1.30
— Sejm ustawodawczy ....................... 3.90 1 .‘>5-

Budzyński Michał, WspomuLen:e 2 tomy 9. s 4.511
Chłapowski. 0  r o l n i c t w i e .......................................................... 2.10 1.20
Chojćcki. Prakseda, P o w ie ś ć .................................................... 2.1-0 1.20
Ciechonsl i. Ostatnia o f i a r a .................................................... 1.20 0 _  .60

Patrycyusz (powieść dramatyczna) . . . . i .811 .90
Cieszkowski. Ojcze n a s z .......................................................... 3.60 N 1.811
Cybulski. Dziady Mickiewicza 1.20 .611

- -  Odczyty o poezyi polskiej . . . 5.10
(3

2.70
Czapskl. Historya konia 3 tomy 21 60 7.50
Czterech wielbicieli Lucyny *. . . 1.20 -■ .60
Cztery obrazki poświęcone J. 1. Kraszewskiemu l> o A . (5
Danio. Boska k o i m d y a ........................................................... 3.60
Dan»«i U  P r z y s ł o w i a ................................................................ 2.40 0 1.20
DelerŁ Historya Kościoła 2 t o m y ......................................... 7.20

0
3.60

- A  Teologia 2 tomy 7 2< t 3.60
Demonracl 1 A ry s to k ra c i...................................................... -> 40 i. 20
Drzewiecki. Pisma t  tomv ............................................... 2.25
Dwaj. bracia artyści ...................................................... -J.io 1.20
Dwa ś .traty 1.35 -.70
Dwu ze. nojego d z ia d k a ...................................................... l.2o .60
Eliasz. [Ilustrowany przewodnik do Tatr, oj r. . . . 2.7o MJ
Falkowski. K.i chwilę  Uar<--:.i ’. ......................................... J .511

Obrazy życia z ostatnich pokoleń tom II IV . I.Y lo.
( p a d e l  powstania 1 8 3 1 ......................................... -) -z-,
Wspomnienie 1848 9 r ................................................ :*> i;u 1.81)

Girard n. 0 gnojach ............................................... •>_ 1.50

K R Ó T K I  W  Y  C  I  Ą  G ł 3 Ł  A  T  A  L  O  G ł  T T :
Glogier. Wytępieniu rcbai‘twa i myszy w pulu i w lesie 1.8(1 -M.90 Libelt. Felieton p o l i t y e z n o - l i t e r a e k i ....................... Złr.

Pisma li tomów .........................................
3.60 1.80 .

GnfFartn. 1 prawa knkiin id f i  i konserwacja  . . . . 1.20 .60 ">1 60 10.80
Gołuchowski. linzbiór kwestyi włościańskiej . . . . 5.10 2.70 Liske Ksaw. Studya ................................... 3.60 1.80
Hryhnr serdeczny oleż.i, Powieś,’ ................................... 2.-I0 1.20 Listv G a l ic y jsk ie ............................................................................ 2.40 1.20
liowajski. Sęim grod/i - ń s k i .................................................... ókiio 1.80 Literacki spadek po W i e l o p o l s k i m ................................... :.75
1 z nliska i z d a l e k a ................................................................ 4 511 2.25 Łukaszewicz Józef, Historya sz.kół, i  toiny . . . . 8 |  6(1 JO.—
jabłonowski.  Wspomnienie o D.itoryi polskie., . 1.20 .60 Krótki hist. stat. opis m iast i wsi, 2 tomy 8.10 4.
Jarochowski. Literainra p o z n a ń s k a ................................... l.MI .90 Krótki npis kościołów, i  tomy . : . . . 12.60 i%

Opowiadania historyczne . . . . . . . . 4.50 2.25 Zakłady naukowe w K o r o n i e ............................. IO.SO 5.40
Jaworski, wspomnienia K a u k a z u ......................................... . 1.811 Małecki Antoni. Grochowy wieniec . .' 1.5(1 - --.7.5
Jażdżewski. W yknpnliska . . ......................................... 3. 1.50 T.ist żelazny . . . . . *5 40 • i . 20
Jełowicki. Moj* w s p o m n i e n i a .............................................. 4.50 (3 w -2 .-2 5 Manteufeł. Inflanty . . . 1,8.-

f i
9

Jerzyliiawicz. Bof.iui 1 . . . . . . l > o f  "0 Maron L e ś n i c t w o ....................... 2.40 1.20
Jonsac. Życie ,St. Jaldonowskieg-, . . . . . . . . 5.40

0 z
2.70 Mickiewicz Adam. Grażyna :l lus tr ........................................... 10.80

ri
5.40

Kalinka. Żywot T y s z k i e w i c z a .............................................. 1.50 1; -.75 Konrad Wallenrod i l l u s t r . , ...................................
L ite ra tura  słowiańska . f  . ! .

18.- - 95-
Kołłątaj Hugo. Badania historyczne, 3 tomy . . . . 9.

(S

4.50 <;.-
fi

4  —
Listy w przedmiotach naukowych, 4 tomy . . 0, 4.50 To samo, wydanie w i ę k s z e ................................... 12.60 6. -

Konoparkl Chronologia dziejów Królestwa Polskiego 7.20 :i.im Pani Twardowska z i l lustr ...................................... 9 60 4.80
Kościeiski. \Vla,iys'aw B i a ł e .............................................. ' 5.70 i.35 Mocnnackl Maurycy. Dzieła kr t o m ó w ............................. 10.80 d 3.40
Kościuszko T. Bzy li r/tel-yfc-hwile z ż y c - i a ....................... 1.20 .60 Morawski-Dzierźykraj B a j k i .................................................... 1.80 - .90
Kosiński A. D.ienerał). Rzymianie w UreŁyi . . . . 1.20 0 60 Pisma zbiorewe wierszem' i prozą, 4 tomy 12.— o (i.—

\\'o Wioszecn 1795 - 1 8 0 5 ................................... 7-20
•N

5.60 Morawski Teoaor. Dzieje narodu polskiego, 6 tomów . 25.20 1 3 . -
Z b i p  ko res je i iK iency j .............................................. 2.15 1.20 Na U k r a i n i e ................................................................................. 51.60 1.80

Kozmian Kajetan. Pa niętiiiki; 2 tomy . . . . . . 10.80 ■J 2.70 Niemcewicz. Pamiętniki,  2 tomy . . . . . . . . 9. n 4.50
Stefan rarn i-ek i.  Peemut IO.SO 5.4.0 Niemcewicz Julian Ursyn. Pamiętniki 2 tomy . . . . 1 2 . - 6 .—
Steftn  Cz.arniećki iri 4-6> . . . . . . 27.— 9.— Podróż z Petersburga do Szweeyi . . . . ' ,90 f i . 45

Koźmian Stanis ław. Pisina ffierszem i prozą I . . . 3.60 I.,s0 Obrazy z życia i podróży . . . . 1.80
ri

-  -.90
Kozmian Egbert. Psilróś.Jnad Renem 3.60 s 1.80 Odrowąż. Kilka chwil we W ł o s z e c h .............................

Cdyniec. Folipyta
1.80 .90

Krasztwski. K ł£i k i  mień ............................. - .60 -.30 2.10 1.05
Panie  Kochanku . . 'Ul

fi
.15

fi
■ -.75

P-dska w cza, a trzech rozbiorów, tom 1 . . 6. -- 0 ięcki. Historya nauk p o l i t y c z n y c h ................................... 2.70 1.35
To samo tom H .......................................................... 6. -

d 3 . - 0  produkcyl buraków .60
t i

-  .30
. To samo tom II . . . . . 7.S0 3.90 Orzechowski. Policya Królestwa Polskiego . . . . 2.10 J .20

Pamiętnik a n e g d o t y c z n y ......................................... 4.80 0 2.4-1) Famiętniki z XVIII wieku, tomów 15: tom I 3.60,1.80, fiProgram P s i s k l ..................................................... .60 -  .30 II 6.30,3.15. III 2 J 0  1.35, JV 4.50/2. 5. V H„łjG;i.80
Równy w o je w o d z ie ......................................... .....  - 1 80 U .90 VI 9Ó'4o. VII 2.70. J.35. VIII 1.50 75, XI 4 tomy UR/asui-ki l l e a r y k .................................................... 1.50 złr. 18,9, XII 3.60,1.80, XIII 2.4U I.20, X(V
Stare dzieje i .80 .90 2.70/1.35, XV 3.60/1.80, razem 56.10 28.05 ■■
W i , r y  o!'. /.-k-|p4i» . . ........................ "■ 5.7 'i 1.35 Piotrowski R. Pamiętniki z pobytu na Syberyi, 2 tomy IpJU* 4.50

Kremer. ' ri-ćya . . . ,.......................................................... 3. 1.50 Pol. Pieśń o domu naszym 2.40 1.21)4,
Krzysztopor. Dl-Zadz.t-nie .-lo.-unka rltln. w Polslu . . 5„i0 2.70 — Pieśń o ziemi naszej bez i llustr............................ 1.50 .75

1 .urauki K a r . J b a d z k ie ............................................... 4.51 > 2.2-5 — Pan  Starosta K i ś l a c k i .............................................. 3.60j 1.80
Kuczboriki. Wykład na laincn . D - i c i n ............................. 3. 1.50 Poniatowski. Rys historyczny kampanii z 1809 r. . ■ 3.60 1.80.,,
Kuhn. Za.-,i ly /y:, ićH.n z w i e r z ą t ......................................... g u m 1.80 Poniatowski Śt.  August. Pamiętniki króla polskiego 1.20 - .60
Dzieła Joach: na L e l  c w c  I : i  cale oraz  pojedyncze tomy. Potocki. Kazimierz z Truskowa, czyli pierwszy i osta­
Lenartowicz T. Poez.yo 2 t o m y .............................................. 1.80 tni litewski p o w s t a n i e c ............................................... 3.- 1.50

Zachwycenie i b ło g i* ,  z illustr............................ 18.^ •5. Pamiętniki K a m e r to n a .............................................. 4.50 2.25
Libelt. Dziewica Orleańska . . . 4.80 I.so Powieść z mojego Sekasu . ............................... ,2 ,70 1.35

1.80
1.80
3.00
6.—
1.20
I.S0

Pctooki. ŚwLęeoue e/yli pałac  Potockich w W»rB/awie Złr.
Szkic życia towarzyskiego Warszawy . .
Urywek wspomnień mojej młodości . . . .  
Wilczek Wi icent? i 5 jego synów

m- c ł  r  Wspomnienia o„Fbwnie .............................
Zarysj z życia towarzyskiego z XIX w 

Rocznik Tcwś/zystwa historyc/no-litoie W P a ry ż ią  2 t.
rok i 873 -1878 ............................................................... 14.40
To samo, rok 187Crj 72 . . . . . . . .  1. —

Homanottskl Spraw* z Suchownymi , . , . . (i.—
Rys religijnego rozwoju ducha 5.40
Siemieńskj. RoiM-ety literackie ł tonfj . . . . . .  9.60
Skarbek. Dzieje księstwa- warszawskiego, '2 tomy . . 6.80

. Dzieje 1'olskt. część I, Dzieje' księstwa warsz. 4.50
Dzieje Polski czgść II. Królestwo polskie . .
Dzieje Poiski eżęść TTI, Królestwo Polskie po

rewolucji  . .
Pamiętniki . . ..- . . . . . . . . .

-  Powiastki polskie : ...................................
Śniadecki. Disiy r s i r a w a c h  publieznycli , .......................
Starożytności półśnie .
Szekspir Wiliam Dramat* jprzekł. Kouuerowekiego, 4 t.

Dzieła dramatyożrie przekł. Koźmiana, 3 t.
Mathef . . . . . . . . ,

Szulc. Chopin ...........................  . .
TrentbwśKT.' 1 PantSon wiettty ludzkiej, 3 tomy . . . .  
Tyszkiewicz. Osthtni pobył kioia  Si. Aug. w Grodnie .
Wagn Ttoijot. Historya królów i książąt polskich 
Waliszewskr Listy Kat. z Potockieh Kossakowskiej 
Wegner. Dzieje dnia 3 i 5 maja r. 1791 >; .' ..
. ■. — ( Konfederacya województw wielkopolskich . .

Tadeusz Hajtan . . . . .  , "
Rzeź w mieście Moskwit • ■ .
\Vilkońska. Mojo Wspomnień.a  . . . ... . .
Żacharjaeiewlcz. Królewskie krzesło . *. j ,

3.60

3.50
3.60 
2.40
2.-4P 

18.—
4.5Ó

14.50
1.80
3.60 

1 8 . -
3.60
3.— 
3160
3.60 
3.— 
i 20 
J .80 
3.— 
-2.70

(8
d
o

*N
H

4
N

d
9

Zakrzewski. Historya p o w s z e c h n a .............................  4.80 ł j
Zaleski Bogdan. Wieszcze oratoryum v
Za iski Br. Korespondancya krajowa króla St. Augusta

Ks. Hieronim-- .Kajsiewioz .........................................
. Nekrologi .. . - ....................................................   .

^ . y w o t  księcia Aaama Jerz. Czartoryskiego 
. A jl  życia Litwinki . *. ■ . . .
Zaleski M. Wojski W. Ks Litewskiego . .
Zathey Hugo. Pisma zbiorowe. 2 tomy 

— .Uwagi nad Panem Tadeuszem .
Zawadzki. Obrazy Kusi c ie rwpnej z illus.tr- Kossaka .
, .— Z. teki literackiej ’.
Żylhlński Dumki i fantazye . 7 .

2.40
3.60 
1.80 
1.80
7.20
3.60 
2.70
5.40
4.20
5.40
2.40 
1 ÓO

-.90 
-.90 
1.80 

' 3 — 
-.00 
.9(1

7.-/0
4.50
2.25 
1.80
4.80
1.50
2.25
1.80

1.80 
l-.%) 
1.20 
1.20

10.---
2.25

— .90
1.80 
9.— 
1.80
1.50 
1.80 
1 80

.1.50
- - .6 0
—.00

1.50
1.50 
2.40 
1 20 
i.80 
-.90 
-.90

3.60
1-80
1.36
1.70 

.60
2.70 
-l.łn

—,7»

Dla Iraku miejsca ogłaszamy tylko niektóre z wydawnictw J. K Żupańskiego w Poznaniu, szczegółowe zas katalog1 na żądanie franco.
Zamówienia z prowincyi załatwiamy odwTotną pocztą za pobraniem, lub nadesłaniem nalężytośei pod adresem: K s i ę g a r n i a  Ż u p ą l b k i e g ó -.&  H e u m a n n a  w  K r a k o w i e .

% iiufcferui /iwiasfcowai w Ikrako^ie oier * fabryki B-aoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiednika? rządca drukarni A. Snyjewski,


